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D Z I Ś W N U M E R Z E 

M i e c z y s ł a w Ś w i ę c i c k i — z n a k o m i t y a k t o r i p i o s e n k a r z p o d b i j a serca 
t y s i ę c y w i d z ó w , w y s t ę p u j ą c na s ta łe na deskach s ł a w n e g o k a b a r e t u 
k r a k o w s k i e g o — w P i w n i c y p o d B a r a n a m i . S z c z e g ó l n ą s y m p a t i ą w 
K r a j u M i e c z y s ł a w Ś w i ę c i c k i ( a b s o l w e n t W y ż s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j 
i W y ż s z e j S z k o ł y T e a t r a l n e j w K r a k o w i e ) z j e d n a ł sob ie o r y g i n a l n y -
m i i n t e r p r e t a c j a m i s t a r o p o l s k i c h , r o s y j s k i c h i c y g a ń s k i c h b a l l a d , 
a t a k ż e w y k o n y w a n i e m w s p ó ł c z e s n y c h p i o s enek o p a r t y c h na j e g o 
w ł a s n y c h t eks t a ch p o e t y c k i c h . N i e m a ł e sukcesy odn i ós ł t e ż Ś w i ę -
c i ck i o s ta tn i o , w y s t ę p u j ą c p r z e d k a m e r a m i T V w B e r l i n i e . W P a r y -
żu z o b a c z y m y i u s ł y s z y m y g o w i e l o k r o t n i e w t e g o r o c z n y m se zon i e 

p o n a j b a r d z i e j m a l o w n i c z y c h s z l a k ó w t u r y s t y c z n y c h w K r a j u n a l e -
ż y Ju ra K r a k o w s k o - C z ę s t o c h o w s k a , z k i l k u n a s t o m a m a l o w n i c z y m i 
r u i n a m i s t a r y c h z a m k ó w o ra z o r y g i n a l n y m i w ks z t a ł c i e ska l am i w a -
p i e n n y m i t z w . o s t ańcam i . P r e z e n t o w a n e tu z d j ę c i e p r z e d s t a w i a j e d e n 

a * ^ z y o b i e k t ó w z i em i k i e l e c k i e j , pozos ta ł ośc i m u r ó w n i e -
g d y ś p o t ę ż n e g o z a m k u w O g r o d z i e ń c u , w z n i e s i o n e g o w l a tach 1530—4545 

S i a n o k o s y j u ż w pe łn i . O t o j a k p r a c u j ą r o b o t n i c y w P a ń s t w o w y m G o s p o d a r s t w i e R o l n y m w K r u p i c a c h — 
p o w . S t r z e l i n w w o j . w r o c ł a w s k i m : G o s p o d a r s t w o w y p o s a ż o n e jes t w n o w y i s p r a w n y sp r z ę t m e c h a n i c z -
n y , a że z i e m i a tu t e j s za j e s t b a r d z o u r o d z a j n a i des zc zu w t y m r o k u b y ł o sporo , w i ę c i z b i o r y są d o b r e 

N a s z l akach t u r y s t y c z n y c h P o l s k i n i e m o ż n a p o m i n ą ć 
mias ta Ł a ń c u t — j e d n e j z n a j p i ę k n i e j s z y c h m i e j s c o w o ś c i 
R z e s z o w s z c z y z n y . T u t a j b o w i e m z n a j d u j e s ię w s p a n i a -
ł y pa łac — X V I I - w i e c z n y z a m e k , w k t ó r y m m i e ś c i się 
j e d y n e w K r a j u m u z e u m s t a r y ch k a r o c i p o w o z ó w . 
T u t a j t eż zna l e ź ć m o ż n a w s p a n i a ł ą k o l e k c j ę m y ś l i w s k i c h 
t r o f e ó w , z k t ó r y c h n i e l i c z n e t y l k o p r z e d s t a w i a m y na 
z d j ę c i u . T u r y ś c i p o l o n i j n i chę tn i e o d w i e d z a j ą Ł a ń c u t 

W l e ś n i c t w i e i p r z e m y ś l e d r z e w n y m , k t ó r y 
w P o l s c e stoi na d o b r y m p o z i o m i e , m e c h a n i -
z u j e s ię c o r a z w i ę c e j p r a c . O t o j a k w y g l ą -
da k o r o w a n i e k l o c k ó w w t a r t a k u D o b r e M i a -
sto w w o j . o l s z t y ń s k i m m a s z y n ą z a k u p i o n ą 
w t y m r o k u z F i n l a n d i i , d z i ę k i k t ó r e j p r z y 
m i n i m a l n e j p o m o c y r ą k l u d z k i c h d o k o n a ć 
m o ż n a w i e lu s k o m p l i k o w a n y c h c z y n n o ś c i 

W p o ł o w i e c z e r w c a b a w i ł a w 
K r a j u d e l e g a c j a r z ą d o w a g o s p o -
d a r c z a C z e c h o s ł o w a c j i z j e j 
p r z e w o d n i c z ą c y m —- w i c e p r e m i e -
r e m C S R S — S a m u e l e m F a l t a -
n e m . k t ó r y w r a z z m a ł ż o n k ą i 
w i c e p r e m i e r e m A n t o n i m C z e r n i -
k i e m z w i e d z i ł W a r s z a w ę . Gośc i 
o p r o w a d z a ł p o S t o l i c y n a c z e l n y 
a r c h i t e k t W a r s z o w y — C z e s ł a w 
K o t e l a . N a z d j ę c i u p r z e d P o m n i -
k i e m B o h a t e r ó w W a r s z a w y w i -
d z i m y o d l e w e j — A. C z e r n i k a , 
S. F a l t a n a i j e g o m a ł ż o n k ę o r a z 
Cz. K o t e l ę 

# Reymont w Paryżu patrz na stro-
nie 5 i 6 

# O stuleciu śląskiego „Kasyna " czy-
taj na str. 9 

# Kowa l , legendarne miasto urodzin 
Kazimierza Wielkiego, jego rozwó j 
i ambic je na stronie 11 

P i e r w s z a w S t o l i c y — p r z y u l . E l e k t o r a l n e j s zko ł a t y -
s i ą c l e c i a ( w i d o c z n a na z d j ę c i u ) nos ząca n a z w ę i m . F r y -
cza M o d r z e w s k i e g o , o b c h o d z i ł a n i e d a w n o 10-lecie i s tn i e -
n i a . W c i ą g u t e g o o k r e s u m u r y s z k o ł y opuśc i ł o 368 
u c z n i ó w , a ł ą c z n i e z t e g o r o c z n y m i a b s o l w e n t a m i l i c z b a 
ta w z r o ś n i e d o p o n a d t y s i ą c a . Dz i ś s z k o l n e m u r y o p u -
s tosza ł y , a m ł o d z i e ż p r z e b y w a j u ż n a l i c z n y c h k o l o -
n iach l e t n i c h , o b o z a c h h a r c e r s k i c h c z y s p o r t o w y c h . W i e -
lu u c z n i ó w t e j s z k o ł y spo tka z a p e w n e w k r a j u na 
zas łużonych w s p ó l n y c h w y w c z a s a c h m ł o d z i e ż p o l o n i j n ą 

P O Z A T Y M : 

# Ciekawy, bogato i lustrowany repor -
taż o pracy ra towników w polskich 
Tatrach znajdziesz na stronie 12 i 13 

^ Pan na Janowcu — czyli ostatni 
kasztelan © Franciszek Morenc — 
pseudonim „Samson" • X V Memor ia ł 
Janusza Kusocińskiego oraz stałe na -
sze pozycje i kolejne odcinki powieści. 



POLSKI C H Ł O P I E C 
Z B E L G I I 

ODZYSKAŁ NADZIEJĘ 

Polskie Radio sprawę W a l d k a 
przekazało do Ministerstwa Z d r o -
w i a P R L , ono zaś uzależniło swą 
odpowiedź od decyzji prof. Weissa. 
Po zbadaniu zdjęć rentgenowskich, 
wybitny ortopeda oświadczył: „ W i -
dzę szanse przyjścia dziecku z po -
mocą". Zadecydowano - wtedy: syn 

polskiego górnika w Belgii zostanie 
potraktowany tak jak wszystkie 
dzieci w Polsce. Będzie leczony bez -
płatnie. Dano mu także bilet lotni-
czy. 

Kiedy samolot przyleciał na lot-
nisko, na W a l d k a czekały „białe f a r -
tuchy" — służba medyczna lotniska 
Okęcie — i karetka pogotowia. Spro -
wadzony po schodkach przez ste-
wardessę chłopiec wys iad ł z samo-
lotu i jako pierwszy pasażer stanął 
na polskiej ziemi. N ie było żadnych 
formalności. Tylko rzut oka na 
paszport -— urzędnicy wyszl i spe-
cjalnie na płytę, aby chłopiec nie 
musiał wychodzić z karetki. 

W Konstancinie odbyło się krót -
kie badanie. Profesor Weiss obiecu-
je: „Zrobimy wszystko, co w naszej 
mocy, ale potrzebna jest operacja. 
Jutro wy jeżdżam do Belgii. Będę 
rozmawiał z Two im ojcem, p rzy je -
dzie do Bruksel i . " (h) 

G E O R G E S 

P O M P I D O U 
P R E Z Y D E N T E M 
R E P U D L I K I 
F R A N C U S K I E J 

N a ręce Prezydenta Republ iki Georges Pompidou, na -
stępnego dnia po jego wyborze, wys ła ł depeszę gratu lacyj -
ną przewodniczący Rady Pańs twa P R L Mar ian Spychalski: 

„ W chwili, gdy naród francuski powierzył Waszej Eksce-
lencji godność Prezydenta Republiki składam Panu — w 
imieniu Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i własnym —• szczere gratulacje oraz najlepsze życzenia 
owocnej działalności dla dobra narodu francuskiego. 

Jestem przekonany — czytamy dalej w depeszy Mariana 
Spychalskiego — że stosunki przyjaźni łączące oba nasze 
kraje będą się jeszcze bardziej umacniać, a dotychczasowa 
współpraca między Polską a Francją będzie się nadal roz-
wijać dla dobra obu naszych narodów, w interesie pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie i na świecie". 

Dzisiejszy Prezydent Republiki jako premier — wizytował pawi lon polski i skosztował mocnej, 
polskiej „ W y b o r o w e j " Uśmiech świadczy, że znakomitemu gościowi smakował ten trunek 

13-LETNI WALDEK Z WATERSCHEI 
PRZYLECIAŁ DO WARSZAWY 

Leonid Teliga czuje się lepiej. Móg ł 
wstać ze szpitalnego łóżka, by wziąć 
udział w „ swo j e j " uroczystości. Został 
zaproszony do Belwederu, gdzie prze -
wodniczący Rady Państwa wręczył m u 
Krzyż Komandorski „Polonia Restitu-
ta". W ceremonii i przyjęciu na cześć 
wyt rwa łego żeglarza trzech oceanów 
wzięli udział liczni dostojnicy pań -
stwowi. Mar ian Spychalski, wręcza jąc 
b. wysokie polskie odznaczenie, pod -
kreślił wartość wychowawczą wyczy -
nu, przykładu silnej wol i i charakteru 
kpt. Teligi — dla współczesnego poko-
lenia polskiej młodzieży. Wyraz i ł także 
nadzieję, że jako żeglarz i dziennikarz 
— Leonid Teliga będzie mógł przeka-
zywać je j swo je doświadczenie. 

Poza tym kpt. L . Teliga otrzymał od 
ministra żeglugi „Złotą odznakę za-
służonego pracownika morza" , a tak -
że medal „Zasłużonego mistrza spor-
tu" (żeglarskigeo oczywiście) i medal 
„Za wyb i tne osiągnięcia sportowe". Od 
ministra żeglugi P R L i Zw iązku Z a -
wodowego Marynarzy dostał żeglarz 
praktyczny prezent: nowiutkiego „F ia -
ta 125 P" , który chyba przyda się 
na lądzie. 

DO W A R S Z A W Y samolotem P o l -
skich Linii Lotniczych L O T 

przyleciał trzynastoletni Wa ldemar 
Woj towicz z Waterschei (Genk) w 
Belgii. Chłopiec przyjechał do P o l -
ski celem odbycia d ługotrwałe j ku -
racj i w Instytucie Rehabil itacji N a -
rządów Ruchu. Instytutem kieruje 
znakomity specjalista prof. dr 
Mar ian Weiss. Wielomiesięczny po -
byt w Instytucie, koszty leczenia, a 
nawet podróży małego Polaka z 
Belgii pokrywa Ministerstwo Zd ro -
w i a P R L . 

Wa ldek przed sześciu laty uległ 
wypadkowi . M imo starań lekarzy 
nie udało się uratować zranionej 
nogi. Po amputacj i chłopiec miał 
tak duże trudności z poruszaniem 
się, że właśc iwie przestał uczęszczać 
do szkoły. Kontakty z kolegami 
urwa ły się. Został z rodzicami, 
siostrzyczką i bratem. A l e długie 
godziny musiał spędzać sam. Jedy-
ną jego radością był mały „zwierzy-
niec" składający się z psa myśl iw-
skiego ze szczeniętami, kota, b i a -
łych myszek, wiewiórki . Czytał 
„Tygodnik Polski" . ' Słuchał też 
audycj i nadawanych z W a r s z a w y 
dla Po l aków za granicą. 

Któregoś dnia zrozpaczony swą 
samotnością napisał do Polskiego 
Radia. O nic nie prosił. Op isywa ł 
tylko swe życie. Listu do Polski 
nigdy nie wysłał . A l e kiedyś matka 
W a l d k a znalazła w czasie robienia 
porządków zmiętą kartkę i prze -
czytała. Dopiero wtedy zrozumiała, 
jak bardzo cierpi ten cichy i skry -
ty chłopiec. Napisa ła sama do re -
dakcj i audycj i polonijnych, załącza-
jąc pisany przed siedmioma miesią-
cami list syna. 

W redakcj i pamiętano, że Wa ldek 
był stałym korespondentem. Tym 
bardziej więc starano się o zreal i -
zowanie prośby matki. Pisała, że 
prosi o prywatny adres lekarza, 
który podejmie się leczenia chłopca. 
Wie , że medycyna w Polsce stoi na 
wysokim poziomie. Rodzice są więc 
gotowi sprzedać wszystko, co mają , 
byle ratować zdolności dziecka do 
normalnego życia. 

H O N O R Y 

D L A 

Ż E G L A R Z A 

Pierwsze kroki na polskiej ziemi. Z a pół godziny Wa ldek (widzimy go 
na zdjęciu p r a w y m ) będzie już w Konstancinie pod Warszawą , gdzie 
czeka go troskliwa opieka pod kierunkiem prof. dr Weissa (z l ewe j ) 
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25, rue Drouot téléphone: 770-83-37 
PARIS 9*= c.c.p. Paris: 189.46.68 
p o l e c a n a s t ę p u j ą c e k s i ą ż k i po c e n a c h n a j n i ż s z y c h : 

Antologia poezji f rancuskie j — Jerzy L isowski — 636 str. w p łó -
ciennej oprawie dużego formatu 

Człowiek — praca zbiorowa — pod redakcją Kazimierza K r y -
siaka i Kazimierza Ostrowskiego. 904 str. dużego formatu, 
w płóciennej oprawie 

Historia Kultury Francuskie j — Georges D u b y i Robert M a n -
drou. 776 str. dużego formatu, w płóciennej oprawie 

Ma ły S łownik języka polskiego — pod redakcją Stanis ława Sko -
rupki, H. Audersk ie j i Z . Łempickie j . W y d . P W N 1968. 
1034 str. dużego formatu, w płóciennej oprawie 

Poradnik dla rodziców — pod redakcją Bo les ława Milewicza. 
336 str. dużego formatu w płóciennej oprawie 

Słownik frazeologiczny języka polskiego — Stanis ława Skorupki. 
788 stronic i 906 str. 2 tomy w płóciennej oprawie — dużego 
formatu 

P O L O G N E — en français — Autoguide Delta 
P O L O G N E — éd. Hachette — Guide Bleu 
P O L S K A — przewodnik turystyczny — w języku polskim 
„Comment le dire en polonais" —• P ł a tków Antoni 
„Rozmówki f rancuskie" — P ła tków Antoni 

26,25 

35,30 

39,25 

88,85 

28,50 

84,70 
13,00 
35,00 
7,90 
6,00 
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Do c en p o w y ż s z y c h d o l i c z a m y k o s z t y p r z e s y ł k i p o c z t o w e j . 
S t a l e p o s i a d a m y na s k ł a d z i e : a ) M a p ę d r o g o w a P o l s k i 
w P o l s c e ; c ) M a p y w o j e w ó d z t w ; d ) P l a n y m ias t . 
P o s i a d a m y też Kluży w y b ó r p ł y t n a g r a n y c h w P o l s c e i w e F r a n c j i . 
Z a m ó w i e n i a l i s t o w n e w y k o n u j e m y o d w r o t n ą poc z t ą . 

b ) M a p ę c a m p i n g ó w 

dernier numéro de „France-Pologne" 

MOJE UWAGI 
I PROPOZYCJE 

Pragną podzielić się moimi spostrze-
żeniami i uwagami na temat „Tygod-
nika Polskiego". Ponieważ jest to pi-
smo bardzo ciekawe i poczytne, wy-
daje mi się, że warto by przeznaczyć 
trochę miejsca na „kącik dla najmłod-

szych", to znaczy dla dzieci. od lat 
czterech do dziesięciu, w którym dziec-
ko znalazłoby ilustrowaną bajeczkę, 
krótkie opowiadanie. Wszyscy na ogół 
stwierdzamy, że dziecko, gdy zaczyna 
chodzić do szkoły, z łatwością posłu-
guje się językiem francuskim, nato-
miast ma trudności z językiem pol-
skim. Może by więc „Tygodnik Pol-
ski" dopomógł tym dzieciom poprzez 
atrakcyjne zainteresowanie *ich krótki-
mi tekstami polskimi. Swego czasu 
istniał już w „Tygodniku Polskim" ką-
cik dla dzieci, ale go zlikwidowano. 
Może był on dla tych najmłodszych 
za trudny? 

Druga moja uwaga dotyczy Wielkie-
go Konkursu „Tygodnika Polskiego", 
organizowanego od lat na Nowy Rok. 
Konkurs ten jest na pewno pożytecz-
ny, powiększa on grono Czytelników, 
ale niestety duchowo ich nie wzboga-
ca. Proponuję więc, by do tego kon-
kursu włączać na przyszłość pewne py-
tania, na które uczestnik konkursu 
musi odpowiedzieć. 

Zasyłam Redakcji moc pozdrowień i 
życzę owocnych wyników w pracy. 

Stała Czytelniczka 
HELENA ADAMUS 
Bruay-en-Artois (62) 

Odpowiedź Redakcj i : Serdecznie 
dziękujemy za list i uwagi . Od wrześ -
nia postaramy się pub l ikować w kąci-
ku dla najmłodszych krótkie i c iekawe 
teksty dla dzieci. Pros imy o nadesła-
nie nam po pewnym czasie swych 
uwag. N a d innowacją W I E L K I E G O 
K O N K U R S U „Tygodnika Polskiego", 
który organizujemy co roku, zastano-
w imy się i postaramy się zmienić tro-
chę jego charakter. 

Le 
Le numéro de printemps de „Fran -

ce -Po logne" vient de paraître. Ce nu-
méro s 'ouvre sur un éditorial de M a u -
rice B o u v i e r - A j a m , directeur de l ' In-
stitut de Droit appl iqué et président-
délégué de l'Association „F rance -Po -
logne". Maur ice B o u v i e r - A jam enregi -
stre un synchronisme: tout comme la 
Pologne Populaire, l'association „Franr 
ce -Po logne" a vingt-cinq ans. „ La P o -
logne moderne a vingt-cinq ans — 
écrit-il natomment. — Son enthousiaste 
jeunesse s 'appuie sur l 'expérience d'un 

millénaire, récemment fêté, de vie na -
tionale aux destinées changeantes. 
Mais d'un mil lénaire d'amitié sans ta -
che avec notre pays. El le a surgi, la 
Pologne nouvelle, au lendemain des 
plus atroces mutilations qu 'un peuple 
ait pu subir. Elle ne crie pas vengean-
ce. Elle se souvient. Elle travaille. El le 
veut vivre, sans cesse mieux vivre. 
Dans la paix" . 

Ce numéro présente également des 
textes de Jan Zwierzyński , directeur 

général des lignes aériennes „ L O T " 
( „La L o t " a 40 ans), et Włodzimierz 
Reczek, président du Comité des Sports 
et du Tourisme en Pologne ( „La P o -
logne vous invite"), des études de Jan 
Zygmunt Jakubowski , professeur à 
l 'Université de Varsovie, et Jean F a -
bre, professeur à la Sorbonne, consa-
crées au grand dramaturge Stanis ław 
Wyspiański , ainsi qu 'un portrait du 
cinéaste Wa le r i an Borowczyk par 
Catherine Léry . 

OBCHODY 25-LECIA 
POLSKI LUDOWEJ 

W TROYES 
W niedzielę, 6 lipca o godzinie 

15 w Teatrze Mie jsk im w 
Troyes odbędą się staraniem To -
warzys twa Pomocy Oświa towe j 
obchody 25-lecia Polski L u d o w e j 
z udziałem przedstawicieli K o n -
sulatu Generalnego P R L w Pa -
ryżu oraz przedstawicieli P r e -
fektury i Merostwa. W progra -
mie — przemówienia okoliczno-
ściowe, odczyt na temat tej w a ż -
ne j dla Po l aków rocznicy oraz 
część artystyczna, w której w y -
stąpią artyści polscy p r zebywa -
jący czasowo w Paryżu oraz zna-
ny zespół Towarzys twa Pomocy 
Oświatowe j . 

Podczas tej uroczystości przed-
stawiciel Konsulatu Genera lne -
go P R L w Paryżu wręczy zasłu-
żonym w pracy społecznej człon-
kom Towarzys twa Meda le Koś -
ciuszkowskie. Wa r to zaznaczyć, 
że taki medal otrzymał na po-
czątku bieżącego roku prezes 
Towarzys twa f o m o c y Oświato -
w e j p. Mieczys ław Proch. 

Zarząd Towarzys twa Pomocy 
Oświa towe j czyni starania, by 
w dniu uroczystości mogła od-
być się w gmachu teatralnym 
równocześnie wys tawa tkanin 
znanej polskiej artystki Natal i i 
Piontek. O wystawie tej zaw ia -
domienie ukaże się w trzech 
dziennikach francuskich w 
Troyes. 

Zarząd Towarzystwa Pomocy 
Oświatowe j serdecznie zaprasza 
wszystkie rodziny polskie z 
Troyes i okolic na uroczystość. 
Wstęp wolny. 

WŁ A D Y S Ł A W Bartoszewski jest czło-
wiekiem doprawdy niecodziennym, jak 
i niezwykłe są dzieje tego dziś niespeł 

na 50-letniego mężczyzny. Okupacy jne 
zadanie, którego podją ł się przed 
z górą ćwierć wiek iem stało się odtąd 

treścią jego życia, którą uparcie kontynuuje — 
choć w innej formie i zmienionych warunkach. 
Pisal iśmy o tym już wielokrotnie: jak powstała 
powołana przez Delegaturę Rządu w okupowane j 
Polsce Rada Pomocy Żydom, zwana kryptonimem 
„Żegota", jak W ł a d y s ł a w Bartoszewski by ł j ed -
nym ze współzałożycieli tej placówki, a równo -
cześnie w samej Delegaturze Rządu pełnił funkc ję 
zastępcy kierownika referatu do spraw ży-
dowskich. 

To była jedna z najpiękniejszych kart w ruchu 
podziemnym okupowane j Europy, gdy jeden k r w a -
w o zwalczany naród — stawał w miarę swych sił 
i możliwości w ochronie tego straszliwie prześla-
dowanego, gwa ł townie j wyniszczanego. D a w n y 
działacz akowskie j „Zegoty" , a jak twierdzą ludzie 
znający tamtą sprawę — „dusza tego przedsię-
wzięcia" , był człowiekiem działa jącym z na jp ięk-
niejszych pobudek ludzkich: solidarności wszyst -
kich w walce ze złem. Jest Bartoszewski re l ig i j -
nym katolikiem. M a równocześnie tytuł „sprawied -
l iwego między narodami świata" , nadany przez 
izraelski Instytut Pamięci Męczenników i Bohate -
r ów „Jad -Waszem" w Jerozolimie. M a Bartoszew-
ski swo je drzewko w pamiątkowym ga ju o l iwko-
wym. Gdyby jednak każdemu Polakowi, który ra -
tując Ż y d ó w w czasie okupacj i — sam stracił ży-
cie, posadzić drzewko w tym gaju, powstałby spo-
ry, gęsty las na 6—7 hektarach, a gdyby każdemu 
Polakowi , który z narażeniem własnego życia 
chronił swoich żydowskich współobywate l i przed, 
hitlerowcami, sadzić tylko jedno drzewko, powsta ł -
by las na kilkudziesięciu hektarach, jeśli nie na 
kilkuset. 

Ludzie w K r a j u o tym wiedzą, ale być może 
często nie dostrzegają tego, iż na świecie są ludzie 
złej wol i , którzy chcieliby przekręcić tę prawdę. 

T A P R A W D A 
P R Z E T R W A 

D Z I W N E 

K Ł A M S T W A 
Próbu j ą to osiągnąć dla doraźnych celów poli-
tycznej rehabilitacji sp rawców zbrodni ludobó j -
stwa Żydów . No i W ł a d y s ł a w Bartoszewski jest 
tym, który walcząc kiedyś o p rawdę i dobro, 
o swoje własne ideały — nie tylko pragnął dobra, 
lecz faktycznie czynił dobro. Teraz zaś stał się 
znakomitym kompetentnym znawcą tego problemu. 

Ostatnio jego wie lką książkę-dokument wyda ło 
londyńskie Earlscourt Publications Limited. N a 
834 stronach zawiera ona napisany przez Barto -
szewskiego szkic historyczny „Po obu stronach 
muru" , czyli przedstawienie sytuacji, w jakich ży-
li zarówno Żydzi zamknięci pierścieniem murów 
getta, jak i Polacy zna jdu jący się pod k r w a w y m 
terrorem hitlerowców. Książka pod ogólnym ty r 

tułem „Sprawied l iw i między narodami" zawiera 
relacje 200 ludzi żydowskiego pochodzenia urato-
wanych przez Po laków oraz 95 różnych dokumen-
tów dotyczących tego zagadnienia. 

Książka o dziejach wa lk i Po l aków ze zbrodnią 
ludobójstwa jest literaturą daleką od pogody, ale 
ma swó j ciężar gatunkowy. Powsta j e w mozolnych 
dokumentacjach historycznych o prawdzie. Taka 
p r a w d a przetrwa lata, jak granit — w b r e w róż-
nym publicystom, którzy dla doraźnych, brudnych 
celów usiłują białe nazywać czarnym. 

Sam Bartoszewski mówi o swe j w ie lk ie j pracy, 
wspó lne j z p. Zof ią LeWinową , że od 1946 r. „pu -
b l ikuje na łamach prasy polskiej i zagranicznej 
artykuły i przyczynki do dzie jów stosunków pol-
sko-żydowskich i martyrologii Ż y d ó w w okresie 
okupacj i hitlerowskiej. Od 1966 r. mo je przyczyn-

karskie studia, zbierane relacje ludzi niosących po-
moc Żydom i relacje ludzi uratowanych, badania 
prowadzone w archiwach i instytutach historycz-
nych zaczęły się konkretyzować, układać w plan 
wydawn i c twa książkowego. Po wie lu latach p ra -
cy badawczej , redakcy jne j a potem zabiegów o jej 
wydanie , książka taka — przygotowana przy 
współudziale Zof i i Lewinowej - ukazała się ostatecz-
nie na początku roku 1967 nakładem w y d a w n i -
ctwa „Znak " pod tytułem „Ten jest z ojczyzny 
mej " . Z łożyły się na nią relacje i dokumenty 
o różnych formach i prze jawach pomocy udzie-
lanej Żydom przez Po l aków w okresie okupacji 
hitlerowskiej, jak też pomocy udzielanej przez 
polskie organizacje podziemne walczącemu gettu 
warszawsk iemu" . 

Tyle Bartoszewski o sobie. C iekawe są dalsze 
dzieje tej książki. Koło literackie A K w Londynie 
uchwal i ło dla „Ten jest z ojczyzny m e ] " nagrodę 
za najlepszą w ogóle książkę z dziejów podziem-
nej wa lk i z okupantem w Po^ce . W . Bartoszewski 
otrzymał także nagrodę z fundacj i A l f reda Ju-
rzykowskiego w U S A . 

To jednak nie koniec, bo dawny działacz pod-
ziemnej „Żegoty" przygotowuje w tej chwili roz-
szerzone wydan ie w K r a j u tej pozycji o be jmu j ą -
ce 1200 stron druku, również nakładem „Znaku , 
katolickiego w y d a w n i c t w a kra jowego . Skróconą 
wers ję , bo amerykański czytelnik nie wyt rzyma ł -
by takiej objętości dokumentacyjnej , przygotowu-
je dla U S A . Ukaże się także polskie wydan ie obco-
języczne oparte na tych samych materiałach. 

Kto więc ma dobrą wolę , będzie miał możliwość 
zapoznania się z pełną prawdą , czy to wierząc 
samym faktom, czy mora lnemu autorytetowi czło-
wieka, którego zaszczycono zasadzeniem własnego 
drzewka w galu sprawied l iwych pod Jerozolimą. 

Oby w tej sprawie w całym świecie tylko p r a w -
dy ludzie słuchali, bo choć w dalekich perspekty-
wach historii tylko p r a w d a ma szanse przetrwa-
nia, to jednak dziś boli nas wszystkich, gdy słu-
chamy wrogich k łamstw i bzdur o naszym naro-
dzie. 
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2 POBYTU 
WŁADYSŁAWA 

REYMONTA 
W PARYŻU 

50 lat temu pc raz p ie rwszy w e Franc j i zostało przet łumaczone na j ę zyk francuski 
arcydzie ło l i teratury polskie j pt. „Ch łop i " . P ragn i emy udostępnić naszym Czyte ln ikom 
dwa odkryte, nie publ ikowane dotąd nigdzie l isty w ie lk iego polskiego pisarza, laureata 
Nag rody Nob la w 1924 r. 

L i s t y te stanowią przypomnienie okresu pobytu twórcy „ C h ł o p ó w " w e Francj i , a zwłasz-
cza w Paryżu , i dotyczą nie znanych lub zapomnianych prawie zupełnie kontaktów 
Władys ława Reymonta z mie jscową Polonią w latach 1909—1913. 

Francj i p r a w a przekładu jego powieści „Ch łop i " 
zarówno w periodyku, j ak i księgarniach". C i e -
kawostkę dla miłośników twórczości Reymonta 
stanowić powinien fakt, że tłumaczka pozwol i ła 
sobie... na adaptację „Jesieni" ( I I I tomu „Ch ło -
p ó w " Reymonta, skracając d w a tom y — z 730 do. 
60 stron! 

M imo tego nieuczciwego wobec autora skrótu, 
przekład Ma r i e -Anne Bovet zyskał w e Franc j i d u -
że powodzenie. 

M. M U R E T I W Ł . R E Y M O N T 
N A D S E K W A N Ą 

Czy twórca „Ch łopów" znał osobiście Maur ice 
Mureta? 

Wspomniane przeze mnie na początku dokumen -
ty dotyczące pobytu Reymonta w e Francj i mogą 
wskazywać, że Reymont zetknął się osobiście z 
Maur ice Muretem. Kontakty takie miały zapewne-
miejsce na terenie powstałego w 1909 r. w Paryżu 
Comité Franco-Polonais . Muret był wiceprezesem, 
tego Komitetu, w szeregach zaś tej organizacji 
działali tacy wybitni twórcy, jak znany rzeźbiarz, 
autor pomnika Mickiewicza w Paryżu Anto ine 
Bourdel le, l 'homme de lettre — W a c ł a w Gąs io row -
ski, publicyści i społecznicy na rzecz polskiego 
Wychodźstwa : W ł a d y s ł a w Strzembosz, W a c ł a w 
Gasztoftt, J. H . Rosny-aimć, znana malarka O l g a 
Roznańska, oddany od młodości kulturze polskiej 
Pau l Cazin i in. 

W ł a d y s ł a w Reymont żywo związany był z życiem 
kolonii polskiej nad Sekwaną. Świadczy o tym 
m. in. bankiet wydany przez Reymonta 12 ma j a 
1909 r. Bankiet ten był pierwszą znaczniejszą u r o -
czystością zorganizowaną przez Comité F ranco -
Polonais. P rzyby ły nań wszystkie znane wówczas 

K T O P I E R W S Z Y P R Z E Ł O Ż Y Ł 
N A F R A N C U S K I „ C H Ł O P Ó W " ? 

WŁ A D Y S Ł A W R E Y M O N T napisał w e F r a n -
cji I I I tom „Chłopów" , o czym przed laty 
tak się wyrazi ł , na pytanie zadane m u 
przez polskiego dziennikarza: dlaczego tu 

właśnie pisze, a nie w Polsce? 
— W Polsce nie ma tej atmosfery, j aka tu pa -

nuje . T u każdy coś robi. Życie dzieli się na godzi- , 
ny zawodowego zajęcia i wypoczynku. I jakoś 
łatwie j skupia się w sobie i ł a twie j pisze... W P o l -
sce przyjdzie od rana „przyjacie l " i będzie siedział 
godzinami. I cały rozpęd do pisania diabli biorą 
w ustawicznych dyskusjach, sporach, bajeczkach. 
A tu ży ję j ak chcę i nikt mi w tym nie prze -
szkadza." „ 

Jak bardzo ciekawe i twórcze by ły pobyty W ł a -
dys ława Reymonta w e Francj i świadczyło cho-
ciażby powodzenie wydane j i natychmiast wycze r -
panej w K r a j u książki, zawiera jące j 13 nie zna -
nych listów W ł a d y s ł a w a Reymonta do Franck -
Louis Schoella. Znany ten i ceniony popularyzator 
literatury polskiej w e Franc j i i Szwajcar i i ucho-
dzi za pierwszego tłumacza na język francuski 
Reymontowskich „Chłopów" . Z przedmowy do 13 
listów wynika, że zainteresowanie Schoella t w ó r -
czością Reymonta datuje się od 1915 r., gdy jako 
francuski oficer w niewoli niemieckiej po raz 
pierwszy zapoznał się z „Chłopami" w języku po l -
skim. Wtedy to stwierdził: „Francuzi muszą poznać 
„Chłopów" . 

Tłumaczenia na język francuski F. L . Schoell do -
konał w 1919 r„ lecz na tutejszym rynku księgar-
skim dzieło to ukazało się dopiero w... 1924 r., a 
więc w roku przyznania Reymontowi Nag rody 
Nobla . 
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Oto fotokopie po raz pierwszy publ ikowanych, oryginalnych listów W ł . St. Reymonta. O b y d w a listy — 
z 15 czerwca 1911 r. oraz z 23 stycznia 1912 r. autor „Chłopów" , laureat Nagrody Nobla, pisał d o 
W a c ł a w a Gąsiorowskiego — sekretarza Towarzys twa Polskiego Literacko-Artystycznego w Paryżu 

va 

Listy W ł . Reymonta zna jdu ją się obecnie w archi-
w u m pośmiertnym po Wac ł aw ie Gąsiorowskim w 
Warszawie , a pieczę nad ogromnym materiałem do -
kumentalnym z okresu pobytu Gąsiorowskiego w e 
Francj i sp rawu je w d o w a po autorze „Huraganu " — 
pani Asta Gąsiorowska, której zawdzięczamy udo-
stępnienie nam nie znanej dotąd korespondencji 

Czy jednak przekład Franck-Louis Schoella był 
pierwszy na terenie Francj i? Okazu je się, że nie. 
Wyprzedzi ł go aż o 14 lat inny przekład, o czym 
napiszę poniżej. Otóż w rocznikach francuskich 
pism literackich z początku naszego w ieku zna j -
du je się nazwisko publicysty francuskiego, ówczes-
nego znawcy literatury światowej , w tym także 
polskiej, Maur ice Mureta. Krytyk ten i eseista w 
zbiorze szkiców literackich pt. „Les contemporains 
étrangers" zamieścił studium poświęcone twór -
czości Reymonta, a głównie jego „Chłopom". 

Maur ice Mure t na łamach „La Revue de Par i s " 
na kilka lat przed ukazaniem się w druku w s p o m -
nianego studium zapoznał się z... p ierwszym tłu-
maczeniem największego dzieła Reymonta. Doko -
nał on wówczas streszczenia „Ch łopów" z przekła -
du Ma r i e -Anne Bovet (pseudonim markizy G u y de 
Bois -Hérber i ) . Wówczas to, po zapoznaniu się w 
streszczeniu z dziełem Reymonta, Muret napisał: 

„Mówią , że powieść jest epopeją nowożytną. To 
określenie nie stosuje się do wszystkich powieści, 
ale stosuje się cudownie do „Ch łopów" p. W . Rey -
monta. Literatura dzisiejszych czasów mało liczy 
utworów, które, ze względu na poezję, j aka je oży-
wia , porównać by można z tą prozą... Pewien bez-
ład, bezład słowiański, panuje w tej powieści bu -
rz l iwej . „Ch łopom" nie brak nawet ramy narodo-
we j , która po wszystkie czasy stanowi cechę epopei. 
P r a w d z i w y m bohaterem „Ch łopów" nie jest ta lub 
inna osoba. N ie ma w tej książce osób wysunię -
tych na pierwszy plan. Wszystkie zacierają się w o -
bec zbiorowości. T a zbiorowość wysunięta jest na 
pierwsze miejsce. Wieś sama jest p rawdz iwym bo -
haterem „Chłopów" . 

Podziwiać należy genialność intuicji młodego 
krytyka, którego opinię o dziele Reymonta „po-
parła" , a właśc iwie potwierdziła w 14 lat później 
Akademia Kró lewska w Szwecji . 

Jak doszło do pierwszego przekładu na język 
francuski „Chłopów"? W ł adys ł aw Reymont 31 m a r -
ca 1911 r. podpisał umowę z M a r i e - A n n e Bovet, 
„przekazując j e j wyłączną własność na obszar 

osobistości: przedstawiciele świata naukowego, a r -
tystycznego i literackiego Franc j i i przedstawiciele 
Polski. Nakreś lono na tym spotkaniu projekt n a j -
bliższej działalności Komitetu, podzielono się u w a -
gami o Wychodźstwie polskim rozrzuconym po 
różnych zakątkach Francj i . 

Podczas uroczystego spotkania doszło zapewne do 
zbliżenia Reymonta i Mureta już choćby poprzez 
wspólne zainteresowania. O b a j spotkali się z apew -
ne ponownie w szeregach działaczy utworzonego 
w rok później Towarzystwa Polskiego Literacko-
Artystycznego w Paryżu. 

Maur ice Muret w o w y m czasie żywo interesował 
się sprawami dotyczącymi Po laków. Świadczy o 
tym m. in. uczestnictwo w obchodach g runwa ldz -
kich, w 500 rocznicę zwycięstwa nad Krzyżakami. 
Uroczystości te zorganizowane zostały w Krakowie 
w lipcu 1910 r. Muret udał się tam wraz z dele-
gac ją polską, na czele której stał sekretarz T o w a -
rzystwa — W a c ł a w Gąsiorowski . Muret pisał 
obszerne sprawozdania i komentarze z tych obcho-
dów, zamieszczane m. in. na łamach czasopisma 
„Polonia" w Paryżu. 

N I E Z N A N E L I S T Y W Ł . R E Y M O N T A 

Władys ł aw Reymont w 1911 r. przyjęty został w 
poczet członków Towarzystwa Polskiego Literacko-
Artystycznego w Paryżu. B ra ł on aktywny udział 
w e wszystkich uroczystościach i obchodach organi -
zowanych przez Towarzystwo, działające na rzecz 
przyjaznych-stosunków francusko-polskich. Jak ży -
w o interesował się wielki pisarz sprawami T o w a -
rzystwa świadczą d w a jego listy, po raz pierwszy 
właśnie ogłaszane obecnie drukiem. 
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dokończenie ze str. 5 

List pierwszy, z datą 15 czerwca 1911 r., zawiera 
prośbę W ł . Reymonta o wpisanie go na listę 
uczestników uroczystości przygotowywane j ku czci 
A d a m a Mickiewicza. Treść listu brzmi: 

Szanowny Panie! 

Na obiad dnia 18 bm. przyjdą z pewnością, bądź-

cie mnie zatem łaskawi wpisać w liczbę uczestni-

ków. 
Serdeczne pozdrowienia. 
Wł. St. Reymont 

Uroczystość ta odbyła się w dniu 17 czerwca 
w Palais Royal w Paryżu. 

Drug i list, z dnia 23 stycznia 1912 r., dotyczy za-
pisania się "Wł. Reymonta na listę gości uroczyście 
fetujących 50-lecie pracy literackiej prof. W a c ł a w a 
Gasztoftta, jednego z najczynniejszych działaczy 
polonijnych w ówczesnej Francj i . Uroczystość ta 
odbyła się 28 stycznia 1912 r. 

Oto treść listu Reymonta, adresowanego jak po_ 
przedni — list do W a c ł a w a Gąsiorowskiego, sekre-
tarza Towarzystwa . 

123 B-d de Montparnasse 

Drogi Panie Wacławie. 

Bądźcie łaskawi zapisać mnie na listę obiadową 

na cześć Pr. Gasztoftta. 

Staurię się niezawodnie. 

Uścisk dłoni i koleżeńskie pozdrowienia. 

Wł. St. Reymont 

23.1.12. 

U D Z I A Ł R E Y M O N T A 
W Ż Y C I U P O L S K I M N A D S E K W A N Ą 

Dla uzupełnienia zaznaczyć należy, że organizo-
wane przez Towarzystwo Polskie Artystyczno-
Literackie tzw. obiady były wówczas jedną z pod -
s tawowych fo rm nawiązywania bezpośrednich kon-
taktów członków Towarzystwa z przedstawicielami 
różnych środowisk polonijnego wychodźstwa. B y -
ły to pewnego rodzaju zebrania k lubowe. P r zyby -
w a ł o na nie i otrzymywało specjalne zaproszenia 
wie le pierwszorzędnych osobistości z francuskiego 
świata naukowego i kulturalnego. Udzia ł w „obia -
dach", wywodzących tradycje prawdopodobnie z 
„ob iadów czwartkowych" , stanowił dla członków i 
zaproszonych gości niemałe wyróżnienie, a zarazem 
zbliżał ich do wspó ł rodaków i francuskich sympa -
tyków Polski. 

O zainteresowaniach Reymonta życiem i pracą 
wspó ł rodaków nad Sekwaną świadczy też jego 
podpis zna jdu jący się na liście-odezwie l iteratów 
i uczonych polskich w Paryżu, adresowanym do 
redaktora naczelnego „Kuriera Warszawskiego" . 
List ten z dnia 11 marca 1911 r. zaczynał się na -
stępująco: 

„My niżej podpisani, członkowie Kolonii Polskiej 
w Paryżu... od kilku lat jesteśmy bezsilnymi 
świadkami istnego szału poniewierania przez ogół 
Prasy Polskiej imienia Francji i Francuzów..." 

Pod protestem tym podpisało się osobiście 25 P o -
laków, wybitnych przedstawicieli świata intelek-
tualnego i artystycznego. 

W wie lu innych dokumentach i zapiskach pocho-
dzących z archiwum W a c ł a w a Gąsiorowskiego, w 
którym znalazłam wspomniane listy, f i gu ru je 
nazwisko W ł adys ł awa Reymonta. Jego angażo-
wan ie się w e wszystko co polskie na terenie F r an -
cji stanowić może przyczynek do bardziej wnikli-* 
wych badań nad tym okresem życia wielkiego p i -
sarza, który w e Francj i znalazł sprzy ja jący klimat 
i życzliwość do swe j jakże owocnej i bezcennej 
pracy pisarskiej. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

Członkowie koła P S L z Zwartbergu , odznaczeni Meda lem Kościuszkowskim. Pośrodku: p. konsul 
K l imas (po p r awe j ) wręcza p. prezesowi Stali gobelin przekazany kołu P S L przez Tow . „Polonia" 

U 
JUBILEUSZOWA 
W ZWARTBERGU 
WE wczesnych go-

dzinach popołud-
niowych świetl i-
ca koła P S L w 

Zwartbergu zapełniła się. 
Na uroczystość jubileu-
szową XV- lec ia koła przy -
było wie lu gości. Władze 
polskie reprezentował 
przyby ły z Brukseli kon-
sul P R L p. Mieczysław 
Klimas. Ze strony władz 
mie jscowych przyby l i 
przedstawiciele gminy, 
delegacja mie jscowej ko-
palni i wie lu innych sym-
patyków popularnej na 
tym terenie poloni jne j 
organizacji. Uroczystość 
otworzy ł p. Bronisław 
Stała, długoletni prezes 
koła. P o powitaniu obec-
nych wygłosi ł on prze-
mówienie okolicznościo-
we. W pierwszej jego czę-
ści wskazał na bogate tra-
dyc j e polskiego ruchu lu-
dowego, na powiązanie z 
t ym ruchem mie jscowej 
organizacji. 

— Jesteśmy ludowcami 
ukształtowanymi na tra-
dyc j i polskiego ruchu lu-
dowego, a szczególnie na 
dorobku jego przodującej 
części składowej, jaką by -
ła organizacja młodzieży 
wie jsk ie j „ W I C I " przed 
wo jną i Batal iony Chłop-
skie w czasie w o j n y — 
wspomniał mówca. — Nie 
jesteśmy daleko od praw-
dy, jeśli powiem, że pro-
gram real izowany przez 
nas w dużej mierze po-
krywa się z deklaracją 
ideową ruchu ludowego 
uchwaloną przez Z jedno-
czone Stronnictwo Ludo-
w e w Kra ju . 

W końcowej części prze-
mówienia p. prezes Stała 

odczytał deklarację orga-
nizacji, dotyczącą stosun-
ku do spraw niemieckich. 
W deklaracj i t e j czytamy: 
„Uregulowanie problemu 
granicy na Odrze i Nysie 
w sposób zapewniający 
trwały pokój leży na ser-
cu każdego Polaka, nieza-
leżnie od tego, w którym 
miejscu świata bije jego 
serce. Jedynym logicznym 
rozwiązaniem tej kwestii 
jest uznanie przez cały 
świat obydwu państw nie-
mieckich i zawarcie z ni-
mi trwałego traktatu, u-
znającego obecne wschod-
nie granice Niemiec za 
ostateczne". 

Zebrani z aplauzem 
przy ję l i słowa deklaracji . 

P o przemówieniu p. 
prezesa Stali głos zabrał 
p. konsul Klimas. Wspom-
niał o ważne j roli działa-
cza na emigracj i , pozwa-
la jące j na utrzymanie pol-
skości na obczyźnie. Orga-
nizacja P S L w Zwartber -
gu dobrze rozumie swoją 
rolę — stwierdził p. kon-
sul Klimas. Na leży j e j ż y -
czyć dalszych osiągnięć w 
tym kierunku. Na zakoń-
czenie swego wystąpienia 
wręczy ł na ręce prezesa 
organizacji pięknie hafto-
wany sty l izowany pas 
słucki z godłem Polski i 
srebrną plakietką. By ł to 
dar Towarzystwa Łącz-
ności z Zagranicą „ P o -
lonia". Z kolei koło P S L 
wręczy ło p. konsulowi 
Klimasowi symboliczną 
lampkę górniczą. Następ-
nie najbardzie j zasłużeni 
członkowie koła otrzymali 
pamiątkowe Medale Koś-
ciuszkowskie. By l i to: pp. 
Kinach, Piechota, Fraso-

łek, Zieliński, Smolarczyk 
i Baszak. 

Z kolei odczytano gra-
tulacyjne telegramy, któ-
re wpłynę ły na jubileusz 
koła z różnych stron 
świata. Te legram gratula-
c y jny wpłynął od Amba-
sadora Po lsk ie j Rzeczy-
pospolitej L u d o w e j w 
Brukseli p. Fraciszka Mo-
drzewskiego. Depeszę gra-
tulacyjną przysłał też 
prezes postępowego Po l -
skiego Stronnictwa Ludo-
wego p. Stanisław Wójcik 
z U S A . Wpłynę ły tele-
gramy z Wie lk i e j B r y -
tanii, Francj i i innych 
kra jów. N ie zabrakło o-
czywiście l icznych tele-
gramów z Polski, a wśród 
nich znalazła się depesza 
gratulacyjna Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego z 
Warszawy, telegram To -
warzystwa „Po lon ia " i in-
ne. 

Na zakończenie o f ic ja l -
nej części uroczystości 
młodzież zespołu „Kra-
kus" wręczy ła prezesowi 
organizacji piękną statu-
etkę górnika — symbol 
środowiska, w którym 
młodzież się urodziła. Na -
stąpił jeszcze miły mo-
ment wręczenia przez or-
ganizację upominków p. 
Wandzie Stalowej, długo-
letnie j kierowniczce ze-
społu „Krakus" , oraz p. 
Eugeniuszowi Rogalskie-
mu — dyrygentowi ze-
społu. 

Od tego momentu mło-
dzież rozśpiewanego i roz-
tańczonego „Krakusa" za-
władnęła sceną niepo-
dzielnie. Wielokrotnie już 
na łamach „Tygodn ika " 
opisywano przebieg l icz-



15-LECIE LUDOWCÓW W BELGII 

Członkowie zespołu „Krakus " w r ę -
czają na ręce prezesa koła P S L 
P. Stali piękną statuetkę górnika 

N a uroczystości jubi leuszowej w Zwar tbe rgu serdeczne przemówienie do 
zebranych wygłosi ł przybyły z Bruksel i p. konsul Mieczysław Kl imas 
(od p rawe j ) . Obok niego prezes koła PSL, p. Bronis ław Stała 

P. prezes Stała wręcza p. konsulowi K l imasowi zebrane w czasie u ro -
czystości 5.000 f r anków belg. na Centrum Zdrow ia Dziecka w Warszaw ie 

nych wys t ępów tego na j -
lepszego zespołu poloni j -
ne go w Belgi i . I ten w y -
stęp zal iczyć można do 
naj lepszych koncertów 
niezawodnego „Krakusa". 
P r z yby ł y ch gości zachwy-
cił wysok i poz iom zarów-
no pełnych w e r w y tań-
ców, jak też uroczych 
czterogłosowych pieśni 
chóralnych. K i e d y patrzy-
ło się na wspaniałą scenę 
wokalno-taneczną pt. „ N a 
K rakowsk im Rynku" , czy 
oglądało piękną „Wiązan-
kę Tańców Rzeszowskich" , 
lub też słuchało chóralnej 
wiązanki pt. „ K w i a t y 
Po lsk ie " , w y d a w a ł o się, 
że to zawodowi artyści 
rozmi łowani w pięknie 
polskiego fo lk loru. Burzę 
zasłużonych oklasków ze-
brały wys t ępy p. Mariana 
Szczuki. W jego wykona-
niu usłyszel iśmy między 
innymi prześl iczny, a 
t rudny technicznie f r a g -
ment operetki polskie-
go kompozytora Świę to -
chłowskiego pt. „ M o r z e " , 
śp iewany z towarzysze-
n iem chóru męskiego, oraz 
dawną pieśń pt. „ B y w a j 
dz iewczę zd rowe " , w y k o -
naną na tle chóru miesza-
nego. Wszys tk ie tańce 
przygotowała p. Wanda 
Stalowa, pieśni zaś opra-
cował p. Eugeniusz Ro-
galski, akompaniowal i : p. 
Zbigniew Strzemiecki i p. 
Jan Baszak. Uroczystość 
zakończyła się wspó lnym 
toastem, wznies ionym 

przez p. konsula Klimasa 
i odśpiewaniem „S to la t " . 

HI S T O R I A powstania Po l -
skiego Stronnictwa L u d o w e -
go w Zwar tbe rgu (L imburg ia ) 
sięga roku 1950. Już od sa-

mego powstania koła niektórzy jego 
cz łonkowie reprezentowal i bardz ie j 
postępową, związaną z K r a j e m l inię 
pol ityczną. Ten nurt postępowy do-
prowadz i ł w roku 1954 do oderwa-
nia się koła od konserwatywnego 
k ierownictwa P S L na emigrac j i , po-
zostającego w rękach Miko ła jczyka . 
K o ł o P S L w Zwar tbe rgu ogłosiło 
wówczas nowy , własny statut, w któ-
r y m wy tyc zono nową l inię działa-
nia. Podstawą ideową koła stała się 
praca oparta na ścisłej łączności z 
Polską. W związku z t y m postano-
wiono wzmóc przede wszystk im 
działalność kulturalno-oświatową 
oraz szeroko zakrojoną akc ję spo-
łeczno-patriotyczną. 

W e wspomnianym roku 1954 u-
fundowano ze składek członkowskich 
sztandar koła. O aktywności organi-
zacj i już od owych lat — aż do 
chwil i obecnej świadczą różne akc je 
społeczne pode jmowane na rzecz 
Polski . War to tu wspomnieć o akcj i 
pomocy o f ia rom powodzi , która na-
wiedz i ła K r a j w roku 1955. W ó w -
czas to przesłano do Polski cięża-
r ówkę wy ładowaną odzieżą. Na 
rzecz Po lsk iego Czerwonego K r z y ż a 
koło o f iarowało kilkadziesiąt k i lo-
g ramów cennych leków. W następ-
nych latach ludowcy ze Zwar tbe rgu 
przekazal i W y ż s z e j Szkole Ro ln icze j 
w Olsztynie ż y w y dar w postaci 
prosiąt na jwyżs ze j klasy europej-
skiej. W ki lku stacjach hodowlanych 
w Polsce można dziś spotkać l icz-
nych po tomków o w e j ż y w e j przesył-
ki. W roku 1957, dzięki of iarności 
swych członków, koło zakupiło kom-
pletną aparaturę rentgenologiczną z 
myślą o przekazaniu j e j j edne j z ko-
palń w Polsce. Wartość pieniężna a -
paratury wynosi ła bardzo wysoką, 
jak na o w e lata, sumę 120 tysięcy 
f r anków belgi jskich. Aparaturę rent-
genologiczną otrzymał gabinet lekar-
ski kopalni „ P s t r owsk i " w Zabrzu. 
W ramach akcj i Budowy Szkół T y -
siąclecia Państwa Polskiego koło 
P S L w Zwar tbe rgu przekazało w 
sumie kwotę przekraczającą 45 ty -
sięcy f r anków belgi jskich. Również 
w zbiórce na Polski Fundusz O l im-
pi jski koło przodowało, przekazując 

do K r a j u kwotę ponad 25 tys ięcy 
f r anków belgi jskich. 

N a b u d o w ę C e n t r u m Z d r o w i a D z i e c k a 
c z ł o n k o w i e ko ł a z e b r a l i j u ż p o n a d 17 tys. 
f r a n k ó w b e l g i j s k i c h . N i e sposób tu w y l i -
c z y ć w s z y s t k i c h a k c j i s p o ł e c z n y c h , w k t ó -
r y c h c z ł o n k o w i e ko ł a P S L b r a l i ż y w y udz ia ł . 

S i ed z i bą ko ł a P S L w Z w a r t b e r g u j es t 
św i e t l i c a , k t ó r ą p o c z ą t k o w o w y n a j m o w a n o , 
a o d k i l k u la t z a k u p i o n o na w ł a sność . 
Z i e m i a , na k t ó r e j s to i ś w i e t l i c a , j e s t r ó w -
n i e ż od n i e d a w n a , d z i ę k i o f i a r n o ś c i c z ł on -
k ó w , w ł a s n o ś c i ą ko ł a . O z i e m i t e j . m ó w i ą 
z d u m ą c z ł o n k o w i e ko ł a , ż e j e s t ona m a -
l e ń s k i m t e r y t o r i u m P o l s k i na o b c z y ź n i e . 
K o ł o PSL . p r o w a d z i b o g a t e ż y c i e ś w i e t l i c o -
w e w t y m l o k a l u . K a ż d a w a ż n a roczn ica , 
n a r o d o w a o b c h o d z o n a j es t u r o c z y ś c i e . Z. 
i n i c j a t y w y ko ł a z a ł o ż o n o w r o k u 1959 ze -
spó ł p i e śn i i tańca „ K r a k u s " . O d chw i l i , 
p o w s t a n i e aż d o dn ia d z i s i e j s z e g o z e s p ó ł 
t en k o r z y s t a z s z e r o k o p o j ę t e j p o m o c y k o -
ła P S L , w y r a ż a j ą c e j s i ę n i e t y l k o p o m o c ą 
m a t e r i a l n ą , l e c z s e r d e c z n ą o p i e k ą m o r a l n ą . 
M i e d z y i n n y m i w ł a ś n i e d z i ę k i t y m c z y n -
n i k o m zespó ł „ K r a k u s " s to i dz i ś na c z e l e 
p o l o n i j n y c h z e s p o ł ó w w B e l g i i . 

Dziś, z pe rspek tywy 15 lat, można 
śmiało powiedzieć o szczerze patr io-
tyczne j postawie cz łonków koła, o-
szeroko po j ę t e j w ięz i z Ojczyzną. 
Sukcesy koła by ł yby n iemoż l iwe bez 
o f i a rne j pracy jego członków. Na 
czoło wysuwa się tu n i ewątp l iw ie 
prezes koła p. Bronisław Stała, k t ó ry 
od założenia koła jest j ego na jbar -
dz ie j a k t y w n y m członkiem i moto -
r em wszelk ich poczynań. Społecznik 
z urodzenia, patriota z przekonań, p. 
Stała umiał sobie zaskarbić g łębokie 
zaufanie środowiska. O zaufaniu t y m 
świadczy choćby fak t wybran ia go 
po raz 14 prezesem koła! Z innych 
ak tywnych najstarszych cz łonków 
koła w y m i e ń m y : p. Pawła Kinacha, 
długoletniego skarbnika, a zarazem 
zapalonego fotoreportera, p. Zieliń-
skiego — sekretarza organizacj i , p. 
Bronisława Piechotę, wy różn ia j ące -
go się patr io tycznym wychowan i em 
swoich dzieci, p. Teofila Smolarczy-
ka, długoletniego opiekuna, a zara-
zem członka zespołu „Krakus " , mło-
dego p. Jana Frasołka, obecnego w i -
ceprezesa koła i w i e lu innych. 

W dniu jubileuszu XV - l ec i a Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Zwar tbe rgu jego 
członkowie podsumowali swoje naprawdę 
znakomite osiągnięcia. Jubileusz to tym 
cenniejszy, iż połączony jest z obchodami 
25-lecia Polskie j Rzeczypospolitej L u d o -
we j , ze świętem Ojczyzny, z którą l u d o w -
cy ze Zwar tbe rgu byli zawsze związani, 
i której pozostaną wierni. 

Fragment występu zespołu „Krakus" . Scena z w idowiska „ N a Krakowsk im Rynku " 
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(Wsze lk ie p r a w a autorskie zastrzeżone) 

D i a m e n t y 
SPRZEDAJEMY DIAMENTY 

P ł y n i e m y z powro t em do A r u w a i Top. P o 
k i lku tygodniach spędzonych w obozach 
pork-knockerów, na ich pontonach, na w o -
dzie i pod wodą, po ki lku tygodniach „sam 
na sam" z d iamentami i al igatorami. Kaz ik , 
Bob i ja. Wychudl i , zczerniali, zarośnięci. 
Jutro na rzece koło bodegi lądować ma am-
f ib ia 1 ), b y zabrać nas z powro t em do K a m a -
rangu, do cywi l i zac j i ( j akako lwiek ona jest), 
bez k tó re j całkiem dobrze ży ło się nam nad 
Mazaruni . 

Zapuści łem bródkę, która swędzi i doma-
ga się zgolenia, ale się uparłem, że ją jako 
t r o f eum do Kanady przywiozę . M a m kilka 
c z i g e r sów 2 ) pod skórą, które trzeba będzie 
zręcznie nożem wyłuskać. M a m w i l c z y ape-
ty t na stek i z imne p iwo. I mam temat do 
książki — co na jważnie jsze . Natomiast K a -
z ik coraz bardz ie j dusi się i kaszle. T rop i -
kalna astma z jada go ż ywcem. Przys ięga, że 
t y m razem na pewno już pó jdz ie do szpitala 
na badania — ale w to nie wierzę . Pó j d z i e — 
ale na wódkę . Bob natomiast mi lczy , jest 
markotny i boi się. Oczywiśc ie Jurka. W i e 
co go czeka. Golas wys ła ł go na pontony, by 
na nich jako nurek pracował, a nie w K a m a -
rangu się obi jał . 

— Cz łowieku (powiedział mu wczo ra j K a -
zik). Robisz jak chcesz. Pamię ta j ty lko, że 
Jurek nie lubi, gdy mu ktoś nawala. Żadne 
t łumaczenie nie pomaga. Wykreś la z ew i -
dencj i i koniec. 

— K i e d y ja sam nie mogę tuta j zostać 
(płacze Bob). Zab i ją mnie! Pan, panie Kaz ik 
powie Jurkowi , wyt łumaczy . . . Pan, panie 
Olek ws taw i się za mną... 

Ża l mi go. Właśc iwie to nie w i e m czy Bob 
istotnie aż tak boi się o swo j e życie, czy na-
rósł w n im kompleks na t le „morde r ców " , 
c zy też po prostu, tak na jbardz ie j po ludzku 
jest zmęczony. Te ż dusi go astma. Pod w o -
dą, jak zauważy łem, n i gdy pe łne j godz iny 
nie potra f i wysiedzieć. N i ew i e l e d iamentów 
wyg r z eba ł ( — nie dali mi — t łumaczy) . Ma 
już 42 lata, a to w t y m fachu, w t y m k l ima-
cie w i e l e znaczy. Ża l mi go i w i em, że nic 
mu nie pomogę. „ S l ą z o k " Jurek, d iamento-
w y kupiec nad Mazaruni , ludzi m ie r zy in-
nymi w y m i a r a m i niż ja, warszawiak, w a g a -
bunda, gryz ip iórek. M o j e wstawiennic two 
za Bobem mog łoby mu ty lko zaszkodzić. 

Na dziobie łodzi stoi Wa lke r i rękoma da-
je znaki, gdz ie w y m i j a ć podwodne g łazy lub 
w k t ó r ym mie jscu przeskakiwać rapidy. H o -
l u j e m y za sobą dw i e łodzie, w których po 
ki lku pork-knockerów z załogi Walkera i 
China. P ł yną sprzedać cz te ro tygodn iowy 
plon po łowu diamentów, ugasić pragnienie, 
zabawić się i poplotkować. Regularnie, co 
cztery tygodnie to robią. Zdąża ją n iczym na 
odpust lub jarmark, t y l e że pozbawiony 
kobiet — bowiem kawowa żona Walkera , 
czarna żona Davida i Indianka, żona Daw i -
dowego pomocnika nie liczą się ani jako 
płeć, ani jako towarzys two . 

Z radosnym hałasem p r z yb i j amy do 
A ruwa i Top. Jossue macha dz iu rawym ka-
peluszem i k r z yw i w y k r z y w i o n ą gębę. „ C o -
l o rado " popi ja już z imag inacy jne j butelki. 
Gęsiego drap iemy się na górkę. Na progu 
b o d e g i 3 ) w i ta nas gruby David. Szeroki 
uśmiech na tłustej, czarne j twarzy . Miast 
chleba i soli — butelki wódk i ustawione na 

i a l i g a t o r y 
drewniane j ladzie. — Wi ta j c i e ! Bawc ie się! 
P i j c i e ! Business nie ucieknie! 

P i j ą więc . Czarni „ V 69" (wiski ) , B ra zy l i j -
czycy , , X M " (rum), m y (tzn. Kaz ik , Bob i ja ) 
i jedno i drug ie z j e dnym i drugim. Post by ł 
zbyt długi, b y teraz przebierać. Zresztą — 
jak odmówić , gdy rumem częstuje Wa lker , 
a „k ró l d i amen tów" Jossue podskakuje z pę-
katą butelką wiskacza? 

P i j ą , jedzą, lu lki palą. K t o ś dorwa ł się do 
puszek z kompotami, ktoś inny łyka śledzie. 
Wi tamin zgłodniali , rwą z drzewa brązowe i 
włochate „monkey f ru i ts " , j edyne chyba ja-
dalne owoce w dżungl i rosnące. China w y -
próżnia drugą butelkę. Carbon zajada się 
wiedeńskimi parówkami . Bob łyka maryno-
wane ostrygi . K a z i k ogórki. Ja ananasy. N i -
komu w g łow ie świńskie ogonki i mrożony 
„ka r iboo " 4). 

Rośnie krzyk , śmiech, bezładna gadanina. 
Młoda Indianka obf i tą piersią karmiąca na-
g iego bobasa schowała się już do szałasu za 
bodegą. Wa lke rowa na krok nie odstę-
pu j e męża. T y l k o stara, jak mumia egipska 
zasuszona żona Davida, w żó ł te j babuszce 
na g łow ie i w obwis łe j „mis jonarsk ie j " 
sukni, która i tak nie ma czego zakrywać — 
dwo i się i troi. K l ep i e pork-knockerów s ) po 
plecach i udach, puszki i butelki podsuwa. 
A Dav id zaciera tłuste dłonie. G d y wreszcie 
(po godzinie lub dwóch) stwierdzi ł , że pod-
kład do businessu został odpowiednio p r zy -
go towany ( lub może podlany?) , w o twar te j 
szopie przed bodegą rozkłada swo j e narzę-
dzia pracy. Arkusz białego papieru, jubi ler-
ską wagę , blaszki i ciężarki p r zy nie j , lupę, 
notes i zaostrzony o łówek. Jest go tów. P o r k -
knockerzy też. 

P i e r w s z y za stołem zasiada Wa lke r z gru-
pą swoich nurków. Z woreczka wyc iąga pla-
st ikowe rurki pełne d iamentów i zaczyna się 
targ. W środku dżungl i , nad Mazaruni , pod 
s łomianym daszkiem na drewnianych ł aw-
kach, o sto me t rów od rzeki pe łne j a l igato-
r ów (i d iamentów) odbywa ją się transakcje 
nie gorsze niż w zacisznych gabinetach. Pó ł 
nadzy, kutlasami pokiereszowani, przez 
mrówki , czigers i inne świństwa pogryz ieni , 
na pół już pi jani , różnokolorowi pork-
knockerzy, w zniszczonych pracą dłoniach 
przerzucają kamuszki, błyskotki — których 
pozazdrości łby im nie jeden kapitalista, nie 
mówiąc już o kobietach. 

D i a m e n t y ! 
Dav id zgrabnie dziel i j e na ki lka kupek. 

„ R e j e c t s " czy l i zrzutki. T o te najmnie jsze . 
Jak g łówk i od szpilek lub jakieś niezgrabne, 
bez połysku. Pó jdą na przemiał . Będą służyć 
do polerowania na j twardszych stali. N i e -
w i e l e są warte . Za jeden ich karat Dav id 
płaci nie w i ę c e j niż pięć do larów. Z kolei 
„ industr ia ls" — to te przemys łowe . Te ż jesz-
cze malutkie, ale już lepsze j kategori i , b łysz-
czące jak gwiazdki , d iamentowe „ isk ierk i " . 
T e pójdą do zegarków, do p r ecy zy jnych in-
strumentów lotniczych, do przemysłu jak 
ich sama nazwa wskazuje. I cena już oczy-
wiśc ie wyższa . Za karat do larów 15. Trzec ia 
kupka to „commerc ia ls " , d iamenty handlo-
we , ale jeszcze małe, od ćwierć do trzech 
czwartych karata. T y c h nie w a ż y się jeszcze 
po jedynczo, chyba że któryś w y j ą t k o w o 
piękny kształtem lub, co rzadko, r ó żowy . Ce-
na ich już w granicach do larów 50 za karat. 
Na koniec śmietanka. Po j edync zo oglądane, 

ważone, szacowane, osobno w notesie zapisy-
wane i z r ewerenc ją osobno układane na 
b ia łym papierze — gwiazdki i gw iazdory 
w y d o b y t e z a luwia lnego dna Mazaruni. Dia-
menty , które po obróbce ozdobią w i t r y n y 
sk lepów jubilerskich a potem płeć i bez 
nich nieraz piękną. 

Karat , dwa karaty, cztery, czasem sześć. 
0 kształtach rokujących, że p r zy sz l i fowaniu 
straci się nie w i ę ce j jak 40 do 45% wagi . P o -
kry t e z ie lonkawą „ skórką " lub od razu 
błyszczące jak gwiazdy . Białe, niebieskie, 
różowe.. . 

Właśnie Dav id sięgnął po jeden. Z w a ż y ł i 
do notesu, pod nazwisk iem Rodr iguez zapi-
sał: „6 karatów — $ 450". 

. . .Byłem na pontonie, gdy Rodr iguez w y -
słał z dna rzeki ten worek żwiru. Poprzednie 
zaw ie ra ły t y lko „ industr ia ls" , w iedz ie l i śmy 
w ięc (na pontonie), że w żadne j dziurze nie 
grzebie. P o omacku ty lko na dnie rzeki szu-
ka. Worek wysypano na rzeszoto. W p i e rw -
szym pozostały t y lko kamienie. W drug im 
gęstszym też nic c iekawego nie by ło widać 
1 przesiewacz chciał już opróżnić go do sto-
jące j obok pontonu łódki, gdy nagle zastygł 
w pół ruchu. Nad rzeszotem się pochyl i ł . P o -
chy l i ł em się i ja. M i ęd zy kamuszkami coś 
błysnęło. Jak ż y w e srebro. Przes iewacz sięg-
nął i u ją ł w palce kamuszek wielkości pa-
znokcia. Po ł o ży ł mi go na dłoni. W t y m do-
piero momencie zdałem sobie sprawę z uczu-
cia, które pędzi ludzi do dżungli , na dna 
rzek, z narażeniem zdrowia i życia — po to 
ty lko, b y takie właśnie kamuszki zna jdywać . 
Diament u ją łem w dwa palce i zrozumiałem, 
dlaczego kobiety tak się w nich kochają. 

W trzec im rzeszocie błyszczały jeszcze 
cztery jedno lub dwukara towe gwiazdki . W 
następnym worku znowu nic c iekawego nie 
było. Rodr iguez po prostu miał szczęście. Jak 
sam potem opowiadał, żw i r do tego d iamen-
towego worka zgarnął — ot tak sobie — bez-
myślnie niemal z dna rzeki. 

Wa lke r ko le jno opróżnia rurki nurków. 
Dav id d iamenty ogląda, dziel i j e na kupki, 
czasem l ekceważącym ruchem odrzuca ka-
muszek poza d iamentowe koło. P rzyp lą ta ł 
się jakiś „ s w e e t - b o y " czy l i diament f r a j e -
rów. Z w y k ł y kryształ , na p i e rwszy rzut 
oka, szczególnie zaraz po w y j ę c i u z wody , do 
złudzenia p r zypomina jący p r a w d z i w y dia-
ment. Natomiast nazwa j ego jest jak na jbar -
dz ie j prawdz iwa. Pork-knocker idący na k i l -
ka miesięcy w busz z w y k l e zostawia w do-
mu żonę. Same j nudzi się biedaczce. Zna jdu -
je w ięc sobie chłopaka. Oczywiśc ie młodego 
( tych zawsze w bród). Ubiera go. Ka rmi . Jest 
w t y m czasie j e j mężczyzną. A l e nie t y m 
p rawdz iwym, czy l i mężem. N a z y w a się w ięc 
„ swee t -boy " , bow i em wyg l ąda jak „d ia -
ment " , a le d iamentem nie jest. I d latego naz-
wa ta z życia rodzinnego przeniesiona zo-
stała na pola d iamentowe. 

(Po powroc ie do Georgetown, gdy nosiłem 
już „bush-hat" , b y ł e m spalony słońcem na 
c iemny brąz, a bródka przestała być ty lko 
chwi lową fantaz ją -— j ednym słowem, w y -
g lądałem już p r z yna jmn i e j z pozoru na 
p r zyby ł ego właśnie z inter ioru pork-knoc-
kera -— ki lkakrotnie zaczepiano mnie na ul i -
cy lub w barze pyta jąc , czy nie m a m na 
sprzedaż „ swee t - boyów " . P y t a j ą c y ty lko ko -
lorem skóry różni się od podobnych im 
„ speku lantów" w Toronto, Londyn i e czy 
Warszawie . Skupowane przez nich za grosze 
, ,sweet-boye" odstępowane b y ł y następnie 
„ o k a z y j n i e " oczywiśc ie i ma się rozumieć za 
nie l iche do lary m iędzynarodowe j braci tu-
rys tyczne j coraz l icznie j w łóczące j się po 
Indiach Zachodnich, Morzu Kara ibsk im i 
t ra f ia jących nawet do Gujany . Jako „auten-
t y c zne " d iamenty (choć może niezbyt uczci-
w i e zdobyte, w ięc dlatego tańsze od r ynko -
wych ) . 

Zapuści łem bródkę 
' ) Samolot mogący lądować zarówno na ziemi, jak 

i na wodzie. 
! ) czigers — podskórna wesz. 
J) bodega — sklep, skład. 
' ) „koriboo" — mrożone mięso kanadyjskie. 
s ) „pork -knocker " — popularna nazwa gujańskich 

poszukiwaczy złota i diamentów. 

W następnym numerze 
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REDAKTOR MIARKA I HUTNIK LIGON STULECIE 
CHORZOWSKIEGO „ K A S Y N A " 

M I E S I Ą C U czerwcu br. 
przypada ważna rocz-
nica w dz ie jach po l -
skości na Śląsku — 
setna rocznica powsta-

nia zasłużonego towarzystwa pol-
skiego „Kasyno" w Chorzowie 
(wówczas z w a n y m urzędowo „ K o e -
nigshuette" ) . Miasto to zostało 
utworzone jako gmina miejska 
z dn iem 1 ma ja 1869 roku z i lo-
ścią niespełna 15 tysięcy miesz-
kańców, wśród których była już 
spora liczba N i e m c ó w z g łębi 
Prus (zwłaszcza urzędników i za-
możnych kupców) . 

Pierwsza organizacja: 
polskich górników 

Jest rzeczą znamienną, że 
p ierwsze w ogóle towarzys two , 
które powstało w murach tego 
miasta — to właśnie towarzys two 
polskie, którego cz łonkowie re -
krutowal i się wy łączn ie z e lemen-
tu mie j scowego — polskich górni -
k ó w i hutników oraz garstki r ze -
mieś ln ików i drobnych kupców. 
Tak się pomyślnie składało, że na 
gruncie chorzowskim działało 
wówczas dwóch wyb i tnych pa-
t r io tów polskich —- K a r o l Miarka, 
w y d a w c a i redaktor „ K a t o l i k a " 
oraz Juliusz L igoń, kowal-hutnik 
i samouk poeta ludowy. Prezesem 
towarzystwa został wybrany 
Miarka, sekretarzem — Ligoń. 

„ K a s y n o " urządzało regularnie 
posiedzenia, na których wyg łasza -
no re f e ra ty i odczyty na temat 
polskie j historii i kul tury oraz 
bieżących spraw publicznych. Od -
b y w a ł y się zabawy towarzysk ie 
i amatorskie przedstawienia tea-
tralne. Popularne sztuki teatral-
ne tworzy l i Miarka i L i goń . 

N a ite przedstawienia amator-
skie podążała ludność polska na-
we t z od leg łych •zakątków Górne-
go Śląska. Już w p i e rwszym roku 
istnienia towarzys twa •— podczas 
„Z i e l onych Ś w i ą t " w 1870 roku — 
odbyła się z i n i c j a t y w y „ K a s y n a " 
pierwsza zbiorowa wyc ieczka Ślą-
zaków do K r a k o w a i Wie l i c zk i w 
celu poznania historycznych za-
by tków narodowych; za p r zyk ła -
dem „ K a s y n a " urządzano potem 
rokrocznie takie masowe w y -
cieczki do „Mekk i narodowe j " , ja -
ką wówczas by ł K r a k ó w dla lud-
ności polskie j zaboru pruskiego. 

Piękny rozwój: 
sól w oku Prusaków 

Niewą tp l iw i e w ówczesnych 
warunkach po l i tycznych i społe-
cznych na Gó rnym Śląsku by ł to 
najskutecznie jszy program pracy 
nad utrwalen iem polskości i roz-
budzeniem polskie j świadomości 
narodowe j wśród śląskich mas 
ludowych. O popularności i po-
wodzeniu „ K a s y n a " na gruncie 
chorzowskim świadczy ł w y m o w -
nie fakt , że t owarzys two to już 
wne t po założeniu l i czy ło 250 
członków, w miesiącu styczniu 
1870 roku wzrosło do blisko 
500 cz łonków, a już w połowie 
1871 roku l iczyło ich ponad 700. 
Wszechstronna praca „ K a s y n a " 
promieniowała na bliższą i dalszą 
okolicę, gdz ie w oparciu o wzo r y 
chorzowskie powstawały w tych 
latach podobne towarzystwa pol-
skie — zresztą również pod na-
zwą „ K a s y n o " — w Bytomiu, 
Siemianowicach, Mysłowicach, 
Żorach, Pszczynie i Miko łowie . 

Oczywiśc ie — ta. wysoce poży -
teczna dla ugruntowania polsko-
ści działalność „ K a s y n a " była so-
lą w oku władz pruskich, które 
bacznie obserwowały j ego pracę. 
Hakatyści nie mog l i n i jak pojąć, 
jak to waży l i się oświecać lud 
i zaszczepiać mu polską świado-
mość narodową biedny redaktor 
Miarka i prosty hutnik L igoń ! 
Okaz ja do bezpardonowe j nagon-
ki przec iwko t y m działaczom i to-
war zys twu „ K a s y n o " nadarzyła 
się w po łowie 1871 roku, k i edy to 
miasto Chorzów stało się w i d o w -
nią masowego stra jku i poważ -
nych rozruchów ul icznych (26—27 
czerwca) . Dopiero ki lkakrotne 
szarże sprowadzonych z G l iw ic 
ułanów pr zywróc i ł y „porządek" , 
a w więz ieniu osadzono 136 ucze-
stn ików zajść, z których 117 po-
stawiono w stan oskarżenia. 

Strajk i trudności: 
przemawia Bismarck 

Była to dla hakatystów uprag-
niona sposobność do p r owokacy j -
nych oskarżeń wobec polskiego 
„ K a s y n a " i j ego prezesa Miarki . 

Już nazajutrz po wybuchu s t ra j -
ku wychodzący w mieście „ K o e -
nigshuetter Stadtbote " pisał: 

„Podburzen i przez wychodzącą tu pod 
r e d a k c j ą K a r o l a Mia rk i gazetę polską 
i t e r ro ryzowan i przez n iektórych s f ana -
t yzowanych gó rn ików , nawet i robotnicy 
usposobienia u m i a r k o w a n e g o wst rzymal i 
się od p racy . . . " 

Zarzuty te podchwyc i ła z m i e j -
sca prasa nacjonal istyczna w ca-
ł e j Rzeszy. Oskarżenia opierano 
na p r z ypadkowym fakcie , że na 
krótko przed t ymi wydarzen iami 
Miarka napisał i w y d a ł druk iem 
broszurę pt. „ P r z y j a c i e l robotni-
k ó w " , w k tó re j stwierdz i ł m. in. 
że s tra jk trzeba uważać za legal-
ną broń robotnika w walce o po-
p rawę bytu i poza t y m na ten sam 
temat wyg łos i ł odczyt na zebraniu 
cz łonków „ K a s y n a " w Chorzowie. 

N a t e j podstawie sam „że lazny 
kanc lerz " Bismarck w przemówie -
niu na posiedzeniu parlamentu 
pruskiego w dniu 9 lutego 1872 
roku wystąp i ł przec iwko Miarce ; 
p r zy toczy ł różne w y r w a n e z kon-
tekstu cytaty , s twierdza jąc , że p i -
sano i mówiono tak w mieście, 
gdz ie mia ły mie jsce radykalne 
rozruchy; stąd więc — jego zda-
niem — można wnioskować o 

sprawcach tych wypadków , by w 
końcu oskarżyć Miarkę z t rybuny 
par lamentarnej , że: 

„ M i a r k a postawi ł sobie za cel u tworzyć 
partię po lską na dotąd zawsze w i e r n y m 
G ó r n y m Śląsku, co m u się istotnie u d a ł o " . 

Trwało aż po wrzesień... 

W tych warunkach, aby uchro-
nić t owarzys two i ki lkuset j ego 
cz łonków przed repres jami władz, 
przystąpiono do samol ikwidac j i 
„ K a s y n a " . By ła to jednak l i kw i -
dac ja pozorna, polegająca na 
zmianie na zwy „ K a s y n o " na 
„ K ó ł k o " i na zmianie składu za-
rządu towarzys twa . Do „ n o w e g o " 
towarzys twa należel i jednak „sta-
r z y " cz łonkowie; Juliusz L i goń 
pozostał w zarządzie, a K a r o l 
Miarka nadal zasilał działalność 
towarzys twa re feratami . K i e d y w 
latach późnie jszych „ K ó ł k o " do-
stało się pod centrowe w p ł y w y 
k lerykalne, grupa n iezadowolo-
nych cz łonków na prze łomie X I X / 
X X wieku założyła na nowo to-
wa r z y s two „ K a s y n o " , które prze-
t rwa ło do chwi l i wybuchu drug ie j 
w o j n y św ia towe j w 1939 roku. 

Ze wspomnień kuriera wywiadu 

PRZEZ WŁOCHY DO ©ALCZACEJ BARCELONY 
HI S T O R I A ta ż y w o 

przypomina fabułę sen-
sacyjnega f i lmu. W o j -
na w Hiszpanii. W y -
w iad N i e m c ó w walczą-

cych po stronie gen. Franco 
przechwyc i ł szy f r , k t ó r ym posłu-
g iwało się republikańskie radio 
w otoczonym Madryc ie . Republ i -
kanie jeszcze o t y m nie wiedzą. 
W t e j sytuacj i pó ł lega lny M i ęd z y -
narodowy Komi t e t Pomocy Hisz-
panii Republ ikańskie j z siedzibą 
w Szwa jcar i i wysy ła specjalnego 
kuriera z n o w y m kluczem do 
szyfru, k tó ry musi być dostarczo-
ny w ciągu niespełna pó ł tore j do-
by sztabowi republikańskiemu. 
Właśnie po up ływ ie tego czasu •—-
o północy —• Radio Mad ry t ma 
nadać z łamanym przez N i e m c ó w 
s zy f r em ważne komunikaty i roz-
kazy. M i s j ę powierzono przeby-
wa jącemu w Szwa jcar i i Po lako-
wi , Bogdanowi Ruthcie. 

— Dlaczego w y b ó r padł właśnie na 
pana? 

— M o ż e dlatego, że znałem do-
brze j ę zyk niemiecki i z urody 
bardzo przypomina łem Niemca. 
M ia ł em do Hiszpanii jechać przez 
Włochy , a tam N i emcy cieszyl i się 
wówczas nietykalnością. Ponadto 
zdoby łem zaufanie republ ikanów, 
przekazując im pewne istotne in-
f o rmac j e o niektórych zamierzo-
nych akcjach niemieckich sił w o j -
skowych w Hiszpanii, które uda-
ło mi się wyc iągnąć w t ryb ie to-
warzysk im od 19-letniej córki hi-
t lerowskiego ministra I I I Rzeszy 
Funka, p r z ebywa jące j w t y m sa-
m y m co ja sanatorium w Davos. 

— Jakim szlakiem wiodła droga do 
Hiszpanii? 

— Do R z y m u pojechałem 
„Mercedesem". . . s łynnego hi-
t lerowskiego chirurga Sauer-
brucha, k tó ry często przy j e żdża ł 
do Szwajcar i i , w z y w a n y do cięż-
kich operacj i . Jego szofer był na 
usługach republ ikanów. Jechaliś-
m y do R z y m u w pe łne j gal i — z 
proporczykami z „hackenkreu-
zem" , zatkniętymi po obu stro-
nach samochodu. 

— A potem? 

— Zan im odpowiem, muszę do-
dać, że niemal przez cały czas po-
dróży — aż do chwi l i opuszcze-
niach Włoch — deptał mi po pię-
tach agent hi t lerowskiego w y w i a -
du, w k t ó r ym z na jw i ększym 
zdz iwien iem rozpoznałem... daw-
nego instruktora polskie j kadry 
narciarskiej Roehrla. Wracam do 
pytania: z Włoch przedostałem się 
bardzo szybko drogą morską do 
Franc j i — w pobl iże wschodnich 
P i r ene jów . Tu przydz ie lono mi 3 
przewodników. Teraz mia łem się 
przedostać do Barcelony, będące j 
w rękach republikańskich. 

— A czas naglił... 

— Właśnie. Przygody i pery-
petie, które mnie czekały, mogły 
opóźnić misję lub wręcz ją zni-
weczyć. Spojrzałem śmierci w 
oczy, gdy tuż nad granicą hisz-
pańską, w górach, przebrani za 
mnichów wpadliśmy w pułap-
kę niemieckiego wywiadu. Mnie 
udało się umknąć, ale moi trzej 
przewodnicy zostali schwytani. 

— Czy jednak dotarł pan szczęśliwie 
do pozycji republikańskich? 

— Tak. A l e to jeszcze nie 
oznaczało spełnienia misj i , bo... 
republ ikanie wz ię l i mnie za 
szpiega! T y l k o cudem udało mi się 
uciec. Zgodnie z w y r a ź n y m roz-
kazem szy f r należało przekazać 
sztabowi w Barcelonie. 

— W jakie j postaci przemycał pan 
ó w szyfr? 

— Zapisany na bibułce do pa-
pierosów... K luc z szy f ru opracowa-
no wed ług francusko-angielskie-
go słownika Langenscheita oraz 
w y d a n e j w o w y m czasie publ ika-
c j i o pobycie angie lskie j pary 
kró lewsk ie j w Paryżu . 

— A więc uciekł pan republikanom... 

— Dalszą drogę odby łem sa-
molotem. Prze la tywa l i śmy nad 
linią f rontu nad rzeką Ebro. Pa -
nował akurat spokój, ale już w 
godzinę później , gdy dolatywal iś-
m y do Barcelony, nieopodal lądo-
wiska rozgorzała wa lka z nacie-
ra j ącymi Marokańczykami i od-
działami Leg i i Cudzoziemskiej . W 
Barcelonie wy l ądowa ł em na nie-
spełna 20 minut przed północą. Z 
kwa t e r y republ ikanów przekazano 
natychmiast rozkaz do radia Ma -
dryt , żeby się nie posługiwano do-
tychczasowym szy f rem. Jedno-
cześnie przekazano n o w y klucz. 
M o j a misja została uwieńczona 
powodzeniem. 

— Historia związana z pana w y p r a -
w ą do Barcelony stała się kanwą opo-
wieści, która ma się ukazać w wy da -
niu książkowym. 

— Książka jest już w druku i 
ukaże się nakładem Czytelnika 
pt. „M is ja o pó łnocy" . 

Doda jmy , że Bogdan Rutha, pi-
sarz i eseista, mieszka stale w 
Poznaniu. 



D u ż e ożgurienie kontaktom 
p o l s k o - c z e c h o s ł o w a c k i c h 

Po l ska m a już 32,5 
m i l i o n a m i e s z k a ń c ó w 

N a linii W a r s z a w a - P r a g a 
działo się w ostatnich tygod-
niach bardzo wiele. Serię 
kontaktów zapoczątkowała 
wizyta nowego I sekretarza 
K C K P C z Husaka, a w ślad 
za nią dalsze. W pierwszej 
połowie czerwca odwiedził 
Czechosłowację premier Jó-
zef Cyrankiewicz, składając 
wizyty prezydentowi S w o b o -
dzie i premierowi Czerniko-
wi , który zapowiedział w i zy -
tę w Polsce. G ł ó w n y m tema-
tem rozmów, jak wyn ika z 
licznych doniesień, by ły pro -
b lemy współpracy gospodar-
czej. To także było przyczy-
ną wizyty delegacji gospodar-
czej C S R S w Polsce, która 
bawi ła w połowie czerwca br. 
pod przewodnictwem wice -
premiera rządu C S R S S. Fa l -
tana. Goście po obradach, w 
czasie których uczestniczyli 
także przedstawiciele n a j w y ż -
szych organów p lanowania 
gospodarczego obu k ra j ów , 
zwiedzili Międzynarodowe 
Targ i Poznańskie. Duże zain-
teresowanie, obok sprzętu in -
westycyjnego z Polski, budz i -
ły wśród czechosłowackich 
gości towary przemysłowe 
masowego użytku. W ś r ó d róż-

WT^r/TT' /m 
I DA N I 
• N a m/s „O r ł owo " p rzywie -
ziono do Portu Gdańskiego 
jacht „Opty" , na którym kpt. 
Leonid Tel iga opłynął świat 
naokoło. 

• W K rakow i e odbył się f e -
stiwal f i l m ó w krótkometrażo-
wych o Złote, Srebrne i B r ą -
zowe La jkoniki . 

• Bardzo uroczyście obcho-
dzono 40-lecie pracy nauko-
w e j znanego socjologa prof. 
dr Józefa Chałasińskiego. 

• T r w a j ą przygotowania do 
obchodów 50-lecia Powstań 
Śląskich, które rozpoczną się 
31 sierpnia br . 

• Złotą Płytę przedsiębior-
stwa Polskie Nagran ia otrzy-
mał ostatnio zespół „No To 
Co" — czołowa polska grupa 
ski f lowa. 

• W Warszaw ie obradowal i 
miłośnicy historii stolicy, a 
historycy postulowali pogłę -
bienie badań nad latami oku-
pacji w na jwiększym polskim 
mieście. 

• Ustalono, że w Krakow ie 
dokona się przebudowy uk ła -
du komunikacyjnego i zbudu-
je połączone centrum komuni -
kacj i ko le jowej , autobusowej , 
usług pocztowych, odprawę 
lotniczą itd. 

• I V Kongres Międzynarodo-
w e j Federac j i Automatyki 
( I F A C ) obradował w War sza -
wie przy udziale na jwyb i t -
niejszych specjalistów świato-
wych. 

• O d l ipca 
już tylko 
na przystani... 

O d l i p c a t r a n s a t l a n t y k „ B a t o r y " 
z k t ó r y m w i ą ż e s i ę w y o b r a ź n i a 
m o r s k a P o l a k ó w , k o ń c z y s ł u ż b ę 
na m o r z u . Z o s t a j e p r z e k s z t a ł c o n y 
na p ł y w a j ą c y h o t e l ; b ę d z i e t a m 

500 m i e j s c n o c l e g o w y c h , 400 
m i e j s c w r e s t a u r a c j i , k i n o i w i e -
l e i n n y c h p o ż y t e c z n y c h o b i e k -
t ó w r o z r y w k o w y c h . P r z e z p ó ł t o -
r a r o k u „ B a t o r y " b ę d z i e p r z y c u -
m o w a n y w G d y n i , a n a s t ę p n i e 
p r z e h o l o w a n y d o G d a ń s k a , g d z i e 
na M a r t w e j W i ś l e , p r z y d r o d z e 
w i o d ą c e j d o W e s t e r p l a t t e b ę d z i e 
p e ł n i ł s w ą h o t e l o w ą f u n k c j ę . P o 
34 l a t a c h j e d n a k t r u d n o s i ę r o z -
s tać z t y m „ l u c k y s h i p " . . . 

nych wypowiedz i prasy cze-
chosłowackiej kładziono na -
cisk na to, że pomyślne w y n i -
ki rozmów powinny dop rowa -
dzić do tego, że Czechosłowa-
c j a w inna wysunąć się na j ed -
nego z pierwszych partnerów 
polskich w wymianie zagra -
nicznej. 

Po wizycie premiera C y -
rankiewicza w podpisanym 
komunikacie w Pradze pod -
kreślono pełną zgodność po-
g l ądów na sp rawy międzyna-
rodowe, a szczególnie z ostat-
nim wystąpieniem polskim w 
sprawie uregulowania sp raw 
z N R F . Szef polskiego rządu 
w wywiadz ie dla „Rudego 
P r a w a " podkreśli ł konieczność 
dalszego zacieśnienia wspó ł -
pracy gospodarczej i „nowo -
czesnego podziału pracy mię -
dzy obu kra jami " . 

^ P r a c o w n i c y 
z w y ż s z y m 
wyksz t a ł c en i em 

S p i s k a d r o w y G U S z r o k u 1968 
W y k a z a ł , ż e n a o g ó l n ą l i e z b ę 405 
t y s . p r a c o w n i k o w z w y ż s z y m 
w y k s z t a ł c e n i e m 276 t y s . p r a c o w -
n i k ó w g r u p y p o s i a d a t y t u ł y , 
• z a w o d o w e —• m a g i s t r a , l e k a r z a 
l u b r ó w n o r z ę d n e . Z l i c z b y 276 t y s . 
p r a c o w n i k ó w 75 t y s . , t j . 27 p r o c . , 
t e j g r u p y , p o s i a d a ł o z a w o d y w y -
u c z o n e z g r u p y z a w o d ó w t e c h -
n i c z n y c h , 22 t y s . , t j . 8 p r o c . o b -
j ę t y c h b y ł o g r u p ą z a w o d ó w r o l -
n y c h . 27 (tys. i t j . 10 p r o c o g ó ł u 
p o s i a d a ł o i z a w o d y w y u c z o n e z a -
l i c z a n e d o g r u p y n a u k ś c i s ł y c h , 
56 t y s . o s ó b t j . 20 p r o c . o b j ę t y c h 
b y ł o g r u p ą z a w o d ó w s ł u ż b y z d r o -
w i a , 58 t y s . o s ó b t j . 21 p r o c . 
o g ó ł u p o s i a d a ł o z a w o d y z g r u p y 
z a r w o d ó w h u m a n i s t y c z n y c h o r a z 
28 rtys. o s ó b t j . 10 ptroc. z g r u p y 
z a w o d ó w e k o n o m i c z n y c h . N a o -
g ó l n ą l i c z b ę 108 t y s . p e ł n o z a t r u d -
n i o n y c h k o b i e t w g o s p o d a r c e u -
s p o ł e c z n i o n e j z t y t u ł e m m a g i s t r a , 
l e k a r z a l u b r ó w n o r z ę d n y m 37 
p r o c . o g ó ł u k o b i e t z a t r u d n i a ł 
d z i a ł o ś w i a t a , n a u k a d k u l t u r a , 
27 .proc. o c h r o n a z d r o w i a , o p i e k a 
s p o ł e c z n a i k u l t u r a f i z y c z n a , 10 
p r o c . k o b i e t z a t r u d n i a ł p r z e m y s ł 
a 8 p r o c . k o b i e t p r a c o w a ł o w o b -
r o c i e t o w a r o w y m . 

Jak wynika z opracowań 
Głównego Urzędu Statystycz-
nego, w dniu 31 marca br. 
Polska Uczyła 32.483 tys. 
mieszkańców. Udział ludności 
zamieszkałej w miastach wy-
nosi obecnie 51,3 proc. W dal-
szym ciągu jednak utrzymuje 
się stosunkowo słaba dynami-
ka przyrostu naturalnego. 
Wzrost ludności odbywa się 
głównie wskutek spadku 
wskaźnika zgonów. Przykła-
dowo rok temu wskaźnik zgo-
nów niemowląt wynosił 38 na 
1000 żywych urodzeń, a w 
tym samym czasie 1969 r. 
wskaźnik spadł do 35,6 na 
1000 żywych urodzeń. Jest to 
zjawisko pozytywne, lecz de-
mografowie przewidują nie-

korzystną Unię rozwojową 
ludności i już teraz zachęca-
ją do stworzenia bodźców dla 
wielodzietności. W polskiej 
prasie m. in. „Trybunie Lu-
du", centralnym organie par-
tyjnym, znalazły się głosy w 
dyskusji sugerujące istotne 
zwiększenie dodatków dla 
wielodzietnych rodzin oraz 
wielu istotnych a dodatko-
wych świadczeń typu socjal-
nego. Dyskutanci z „Życia 
Warszawy", wielkiego dzienni-
ka stołecznego, twierdzą — że 
w chwili obecnej istnieje zbyt 
wielka dysproporcja stopy ży-
ciowej rodziny trzyosobowej 
w stosunku do pięcio- i wię-
cej osobowych. Decyzji jesz-
cze w tej sprawie nie pod-
jęto. 

# I X Fest iwa l 
P iosenki 
w Sopoc i e 

Piosenkarze z 24 k r a j ó w 
zgłosili udział w tegorocznym 
Międzynarodowym Festiwalu 
Piosenki w Sopocie, który od-
będzie się w dniach 21—24 
sierpnia. O nagrodę dnia p ły -
towego „Grand Pr ix de D i s -
ques " — ubiegać się będą re -
prezentanci 22 wytwórn i płyt. 
Nap łynę ły już liczne zgłosze-
nia od zagranicznych radio-
fonii i stacji telewizyjnych, 
które zamierzają korzystać z 
transmisji. W programie — 
ok. 140 utworów. Dotychczas 
zagraniczni piosenkarze otrzy-
mali do wybo ru ponad 90 pio -
senek polskich. 

Poża r kośc io ł a 
p o d K r a k o w e m 

Pod K r a k o w e m w małe j 
ws i Strumiany zapaliła się 
drewniana wieża w y b u d o w a -
nego po wo jn i e kościoła kato-
lickiego. Duży wiat r rozwia ł 
płomienie na drewniane po -
szycie dachu i mimo że w 
ciągu niewielu minut p rzyby -
ło kilka straży pożarnych, ca-
ły kościół spłonął. U ra towano 
tylko szaty liturgiczne i na -
czynia kościelne z zakrystii. 
Na jp rawdopodobn ie j pożar 
wybuchną ł wskutek w a d y in-
stalacji elektrycznej na w i e -
ży kościoła; ku tej we r s j i 
skłania się komis ja bada jąca 
przyczynę wypadku . 

w T y ń c u 

częcie przerobu b u r a k ó w cu -
krowych już podczas na jb l i ż -
szej kampanii cukrowniczej , 
a więc w październiku br. Po 
osiągnięciu swe j pełnej zdol-
ności produkcy jne j cuk row -
nia będzie mogła przerabiać 
4000 ton bu r aków na dobę. 
Będzie to więc jeden z n a j -
większych tego rodzaju obiek-
tów przemysłowych w Euro -
pie. Zak ład w Tyńcu otrzyma 
najnowocześniejsze wyposaże -
nie, dzięki czemu cały proces 
produkcy jny będzie zautoma-
tyzowany. Cukrownia w H r o -
chuv — Tynec jest jednym z 
czterech tego rodza ju ob iek-
tów, które Polska ma zbudo -
wać w Czechosłowacji . 

0 Po l ska uzna ła 
Polska jako jedno z p i e r w -

szych państw uznała Tymcza -
sowy Rząd Rewolucy jny , któ-
ry został powołany na tery -
torium wyzwo lonym przez 
partyzantów po łudniowo-
wietnamskich. Przedstawicie l -
stwo Na rodowego Frontu W y -
zwolenia, jakie istniało w 
War s zaw ie — przekształcone 
zostanie w placówkę mającą 
normalny status dyp loma-
tyczny. Jak wiadomo, do 
chwili obecnej już uznało no -
w y rząd — ponad dwadzieś -
cia państw. 

0 „ P ą t n ó w " — 
— 1000 M W 

Budowniczowie i energety-
cy drugie j co do wielkości w 
K r a j u elektrowni „Pą tnów" 
dokonali synchronizacji pią-
tego z kolei bloku tej s i łow-
ni o mocy 200 M W . W „Pąt -
nowie " po raz pierwszy w 
Polsce uruchomiono i zsyn-
chronizowano blok energe-
tyczny tak wie lk ie j mocy, 
wyprodukowany całkowicie 
przez przemysł k ra jowy . 

W y s z p e r a n o w W e n e c j i z a m ó w i e n i e 
k ró l a Z y g m u n t a Augus ta 

Specjaliści od najstarszych 
a rch iwów dawno przypu-
szczali, że w najstarszych 
szpargałach dożów weneckich 
powinno się zna jdować zamó-
wienie polskie sprzed 400 lat. 
Zygmunt August, król polski, 
zwracał się do doży Piotra 
Lauredano, by pomógł mu w 
zbudowaniu okrętu, oczywi-
ście odpłatnie. List królewski 
odnaleziony ostatnio w aktach 
weneckich skreślono na per -
gaminie po łacinie pięknym 
językiem urzędowym. M o n a r -
cha pa ra fowa ł pismo podpi -
sem i wspania łą kró lewską 
pieczęcią. List zaczyna się od 
s łów: „Prześwietny Książę 
Panie Piotrze Lauredano, 
W ładco Wenec jan . Nasz n a j -
droższy Przy jac ie lu ! " P ismo 

zawiera prośbę do doży o 
zaangażowanie i wys łanie do 
Polski naj lepszego weneckie -
go budowniczego okrętów. 
Doża sprawę załatwi ł i de le -
gowa ł znakomitego szkutnika 
Zawiaze l lo vel Sapioncellusa, 
który zbudował potem ga leo -
nę — pierwszy polski okręt 
morski. 

N o w a c u k r o w n i a 

Polscy specjaliści przystą-
pią wkrótce do rozruchu m e -
chanicznego pierwszych urzą -
dzeń w wielkie j cukrowni 
budowane j w miejscowości 
Hrochuv—Tynec . w Czecho-
słowacji . Pozwoli to na rozpo-

Bez zachwytu 
Niedyskretne pytanie 

ZCZERZE mówiąc, decyzja, która 
zapadła kilka lat temu, że najbliż-
sze letnie Igrzyska Olimpijskie od-
będą się w zachodnioniemieckim 

mieście Monachium, nie wzbudziła w Polsce 
zachwytu. Przyczyny są jasne: ludzie w 
moim wieku pamiętają jeszcze Igrzyska 
Olimpijskie w Berlinie w roku 1936, wyko-
rzystane przez ówczesnych hitlerowskich 
władców Niemiec dla propagandy nazistow-
skiej ideologii. Pamiętają na przykład, jak 
był postponowany wspaniały sprinter ame-
rykański Jessie Owens, mistrz olimpijski w 
biegach na 100 i 200 m, w skoku w dal i 
uczestnik zwycięskiej sztafety 4 X 100 m, 
tylko dlatego, że miał odmienny kolor skóry, 
który nie podobał się wodzom III Rzeszy. 

Nieco młodsi ludzie pamiętają lata wojny 
i hitlerowskiej okupacji, co tu dużo gadać! 
Pamiętają, że tuż pod Monachium mieścił się 
najstarszy hitlerowski obóz koncentracyjny 
Dachau, w którym cierpiało i zginęło wielu, 
bardzo wielu Polaków. 

A ci jeszcze młodsi, którzy o tamtych 
sprawach wiedzą tylko z książek, bądź z 
opowiadań ojców, dowiadują się dzisiaj, 
że w Monachium, tymże samym Monachium, 
gdzie ma się odbyć w roku 1972 kolejne 
Święto olimpijskie, święto zbratania mło-
dzieży z całego świata, odbywają się zjazdy 
rewizjonistycznych ziomkostw. Żąda się na 
nich rewizji granic, a o polskich ziemiach 
zachodnich mówi się jako o „zrabowanych 
Niemcom terenach". Czytają ci najmłodsi w 
gazetach i słyszą w radiu oraz oglądają w 
telewizji wydarzenia związane z działalnoś-
cią neohitlerowskiej partii NPD, która w 
Monachium, znów tymże samym Monachium 
właśnie, napada na zebrania anty faszystów, 
bezcześci groby poległych wrogów reżimu 
hitlerowskiego. Nie trzeba się więc dziwić, 
że powierzenie organizacji Igrzysk Olimpij-
skich właśnie temu miastu nie wzbudziło 

entuzjazmu w Polsce. 

Podczas konferencji prasowej, która odby-
ła się w dniach trwania obrad w Warszauńe 
Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, 
dziennikarze zadawali również wiele pytań 
przedstawicielom NRF. Tkwił w nich poważ-
ny niepokój, czy mianowicie Igrzysk Olim-
pijskich w Monachium nie zakłócą neofa-
szyści i odwetowcy oraz czy rzeczywiście bę-
dzie to święto porozumienia i pokoju między 
narodami? Przewodniczący niemieckiego ko-
mitetu olimpijskiego p. Willi Daume, jego 
zastępca , p. Max Danz i burmistrz Mo-
nachium p. Hans-Hochen Vogel zapewniali 
polskich i zagranicznych dziennikarzy, że 
obawy takie są płonne. 

Być może. Oby! Tylko czy na przykład 
p. Danz był rzeczywiście szczery? Wiadomo 
skądinąd, że jest on protektorem tzw. 
„igrzysk lekkoatletów z niemieckiego wscho-
du", imprezy wyraźnie antypolskiej i rewi-
zjonistycznej. Dla zwycięzców ufundował na-
grodę: drewniany relief z mapą III Rzeszy 
z roku 1937 i prowokacyjnym napisem o 
„ojczyźnie 17 milionów wypędzonych Niem-
ców", oczywiście mając na myśli polskie i 
czechosłowackie tereny... Skąd co prawda 
wziął liczbę 17 milionów, nie wiadomo — 
bo takiej nie wymieniali nawet ci odwe-
towcy niemieccy, którzy mieli bardzo, bar-
dzo bujną wyobraźnię. 

Są więc powody do niedowierzania. Nie 
sądzę zaś, by pytania polskich dziennikarzy 
działały dobrze na samopoczucie indagowa-
nych. Mieli do tego zresztą także inny po-
wód: decyzją MKOl, Niemiecka Republika 
Demokratyczna będzie występowała pod swą 

. nazwą, a nie jako „Niemcy 
Wschodnie", o co walczyli polityko-spor-
towcy zachodnioniemieccy. 

MARIAN 



Tu gdz ie 
urodził aię 
Kazimierz Uielki 

80-letni Hipolit Pl ichto-
wicz jest garncarzem w 
Kowa lu . Jego orygina l -
ne prace można znaleźć 
w bardzo wie lu m u -
zeach w całej Polsce 

KO W A L to niewielkie miastecz-
ko leżące przy międzynarodo-
w e j trasie E-16, którą miesz-
kańcy nazywa ją szosą w a r -

szawską, jako że zdąża ku stolicy od -
dalonej o ponad 150 km. 

Tu niegdyś koń książęcy zgubił pod -
kowę, gdy orszak Jadwig i — żony W ł a -
dys ława Łokietka — przejeżdżał przez 
Kowa l . Zatrzymano się więc, aby pod -
kuć konia. Wtedy księżna Jadwiga po -
w i ł a syna Kazimierza nazwanego póź -
niej Wie lk im. 

Tyle mówi legenda, którą opowie -
dział nam Józef Czapowski — jeden z 
mistrzów kowad ła zamieszkujących w 
dzisiejszym Kowa lu . Z jego kuźni przy 
ul. Ko ł łą ta ja widać doskonale miejsce, 
w którym ponoć miały nastąpić naro -
dziny przyszłego monarchy. Historia 
natomiast piórem Jana Długosza zano-
towała ten fakt po datą 30 kwietnia 
1310 roku. 

Odwieczny rzeźbiarz dzie jów — up ły -
wa j ą cy czas — zmienił niejedno, prze-
kształcał ludzi i samo miasteczko. 

H I S T O R I A P O C H Y L A SIĘ 
N A D K O W A L E M 

A le spójrzmy jeszcze w przeszłość 
miasta, wywodzącego swą nazwę n a j -
prawdopodobnie j od kowali licznie za-
mieszkujących ongiś podgrodzie. H ipo -
tezę tę podtrzymuje mgr K l a ra W o j -
ciechowska, miejscowa nauczycielka, 
która wyszpera ła mapę z X V I w ieku 
z nazwą napisaną nieco z łacińska: 
Cowale . 

P ierwsze wzmianki kronikarskie, do -
tyczące Kowa la , pochodzą z X I I i X I I I 
wieku. By ł to gród w a r o w n y — siedzi-
ba kasztelanów — leżący na niedostęp-
nym ostrowiu, czyli wyspie. Tyle mówi 
kronika miasteczka, pieczołowicie prze -
chowywana przez Radę Mie jską w K o -
wa lu . 

G ród ó w położony był przy szlaku 
komunikacyjnym prowadzącym do 
Warszawy . Stąd istniało tu w prze-
szłości 7 gospód i za jazdów. Niektóre 

N o w e osiedle w Kowa lu . N ie tylko Kazimierz Wie lk i zostawił murowaną.. . 

Karo l Mirowski jest 
„spokrewniony z F r an -
c ją " poprzez babcię, któ-
ra była autentyczną 
Francuzką i nauczyła 
wnuka swego ojczyste-
go języka. Blanche B a r -
r y -M i rowska do dziś 
mieszka w K o w a l u 

z nich, jak karczmy o znamiennej 
nazwie „Ostatni Grosz " czy „ W y g o d a " 
— przetrwały do X I X w . 

Wie lkie koło historii nieraz przeto-
czyło się przez miasteczko. Dziś idąc 
ul. Zamkową , ani domyślamy się, że w 
tym miejscu jeszcze do X V I I I w ieku 
stał zamek średniowieczny, w którym 
Jagiełło p r zy jmowa ł posłów czeskich, 
zapraszających go do objęcia w ładzy 
w Czechach. A przedtem jeszcze p rzy -
był tu W a c ł a w — król czeski, dokonu-
jąc podboju K u j a w . K o w a l pamięta 
także rządy komturów krzyżackich w 
1339 r. 

G D Z I E T E N N A P O L E O N 
W P O L S C E N IE K W A T E R O W A Ł 

P o w i e w wielkich wydarzeń dotarł tu 
w r a z z wo j skami Napoleona. Ponoć 
kwaterowa ł on w wa lące j się już dziś 
chałupie. 

W przeszłości miasteczko tętniło b u j -
nym życiem. Rzeczka Rakutówka, z w a -
na dawnie j Wiś lanką, była sp ławna i 
łączyła K o w a l z Wisłą, a także z Gniez -
nem przez Gopło. Gród był siedzibą 
starostwa i stanowił jeden ze znacz-
niejszych ośrodków kulturalnych na 
Ku jawach . 

W ł adys ł aw Jagiellończyk nadał p r a -
w a mie jscowym rzemieślnikom, co za -
pewne nie pozostało bez korzystnego 
w p ł y w u na rozwój rzemiosła. Jeszcze w 
X I X wieku funkc jonowała tu g a rba r -
nia, farbiarnia, dwa zakłady rękodziel -
nicze produkujące płótno. Ponadto dla 
potrzeb miasteczka pracowało pięciu 
introligatorów oraz 150 innych zakła -
dów rzemieślniczych, spośród których 
wiele należało do mistrzów kowadła . 

K R O N I K A W S P O Ł C Z E S N O S C I 

Miasteczko — jakich wiele. W miarę 
senne w godzinach popołudniowych, w 
miarę ożywiające się z rana, gdy 3 i 
pół tysiąca mieszkańców rozpoczyna 
swó j zwykły dzień, udając się do za -
k ładów pracy lub na pola uprawne, 
których do miasta należy ok. 1000 ha. 

Z tego powodu K o w a l określa się jako 
miasteczko o charakterze rolniczym. 
Do miejscowych ro lników należy także 
600 ha lasów. Jest to ponoć dar same-
go króla Kazimierza Wielkiego, który 
wielokrotnie potem miał odwiedzać 
miejsce swego urodzenia. 

Uczeń miejscowego liceum ogólno-
kształcącego Karo l Mirowski napisał 
współczesną kronikę miasteczka, którą 
o f iarował Radzie Miejskie j . W jego ży -
łach płynie k rew francuska po babce 
— 76-letniej Blanche B a r r y - M i r o w -
skiej, która do Polski przybyła jako 
młodziutka nauczycielka swego ojczys-
stego języka. 16-letni w n u k również 
biegle w ł ada francuskim. W swe j k ro -
nice zanotował wszystkie osiągnięcia 
Kowa la , obrazując prężny jego rozwój 
w okresie ostatnich dwudziestu ki lku 
lat. Oto zbudowano „Stadion XX - l e c i a 
P R L " kosztem ponad miliona złotych, 
nowoczesną piekarnię, P O M , lecznicę 
dla zwierząt, agronomówkę i w o d o -
ciąg, który radykalnie poprawi ł zaopa-
trzenie miasteczka w wodę. 

Kłopoty mieszkaniowe to problem 
nie tylko wielkich metropolii. I tutaj 
da ją się one w e znaki mieszkańcom. 
A b y złagodzić sytuację, Mie j ska Rada 
Na rodowa zbudowała dla 93 rodzin 
mieszkania w pięciu nowoczesnych 
blokach. Ponadto wyros ło osiedle ro -
botnicze domków jednorodzinnych ty -
pu własnościowego. Miasto dorobiło się 
własnego liceum ogólnokształcącego 
oraz przedszkola, które od roku mieści 
się w nowym budynku, pięknie usytuo-
w a n y m w parku miejskim. 

G d y idzie się ulicą Kazimierza W i e l -
kiego („rodaka z Kowa l a " ) lub skręci 
w bok w Re j tana czy Koł łątaja , choć 
te uliczki nie poszerzyły się, jednak 
widać, że tu czas pracuje dla miastecz-

ka. Po j aw i ły się rtęciowe punkty 
świetlne. Tu i ówdzie wyas fa l towano 
nawierzchnię jezdni. Przyby ły nowo -
czesne pawi lony handlowe. Modern i zu -
je się całkowicie sklepy. Młodociany 
kronikarz skrupulatnie wyliczył, że do-
tychczasowa metamorfoza K o w a l a 
kosztowała blisko 28 mil ionów złotych. 

NIE ŚWIĘC I G A R N K I LEPIĄ. . . 

Garncarstwo zrosło się z tradycją 
miasta od dawna. Kwi t ło tu już w 
X V I I wieku. 15 zdunów zamieszkiwało 
całą dzielnicę zwaną „Zduny" , której 
nazwa przetrwała do dziś. N iegdyś b y -
ła tu także cegielnia, jako że okolica 
obf ituje w bogate złoża gliny. 

Paradoks chce, że obecnie w K o w a -
lu nie ma nawet cegielni... Przy od -
wiertach ziemnych odkryto tu po -
kłady tzw. iłu poznańskiego grubości 
ok. 90 cm. Sprawą zainteresowali się 
specjaliści, a szczególnie dr Domański 
z Politechniki Gdańskie j — rodem z 
Kowa la , który pobrał próbki złóż. 
Ekspertyza wykazała , że materiał na -
da je się do produkcj i keramzytów. Z 
rozmachem zaprojektowano więc no -
woczesny zakład ceramiczny, którego 
koszt budowy oszacowano na 45 min zł. 

P rodukować tu się będzie przede 
wszystkim keramzyty, materiały ścien-
ne do urządzeń melioracyjnych, a m o -
że w przyszłości o łów .—- jak skrycie 
marzą co śmielsi rzecznicy wszech-
stronnego rozwoju Kowa la . To są za -
mierzenia. Może właśnie dzięki nim 
wielkie koło przemian poruszy m ia -
teczko, stawiając przed nim wie lką 
szansę? 

Elżbieta D Ę B C Z T Ń S K A - P L A C I N S K A 

Ę J W ! ĘJWWAGA! 

Dla Czy te ln ików „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
w numerze z datą 20 lipca 1969 
poświęconym X X V - l e c i u P R L 

ZAMIEŚCIMY CIEKAWY 

KONKURS FOTOGRAFICZÎiy 
B Ę D Z I E T O 

„25 zfliet na DMUDZ1EÎT0P1ECI0LEC1E" 
Wszystk ie zdjęcia, które zamieścimy na dwu kolumnach, by ł y 
już k iedyś publ ikowane w naszym piśmie. Dlatego uważni 
Czyte ln icy „Tygodn ika Po lsk iego " nie będą miel i dużych trud-
ności z wyznaczen iem praw id łowe j odpowiedzi wśród podpi-
sów. 

PAMIĘTAJCIE ! 
Już za dwa tygodnie ciekawy K O N K U R S Z N A G R O D A M I 

o? „Tygodniku Polskim" 



RATOWNICY NA ŚCIANIE 

FOT. R. D U T K I E W I C Z 

A k c j a ratunkowa na ścianie małego Kościelca była szczególnie trudna, bo wypadkow i uległ nie tylko wspinacz — ale „ jaski -
niowiec", w czasie w y p r a w y speleologicznej. Drużyna G O P E - u działała włęc na jprzód od środka góry, a później na sp rowa -
dzonym z Franc j i sprzęcie ratowniczym spuściła rannego po ścianie. N a l ewym zdjęciu ratownik G O P R - u asekuruje łódkę 

z rannym człowiekiem, na zdjęciu p r a w y m — kolega przytrzymuje linę 

Tak wyposażeni ratownicy 
weszli do jaskini, w której 
często trzeba przedzierać się 
przez tzw. syfon. Ratownik 
górski musi i to też umieć 

A 
To już zdjęcie z działalności 
„codziennej" G O P R — założe-
nie opatrunku niefortunnemu 
narciarzowi, który w wysokich 
Tatrach szukał w ma ju śniegu 

• 
Między białymi płatami — na 
noszach-saneczkach, a da le j 
na własnych ramionach będzie 
niosła rannego drużyna 
G O P R - u . A k c j a niegroźna, j a -
kich zimą codziennie kilka 

• A T R Y „odkrył " wprawdz ie dla 
całej Polski dr Tytus Chału-
biński przed stu laty, ale dzi-
siaj nawet wysokie góry stały 

się czymś, czego chcą zakosztować 
miliony turystów. Część z nich zado-
wa la się w y p r a w ą autobusem pod Mor -
skie Oko, a później ki lkukilometrowym 
spacerkiem po stromej szosie; dla 
ochrony przyrody zakazano masowego 
w j a z d u samochodów do samego cen-
trum rezerwatu. Później przepływają 
łodzią górskie jezioro nazwane poetyc-
ko Morskie Oko i próbu ją się wdrapać 
po kamienistej, stromej ścieżce do J 
Czarnego Stawu. 

To jest tatrzańskie przedszkole. Na , I 
ogół nie ma tam w y p a d k ó w poza | 
zwichnięciem kostki, czasem złamaniem 
nogi l ub potłuczeniem. Już jednak przy 
wycieczkach na szczyt Giewontu, cho-
ciaż trasa jest doskonale oznakowana, 
zdarzają się wypadki . Masowość i po-
wszechność ruchu turystycznego, w 
istocie swo j e j będąca zdobyczą socjal-
ną dwudziestopięciolecia P R L , jest 
przyczyną nieszczęśliwych wypadków. 
Przy jeżdża ją ludzie z dolin, z nizin, 
którzy nigdy w górach nie byli. 

Dwóch warszawiaków, w czasie ta-
kiej dziewiczej wycieczki związków za-
wodowych autokarem, postanowiło 
we jść na Giewont. W jedną stronę szli 
za przewodnikiem, a wraca j ąc orzekli, 
że nie taki straszny diabeł, jak go m a -
lu ją i wybra l i się „własną drogą". Je-
den spadł w przepaść 300-metrową, a 
drugi utknął na skalnej półce, no i 
musiała go stamtąd zde jmować druży-
na G O P R - u . 



Literki są skrótem Górskiego Ochot-
niczego Pogotowia Ratunkowego, które 
powstało w 1909 r. z inic jatywy w s p a -
niałego polskiego kompozytora M i e -
czysława Karłowicza. Realizacji swego 
pomysłu Kar łowicz nie doczekał: zimą 
1909 r. lawina, która zeszła z Małego 
Kościelca, zabrała ze sobą życie kom-
pozytora, miłośnika Tatr. Początkowo 
ratownicy nazywal i się TOPR , czyli po -
gotowiem „tatrzańskim", ale teraz po -
jęcie to rozszerzyło się na „góry w 
ogóle". 

Faktycznym założycielem i wie lo let -
nim kierownikiem organizacyjnym był 
Mariusz Zaruski, człowiek bardzo cie-

' k awy : kochał góry — a był równocześ-
nie zapalonym żeglarzem morskim. 
Jednak chyba T O P R nie mógłby się 
rozwinąć bez takich wspania łych gór -
skich wspinaczy, odważnych, ofiarnych 
przewodników, jakim był Kl imek 
Bachleda. 

Tatry nie są wysokimi górami. Pod 
tym względem nie mogą się równać z 
A lpami . Jednak jeśli chodzi o trudne 
wspinaczki, emocji dla członków K lubu 
Wysokogórskiego, który jest organiza-
cją polskich alpinistów (w K r a j u n a -
zywa się ich „taternikami"), nie b r a k -
nie. N ie jeden raz drużyny G O P R - u 
wyrusza ły na ratunek wyt rawnych 
wspinaczy, którzy utknęli na jakimś 
skalnym ustępie, na wspinaczce i za -
skoczeni zmianą pogody nie mogli po -
suwać się dalej . Następcy K l imka B a -
chledy wyrusza ją na ratunek i nie mo -
gą się zasłaniać złymi wa runkami 
atmosferycznymi. Najczęściej zdoby-

w a j ą niskie „wierchy" i strome „ścia-
ny " właśnie w złych warunkach atmo-
sferycznych. 

Chociaż dysponują bardzo nowoczes-
nym sprzętem, nie ma ją helikopterów, 
gdyż ostrość turni oraz poszarpane 
skalne zbocza nie pozwa la ją na ich 
stosowanie. Tam, gdzie szukają ryzyka 
„taternicy", tam helikopter i tak nie 
mógłby wy l ądować ani dowieźć pomo-
cy. Ratownik tatrzański to przede 
wszystkim s p r a w n y człowiek, od -
ważny, odpowiedzialny, solidarny z ko -
legami. Coś z f rontowe j postawy żoł -
nierskiej tkwi w tym zespole ludzi, i 
to właśnie chwyta za serce, gdy czyta 
się raporty G O P R - u , często bardziej 
dramatyczne niż f i lmy z dreszczykiem 
pana Hitchcocka. 

W tej chwili, obok dość licznych o -
chotników, G O P R zatrudnia także sta-
łych ratowników, którzy z a jmu j ą się 
codziennymi sprawami, a więc zwoże -
niem rannych w czasie takiej zwykłe j , 
nie specjalnie wyczynowe j , sportowej 
turystyki, narciarzy z połamanymi no -
gami. Dopiero gdy dzieje się coś w 
Wysokich Tatrach, tam w okolicach 
Morskiego Oka, na różnych szczytach, 
kominach, półkach, ścianach, turniach, 
wierchach — ogłasza się mobilizację 
zorganizowanych ochotników. Samo -
chody zwożą ich w pobliże miejsca n ie -
szczęśliwego wypadku, a później p ie -
szo ruszają w góry: wytrawni , znający 
się na wspinaczce, zahartowani w nie -
bezpieczeństwie, pragnący nieść pomoc 
ludziom, którzy z samej sportowej 
ochoty pchali się na ryzykowne szlaki. 

Inaczej się nie dało. Wysoki , ostry wierch, osłabły taternik. Otrzymał leki wzmac -
niające, potem usadowiono go razem z ratownikiem w mocnej chuście i spuszczono 

A tak wyg l ąda f inał każdej akcji . N a dole czeka zwinny samochód terenowy 
G O P R - u z lekarzem i szybko odwozi pechowca do szpitala w Zakopanem 



A gdy już na dob re zaczął się w i e l -
ki ruch w Legn icy , w y w o ł a n y o d k r y -
ciem i eksp loatac ją ko l e jnego „po l -
skiego z łota" — t ym razem miedzi , 
rzekl i sobie legniczanie: jeśl i imię n a -
szego miasta jest znane w świecie g o -
spodarczym, niechże pozna je i św ia t 
ku l tury . 

I N I C J A T Y W A I N Ż Y N I E R A 

Jednym z tych, którzy to pow i edz i e -
li by ł inżynier Mieczysław Pawełek.. 
K i e r u j e on m ie j sk im b i u r em p r o j e k t ó w 
budow l anych . A l e poza tą robotą m a 
w i e l k ą p a s j ę życ iową : fo togra f ię . A że 
przy t ym należy do doskona łych o r g a -
nizatorów, od lat w y b i e r a n y jest na 
s tanowisko prezesa Legn i ck i ego Fo to -
k lubu , m a j ą c e g o s w ą siedzibę w L e g -
nickim D o m u K u l t u r y w s tarym ra tu -
szu, cacuszku b a r o k o w e j , z a b y t k o w e j 
architektury. M i e j s k a r a d a n a r o d o w a 
potrząsnęła kiesą, inżynier P a w e ł e k i 
j ego ko ledzy k l u b o w i ! dołożyl i potężną 
ilość społecznej p racy i tak pows ta ł a 
w roku 1967 ogó lnopolska w y s t a w a 
amatorsk ie j f o togra f i i artystycznej 
„Cz ł ow iek 1967". 

N a początku ostrożnie nie n a z y w a n o 
j e j m i ędzyna rodową , choć wz ię l i w 
nie j udzia ł także autorzy z sąsiednich 
k r a j ó w . Odnios ła j e dnak og romny s u k -
ces. N a d e s ł a n o k i lka tysięcy zdjęć, 
p rzyznano p iękne meda le , bite o c zyw i -
ście z polskie j , w i ę c i l egnickie j m i e -
dzi. 

w Ś R O D K U M I A S T A 

N a j w i ę k s z e w r a żen i e w y w a r ł n o w y 
sposób w y s t a w i a n i a fotogra f i i . Z b u d o -
w a n o w i e l k i e stelaże, zabezpieczone z 
obu stron szkłem,, w k o p a n o je w zie-
mię na s a m y m s k r a j u w i e lk i ego pasa 
zielonych b u l w a r ó w , u lub ionego m i e j -
sca space rów legniczan. Wszys tko się 
i tak w stelażach nie zmieściło, w i ę c 
część w y s t a w y by ł a pod dachem w 
k lub ie p r a c o w n i k ó w gastronomii , p i ę k -
n y m nowoczesnym loka lu k a w i a r n i a -
nym. 

N A G R O D Y D L A F R A N C U Z Ó W 

I B E L G Ó W 

W roku następnym ogłoszono k o n -
kurs j ako m iędzyna rodowy . Z d j ę c i a 
nadesz ły z dz ies iątków k r a j ó w , licząc 
je w po rządku a l f abe tycznym — od 
Aust r i i do Z w i ą z k u Radzieckiego. W y -
stawi ło też s w e fo tog ra f i e w i e l u auto -
r ó w f rancuskich , z nich p. Daniel Bar-
reau zdoby ł s r eb rny medal , a pp. 
Ernest Brule, R. Menard i J. P. Pe-
tit — wyróżn ien ia . N i e zab rak ło i B e l -
gów , z nich wyróżn i l i się szczególnie: 
pp. Ą. Etenaile i Jean Mascart, o b a j 
nagrodzeni . 

A b y zaś polskie s ł owo „ cz ł ow i ek " 
zrobić z rozumia lszym, zmieniono j e na 
łacińskie, w i ę c m i ę d z y n a r o d o w e „ho -
mo" . 

„ H o m o 69" w t ym roku jest w i ę c 
już trzecią - w y s t a w ą pod tym s a m y m 
has łem. P o piątej , czyli w roku 1971 

W y s t a w a fo togra f iczna na w o l n y m powiet rzu : „ I n i c j a t y w a inżyniera P a w e ł k a " 

W b a r o k o w y m ratuszu — nowoczesna r ada n a r o d o w a „ I n i c j a t y w a między -
n a r o d o w e j w y s t a w y " — to j e j zas ługa 

C Z E M U B R A K P R Z E D S T A W I C I E L I 
P O L O N I I ? 

I tu nie m o g ę nie w y p o w i e d z i e ć t r a -
p iące j mnie myśl i . Przecież nasza P o -
lonia też f o t og r a fu j e , nieraz w r u b r y -
ce z życia różnych koloni i donos i l i śmy 
o nag rodach zdobytych przez f o t o a m a -
t o rów po loni jnych. W s a m e j F r a n c j i 
jest ki lkaset f o t o k l u b ó w , w Be lg i i t o 
także p o p u l a r n a r o z r ywka . A gdzież 
na w y s t a w a c h takich choćby j ak w 
L e g n i c y -—- nazw i ska z nasze j Polonii? 
Przecież n a w e t z W y s p B ry ty j sk i ch n a 
każdą m i ę d z y n a r o d o w ą w y s t a w ę d o 
K r a j u w y s y ł a f o tog ra f i e ca łk iem spo -
ra garść doskona łych f o t o g r a f ó w - a m a -
torów, którzy z d o b y w a j ą s w o j ą sztuką 
zaszczytne nagrody , zaś w w y w i a d a c h 
d la p rasy b r y ty j sk i e j podkreś l a j ą , że 
są „polish or ig in" , po lsk iego pochodze -
nia. I nazw i ska noszą ci w ł a śn i e szczę-
ś l iwi laureac i k r a j o w y c h meda l i za f o -
tog ra f i ę — w czystym, nie zn iekszta ł -
conym po lsk im brzmieniu . Ba , n a 
ostatnim w i e l k i m m i ę d z y n a r o d o w y m 
salonie fo togra f i i w W a r s z a w i e , w r e -
prezentac j i W i e l k i e j B ry tan i i by ł o aż 
czterech P o l a k ó w i z dumą można b y -
ło stwierdzić, że w ł a śn i e oni przys ła l i 
z tego k r a j u na j l epsze prace. 

K t o w i ęc z Czy te ln ików chc ia łby 
wz i ąć udzia ł w przysz łorocznym k o n -
kurs ie „ H o m o 70", niech pisze po p r o -
stu o i n f o rmac j e do pana inżyniera 
M i e c z y s ł a w a P a w e ł k a pod adresem: 
Fo tok lub w Legn icy , S ta ry Ratusz, R y -
nek. ( J W G ) 

w y j d z i e p iękny a l bum, z a w i e r a j ą c y r e -
p r o d u k c j e wszystk ich zd jęć w y r ó ż n i o -
nych na w y s t a w a c h legnickich w c ią -
gu pięciolecia, w t ym także tegorocz-
nego f r ancusk iego l aurea ta b r ą z o w e g o 
m e d a l u pana R. Menarda, uczestnika 
w y s t a w y od samego początku oraz 
z d o b y w c ó w tegorocznych d y p l o m ó w 
honorowych : z F r a n c j i p. Emile Delor-
me, z Be lg i i pp. Robert Piffert i Roger 
de Raad. 

2 3 , rue Taitbout - PARIS I X - è m e 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S.A. 
• Udziela wszelkich informacji osobiicie. telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 
m Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-

niądze jako pomoc I dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

m Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki I materiały Infor-
macyjne. 

B a r d z o niskie koszty , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S.A. 
23, rue Taitbout, PARIS IX-ème 

ORLE PIÓRO" DLA CENTKIEWICZOW 
W dorocznym plebiscycie na n a j p o -

pu la rn ie j szego autora książek dla m ł o -
dzieży, czytelnicy „ P ł o m y k a " i „ Ś w i a -
ta M ł o d y c h " przyzna l i nag rodę „ O r l e -
go P i ó r a " — A l in i e i C z e s ł a w o w i C e n t -
k iewiczom. N a d r u g i m i t rzecim m i e j -
scu zna laz ły się nazw i ska A r k a d e g o 
F i ed l e r a i A d a m a B a h d a j a . 

P l eb i scyt „Or l e go P i ó r a " za in ic jo -
w a n y został przez „Naszą K s i ę g a r n i ę " 
i r e d a k c j ę „ Ś w i a t a M ł o d y c h " w 1965 

roku. Og ł a s zany jest z początkiem l u -
tego, rozst rzygany — w Dn iach O ś w i a -
ty Ks iążk i i P r a sy . W tym r oku n a -
p łynę ło 7.249 odpowiedz i . W p l eb i s cy -
cie, oprócz „Na s ze j Ks i ęga rn i " , uczest -
niczyło sześć w y d a w n i c t w : „Czy te l -
n ik " , W y d a w n i c t w o Harcersk ie , 
„ I sk ry " , M O N , L u d o w a Spółdzie lnia 
W y d a w n i c z a i P a ń s t w o w e W y d a w n i -
c two „Ś ląsk" . U f u n d o w a ł y one n a g r o -
dy d la czyte ln ików. 

IMIĘ GRAŻYNY BACEWICZ - DLA SZKOŁY MUZYCZNEJ 
Podczas obchodów 10-lecia istnienia 

P a ń s t w o w e j Szko ły M u z y c z n e j I i I I 
stopnia w Kosza l in ie nadano tej p l a -
cówce imię n i e d a w n o zmar ł e j s ł ynne j 
po lskie j kompozytork i G r a ż y n y B a c e -
wicz. Uroczystość ta b y ł a k o ń c o w y m 
akcentem jub i l euszu szkoły, k tóra z 
okaz j i s w e j rocznicy pod j ę ł a szereg 
prac artystyczno-spo łecznych rea l izo -

w a n y c h już od początku br . Koncerty 
uczn iów i ab so lwentów , audyc j e umu -
zyka ln ia j ące dla innych szkół, kon-
certy w y m i e n n e z uczniami szkół m u -
zycznych w Łodz i — stanowią wycinek 
codziennej pracy koszal ińskie j szkoły, 
która kształcąc dwus topn i owo blisko 
300 uczniów w y w i e r a duży w p ł y w na 
życie muzyczne s w e g o terenu. 

Ł Ó D Z K I O Ś R O D E K O N K O L O G I C Z N Y 
N A J W I Ę K S Z Y I N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z Y W P O L S C E 

Łódzki Ośrodek Onkologiczny przekształ 
ca się w największą i najno wo f zp?n l „ l . , . 
tego typu placówkę w K r a j u a î n S î L i 
siony specjalnie dla potrzeb o n k o ï ô e l T " ^ " 
łatwia ok. 2 tys. Pacjentów rocznie JltJÎ 
jąca przy nim poradnia onkolSefczn", 
mu je w ciągu roku przeszło ś ? p r z y->-
ZakończonS już b u „ 5 , , t y s - chorych, 
rym znajdzii pomie^czen io 1 1 0 ^ W k t 6 " 
śniejsza aparatura do Uranii 
1 C e z e m " B «Oynek za pr o J^fto^v a ny przez 

inz. Jerzego Wyżnikie wicza. jest doskonale 
5 " z y i posiada m.in. ipecjalna rampę 
??v 1 . £ y , ? . ? u n k u Preparatów p r o m i c n i o t w « 
riwń W pawilonie rozpocznie się m o n t 5 „ 

" r a d z e ń kobaltowych i jednego do 
„ , -TY a Urządzenia kobaltowe są 
Produkcj. f i rmy „S iemens" z NU F oraz cie , 
w s ł o , w a c k i e J f i " " y „Chirana" . ..Chirana 

producentem urządzen.ai cezo_ 
wrgo, które — jako pierwsze w Polsce 
otrzyma łódzki ośrodek. 

iHOMO 6 9 " 
w 
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DES ECONOMIES D'IL Y A 500 ANS 
U n habitant de Płońsk, v i l -

l e de quelques d ix mille âmes 
située au nord de Varsovie, 
avait décidé de construire une 
maison sur un terrain qui lui 
appartenait depuis longtemps. 
L a décision prise, il fit v e -
nir des terrassiers et lu i -
Hmême mit la ma in à la pâte 
o u plus exactement, à la p io -
che. En creusant la terre, il 
donna un coup de pioche sur 
une chose qu'i l croyait être 
une grosse motte de glaise 
ou peut être un gros caillou. 
L a chose se fendit et on vit 
appara î tre une masse de p iè -
ces de monnaie. L ' inventeur 
•du trésor, puisque telle est 
l a définition scientifique et 
ju r id ique de celui qui fa it la 
découverte d'une chose de 
va leur cachée sous terre ou 
ailleurs, l ' inventeur donc 
avait ainsi mît la main sur 
les économies probablement 
d ' un bourgeois polonais d'une 
époque éloignée qui croyait 

que sa tirelire serait un bon 
placement. Les pièces, au 
nombre de 2830 exactement, 
ont été envoyées à Varsovie 
où les spécialistes du Musée 
national ont procédé à leur 
analyse. Nous vous in for -
mons donc, Amis lecteurs, 
que les monnaies de Płońsk 
ne représentent pas une g ran -
de va leur matérielle, pa r con-
tre, du point de vue histori-
que, la découverte du trésor 
représente un événement. 
Toutes les pièces proviennent 
de la moitié du X V siècles, 
elles ont toutes été frappées 
pa r le Trésor des Chevaliers 
Teutoniques, une partie des 
pièces date de l 'époque où le 
grand maître de l 'Ordre <îes 
Chevaliers Teutoniques était 
Michel von Kirchmeister. On 
peut se demander comment 
les monnaies des Chevaliers 
à croix noire se sont trou-
vées en Mazovie. Les histo-
riens donnet une réponse à 

cette question — au X V - è m e 
siècle la Mazovie , c 'est-à-dire 
la région environnant Va r so -
vie qui n'était pas encore la 
capitle ni même une grande 
cité, la Mazovie donc se trou-
vait sous la domination 
économique de l 'Ordre des 
Chevaliers Teutoniques. 

Dans le cedre de notre sé-
rie cartes de visite des peti -
tes villes de Pologne souvent 
délaissées par les touristes (à 
tort d'ailleurs), nous vous 
présentons aujourd 'hui la 
charmante petite cité de K o -
żuchów, dans la voïvoide de 
Zielona Góra . L a ville, com-
ptant à peine une dizaine de 
milliers d'habitants, est riche 
de traditions historiques pu i s -
qu'elle doit son existence en 
tant que cité à un édit royal 
du X l I I - è m e siècle. En déam-
bulant à travers ses rues, on 
se rend rapidement compte 
que Kożuchów a encore que l -
que chose de médiéval. Mais 
en même temps, le touriste 
ressent une atmosphère de 
travail actif qui s 'exprime 
entre autres pa r la construc-
tion au cours des dernières 
années de nombreuses m a i -
sons d'habitation modernes 
qui ne choquent nullement 
l'oeil. Les habitants de Kożu -
chów, grâce à leur initiative, 
ont fait de leur petite ville 
un véritable paradis pour les 
amateurs d'air pur et de 
tranquilité. Ils ont remporté 
dans leur voïvodie la pa lme 
de la vil le la plus propre et 
la mieux organisée. Ils espè-
rent devenir populaires à 
l'échelle du pays tout entier 
en remportant un des p r e -
miers pr ix au concours natio-
nal des petites cités en voie 
de développement. Nous espé-
rons pouvoir reparler d'ici 
peu de Kożuchów, au mo -
ment où les lauréats de ce 
concours qui passionne toute 
la Pologne seront connus. 

VIVE LE PLEIN AIR! 
En été, la Po logne est 

pendant aiu (moins trois 
mois (du début de jui l let 
à la f i n de septembre ) un 
vér i tab le paradis pour les 
amateurs de vacances en 
plein air. Nombreuses 
sont encore les régions, 
inconnues du grand pu-
blic, où l 'on peut passer 
des journées entières 
dans l e silence, en respi-
rant de larges bouf fées 
d'iair pur, en se baignant 
dans une eau l impide. 
Pour ceux de nos lecteurs 

logne, nous trahissons le 
„ sec re t " de ces vér i tables 
paradis. I l y a tout 
d'aJbord la rég ion des lacs 
du nord de la Po logne 
(Mazur ie e t Kaszulby, 
notre photo a été prise 
dans cette dernière r ég -
ion) et puas, aiu sud, les 
monts des Bieszczady, r é -
putés pour leurs bonnes 
routes, les paysages inou-
bliables et lie si lence p ro -
f ond des bois où vous 
pourrez fa i re une cuei l -
let te abondante de cham-

KOŻUCHÓW 

9 U n groupe d'ingénieurs 
et de travail leurs polonais 
s'est rendu en Inde où ils 
entreprendront la construc-
tion d'un canal long de plus 
de quarante kilomètres re-
liant Calcuta au Gange. Ce 
canal permettra l 'approvision-
nement en eau de la grande 
cité indienne. 

9 A partir du mois de ju i l -
let, l 'ancien transatlantique 
polonais „Batory" sera retiré 
de la circulation. Ma i s il con-
tinuera à servir, cette fois-ci 
en tant qu ' hôtel flottant à 
Gdynia . 

• A l'occasion du salon de 
l 'aviation, le général J. Racz-
kowski, commandant les f o r -
ces aériennes polonaises, a 
ef fectué une visite en France. 
II s'est entre autres rendu à 
Bordeaux et a été reçu par 
le ministre des forces armées 
P . Messmer. 

9 Le gouvernement de la 
Républ ique populaire de P o -
logne a reconnu le Gouve r -
nement révolutionnaire pro -
visoire de la républ ique du 
Sud-Vietnam. 

9 Les entreprises de produits 
alimentaires „Pudl iszki" ont 
été décorées de l 'ordre de P o -
miane. Cet ordre, décerné par 
les gastronomes polonais, 

n'est denné qu 'aux personnes 
et aux institutions ayant à 
leur compte certains succès 
dans le domaine de la gastro-
nomie. 

9 Le plébiscite du grand 
quotidien du soir de Varsovie 
„Express Wieczorny" a permi 
d'établir une liste des six 
meilleurs sportifs polonais au 
cours des 25 ans de la Po log -
ne populaire. Cette liste com-
prend les noms suivants: 
Jerzy Paw łowsk i (escrime), 
Wa ldemar Maszanowski (hal -
térophilie), Zdz is ław Krzysz -
kowiak (athlétisme), Zb ign iew 
Pietrzykowski (boxe), Elżbie-
ta Krzesińska (athlétisme), 
I rena Kirszensztein-Szewiń-
ska (athlétisme). 

9 L 'écrivain français Claude 
Simon a été reçu à Varsovie 
par l 'Union des gens de let-
tres polonais. Claude Simon 
a tenu une conférence consac-
rée aux problèmes du roman 
contemporain. 

9 M . H. Rousselier, directeur 
du Centre national du com-
merce extérieur, s'est rendu 
en Pologne sur l'invitation de 
la Chambre polonaise du 
commerce extérieur. A u 
cours son voyage en Pologne, 
M . Rousselier a effectué une 
visite de la X X X V I I I foire 
internationale de Poznań. 

pignons, de myrt i l l es et 
d'autres f ru i ts des bois. 

ayant l ' intention de pas-
ser leurs vacances en P o -



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

M ł o d z i p o l s c y ś m i a ł k o w i e S o b i e s ł a w M r o c k i i W i -
t o l d G r z y m a ł a w i e l e t y g o d n i tu ła l i s ię p o gą s z c zach 
b r a z y l i j s k i e j p u s z c z y , d a r e m n i e s z u k a j ą c s c h r o n i e n i a 
u t u b y l c ó w . P o w y c z e r p u j ą c y m b ł ą k a n i u , p o w n i k l i -
w y m p o z n a n i u z w y c z a j ó w l e ś n y c h u d a ł o s ię i m w r e s z -
c i e n a p o t k a ć p l e m i ę I n d i a n . P r z e z lD d n i o b s e r w o -
w a l i b a c z n i e z w y c z a j e c z e r w o n o s k ó r y c h , d z i e l ą c z n i -
m i c o d z i e n n o ś ć w i ch „ t o l d o " — p r y m i t y w n y c h sza -
łasach . S e r d e c z n i e p r z e z n i c h p o ż e g n a n i i o d p r o w a -
d z e n i do n a j b l i ż s z e g o skup i ska l u d z k i e g o p o d j ę l i p r a -
cę w ś r ó d M e t y s ó w w m a ł y m m i a s t e c z k u z n a j d u j ą -
c y m się n a d r z e k ą P a r a n ą . Z n a j d o w a ł a s ię t a m f a -
b r y k a k o n s e r w , k t ó r e p r z e w o ż o n o p a r o w c a m i d o s t o -
l i c y A r g e n t y n y — B u e n o s A i r e s . M ł o d z i e m i g r a n c i 
p o s t a n o w i l i p o c z e k a ć na p r z y p ł y n i ę c i e p a r o w c a i za 
z a r o b i o n e w f a b r y c e p i e n i ą d z e p o j e c h a ć d o A r g e n -
t y n y . N i e s t e t y , z a r a b i a l i b a r d z o m a ł o . J e d n a k ż e z 
t r u d n e j o p r e s j i w y b a w i ł i c h s z c z ę ś l i w y p r z y p a d e k . 
D o m a l e ń k i e g o p o r t u p r z y b i ł s t a t ek „ F i l a d e l f i a " , na 
k t ó r y S o b i e s ł a w z a a n g a ż o w a n y zos ta ł j a k o k u c h a r z , 
a W i t o l d j a k o p o m o c n i k . T y m też s t a t k i e m u d a ł o s i ę 
i m d o t r z e ć do o g r o m n e g o p o r t u w N o w y m J o r k u . Jak 
p o t o c z ą s i ę i ch da l s z e l o s y c z y t a m y p o n i ż e j . 
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Mrocki chociaż by ł żołnierzem, ale miał 
wstręt do przelewania krwi ; zajęcie to za-
tem prze ję ło go niesmakiem. N i e pozwolo-
no mu się jednak namyślać. Zapytano kate-
gorycznie: chce czy nie chce pracować? Po -
tem wciśnięto w rękę narzędzie śmierci i po-
zostawiono sam na sam w p iwnicy z nie-
szczęsną rzeszą. 

Mrocki westchnął i drżącymi rękami za-
brał się do „ roboty " . Z początku zabi jał z 
zamkniętymi oczami, widok krwi bowiem 
sprawiał mu nieopisaną przykrość, ale po 
kilku godzinach „stwardniał" . Po tem musiał 
robić to, co czynią zwyk l e kucharki z dro-
biem. Strasznie wyg lądał w swoim białym 
fartuchu. 

Na drugi dzień poczuł, że ne rwy jego bun-
tują się przeciwko rzemiosłu rzeźnika; 
oświadczył więc stanowczo, że wo l i jakie-
kolwiek inne zajęcie, choćby najgorsze. By ł 
przygotowany na wszystko, ale ku wie lk ie-
mu jego zadowoleniu znalazł się Chińczyk, 
k tóry z zimną krwią wziął na siebie jego o-
bowiązki, ustępując mu swoje. Po lega ły one 
na czyszczeniu i myciu, za pomocą maszyny, 
niezl iczonej ilości butelek od piwa i wina, 
które, wypróżnione na górze, wracały do 
piwnicy. 

Była to, jak się niebawem przekonał So-
biesław, bardzo ciężka praca; nic dziwnego, 
że Chińczyk starał się j e j pozbyć. Na jprzód 
należało wyciągnąć korki, które pozostawa-
ły często w butelkach, potem kładło się je 
do maszyny, my j ą c e j drucianą szczotką za 
pomocą wody wnętrze, w końcu polerowano 
butelkę na powierzchni, również za pomocą 
szczotki maszynowej obracanej motorem 
elektrycznym, i wieszano ją do wyschnięcia 
na wie lk im wieszadle najeżonym kołkami. 

Winda zwoziła do p iwnicy po sto z górą 
butelek na godzinę, tak że Mrocki z n a j w y ż -
szym wysi łk iem mógł nadążyć z myc iem ich 
nawet korzystając z maszyn pomocniczych. 
W południe czuł się niezmiernie znużony i 
kiedy mu przyniesiono rozkaz, żeby poszedł 
na obiad do sali jadalnej dla służby, zaled-
w i e trzymał się na nogach. 

Lunch trwał pół godziny; wszyscy służą-
cy, a było ich ze trzydziestu z całej restau-
racji , usiedli przy dwóch stołach i jedli po-
śpiesznie, żeby jak na jprędze j wrócić do 
swoich zajęć. Posiłek był obf i ty. Stosy mię-
siw, jarzyn, owoce, kawa czarna, piwo, ja-

błecznik, chleb, masło, słowem, nie żałowano 
nikomu jedzenia, traktowano na równi kel-
nerów z ostatnimi posługaczami. Ty lko 
Chińczykom i Murzynom dawano osobno, 
bo, pomimo swoich „demokratycznych" po-
jęć, Amerykanin uważa za u jmę jeść razem 
z kolorowymi i bez ceremonii wyrzuca za 
drzwi każdego Murzyna, który ośmieli się 
siąść razem z nim do jednego stołu. 

Zaraz po drugim śniadaniu musiał Mrocki 
wrócić do swoich butelek i do wieczora, do 
szóstej, kiedy się kończył dzień roboczy, 
umył ich coś z tysiąc. Wracał do domu zmę-
czony, ale zadowolony, że nie potrzebuje 
być już katem. 

Witold nie dostał jeszcze żadnej roboty i 
wybiera ł się stanowczo wy jechać na zachód. 

Nazajutrz dopiero Mrocki poczuł skutki 
swe j pracy. 

K i edy rankiem podniósł się i zaczął ubie-
rać, krzyż i ramiona bolały go tak, że nie 
mógł się zgiąć. Stawił się jednak w restau-
racj i punktualnie i znów, z krótkimi przer-
wami, pracował do wieczora. Nabrał już co-
kolwiek w p r a w y i robota szła mu znacznie 
prędze j ; ilość nie umytych butelek zmnie j -
szyła się; na czwarty dzień nie miał już żad-
nych zaległości, a w tydzień potem mógł so-
bie od czasu do czasu odpocząć pięć minut. 

Za taką pracę —• przy gazie, w piwnicy, 
wi lgoci — pobierał dwa dolary dziennie. 

R O Z D Z I A Ł I I 

GRZYMAŁA 1 MROCKI JADĄ 
Pil SZCZĘŚCIE 

Podczas kiedy Mrocki usadowił się w p iw -
nicach baru i dochodził do szczytu w p r a w y 
w myciu butelek, jego towarzysz niedoli 
brazy l i jsk ie j daremnie szukał roboty. Obie-
cywano mu wprawdz ie zajęcie, ale dzień za 
dniem schodził na niczym. 

Grzymała nie zniechęcał się łatwo; ran-
kiem, skoro świt, wstawał i udawał się w 
swoją p ie lgrzymkę po warsztatach i f abry -
kach. 

Roboty wprawdz ie nie znalazł, ale za to 
poznawał coraz g łębie j ta jemnicę wie j juego 
miasta. 

Z głównych, pięknie zabudowanych ulic 
powol i przenosił się w swoich poszukiwa-
niach na przedmieścia, gdzie gnieździ ły się 
setki tysięcy nędzarzy. 

Pewnego razu Grzymała znalazł się po-
między Włochami, ale panujące tam brudy 
i podejrzane wie lce miny przechodniów, 
z których wie lu nosiło sztylety w cholewie 
od buta, wypędz i ł y go prędko stamtąd. 
Współzawodniczyć z Włochami, zadowala ją-
cymi się polewką z kukurydzianej mąki, tak 
zwaną polentą, i owocami, było trudno na-
we t polskiemu wieśniakowi. Roboty więc nie 
znalazł, a w swo j e j wędrówce omal że nie 
postradał całego swego funduszu. Raz w ie -
czorem, k iedy już powracał, przysunęło się 
do niego dwóch jakichś włóczęgów; jeden 
pytał go o coś, po włosku naturalnie, drugi 
zaś, korzystając z nieuwagi zaczepionego, 
mistrzowskim ruchem wyciągnął mu z kie-
szeni woreczek. 

Dopiero w domu poczc iwy Grzymała spo-
strzegł, że go okradziono. Na szczęście stra-
cił ty lko drobne, bo grubsze pieniądze za-
mienione na parę banknotów amerykań-
skich miał zaszyte w podszewce od kami-
zelki. 

Zrażony tą przygodą, Wi to l udał się do ży-
dowskie j dzielnicy. Mieszkańcy je j , w liczbie 
paruset tysięcy, za jmowal i się przeważnie 
krawiectwem. N i e znając języka i warunków 
mie jscowych biedacy ci stali się of iarami 
wstrętnych wyzysk iwaczy ; szyl i po szesna-
ście godzin na dobę za tak nędzną zapłatę, 
że g łodem przymieral i . Wieczorem snuły się 
po ulicach wynędzniałe , chude, obdarte po-
stacie. Wie lu spomiędzy nich mówi ło po pol-
sku. 

Wito ld, usłyszawszy o jczysty język, tak 
się ucieszył, że omal nie wycałował jakiegoś 
Izrael ity. Wda ł się naturalnie z nim w poga-
wędkę, z które j sporo skorzystał. Dowiedział 
się, że w jednym z sąsiednich stanów budo-
wano nową kolej ; w dziennikach ogłoszono, 
iż potrzeba tam silnych, p r zywyk łych do 
ciężkiej pracy robotników. Wi to ld zdobył na-
wet za dwa centy wyc inek z gazety i rad 
niezmiernie pobiegł z t ym do hotelu, gdzie 
zastał już Mrockiego. 

Sobiesław nauczył się już na ty le po an-
gielsku, że zrozumiał ogłoszonie. Nazajutrz 
obaj udali się pod wskazany adres, gdzie 
istotnie wyna jmowano robotników. Warunki 
by ł y doskonałe. T r z y do lary dziennie za pra-
cę przy nasypie. 

Grzymała nie wahał się ani chwil i i zapi-
sał się na listę. 

— T r z y dolary! — mówi ł odurzony. — 
Toć to świetna płaca; człowiek w ciągu roku 
znaczną sumę odłoży, a potem sobie kawa-
łek ładnej z iemi kupi, i dobra! Mrocki, jedź-
m y razem. Będzie nam raźniej . 

— Tak, zarobek niezły, ty lko trzeba pa-
miętać, że w te j Ameryce wszystko dwa ra-
zy drożej kosztuje. 

— Niech i tak będzie; to znaczy wydam 
dolara na życie, a dwa oszczędzę. W pół ro-
ku odłożę prawie czterysta dolarów, to na 
grunt wystarczy ! — l iczył sobie Grzyma-
ła. — Miasto mi się srodze naprzykrzyło ; kie-
dy w tych okopconych murach siedzą, skąd 
ani kawałka nieba nie dojrzysz, to mi się 
nieraz dusza na świat szeroki w y r y w a . 

Sobiesław nie odradzał towarzyszowi ; i j e -
mu praca w piwnicy, w wi lgo tne j atmosfe-
rze, przy sztucznym świetle, dawała się w e 
znaki; pobladł, zmizerniał, choć jadł, ile za-
pragnął; jakiś ból wlaz ł mu w lewą nogę, 
czuł, że ta praca podkopie mu niebawem 
zdrowie. 

Przez jedną noc namyślał się, potem ma-
chnął ręką na swo je butelki i bez żalu w y -
mówi ł miejsce, które z trudem otrzymał. 

— Jadę z tobą! — rzdkł. — Jeżeli mi się 
to zajęcie nie spodoba, poszukam sobie inne-
go. 

Grzymała aż mu się na s zy j ę rzucił. 
— Poczc iwy z ciebie chłop! — rzekł cału-

jąc go siarczyście, z dubeltówki. — W t y m 
mieścisku zmarniałbyś na nic. Zawsze to le-
p ie j i p r zy j emnie j na wsi ! 

Widz imy , że Mrocki miał w sobie ducha 
niespokojnego, który mu nie pozwalał usie-
dzieć na j ednym miejscu; nie zastanawiał 
się g łębie j nad n o w y m projektem, czuł t y l -
ko, że w piwnicy, przy butelkach, długo nie 
wy t r zyma, bo mu brak światła i powietrza, 
do którego p r z ywyk ł ; posłuchał w ięc namo-
w y towarzysza. 

W parę dni po te j rozmowie obaj p r zy j a -
ciele siedzieli już w wagonie ko l e j owym, 
który ich unosił do stanu Ohio, gdzie budo-
wano właśnie kole j . 

Wraz z nimi jechało stu Włochów, którzy 
dążyl i do tego samego celu. 

Mrocki zauważył , że Włochów, podobnie 
jak Chińczyków i Ż y d ó w gal icyjskich, 
umieszczano osobno, zapewne jako „narodo-
wości drugiego rzędu". 

Rodowic i Amerykan ie żuli przeważnie t y -
toń, pluli z zadziwiającą celnością nie ty lko 
do spluwaczek, ale zarazem na buty sąsia-
dów; kładli bez ceremonii nogi na poręczy 
przec iwnej ławki tuż obok czy j e j ś g łowy , 
klęl i ordynarnie i zachowywal i się gburowa-
to w całym znaczeniu tego wyrazu. A nie 
było sposobu uniknąć ich towarzystwa, bo 
amerykańskie wagony mają ty lko jedną 
ogólną klasę. Konduktorzy musieli więc, 
według swego widz i m i się, rozdzielać po-
dróżnych, przy czym Włochów sadzali osob-
no, ko lorowych znów osobno; porządnie zaś 
odziane, z wyg lądu zamożne osoby także 
osobno. Co do bogaczy, to ci jeżdżą w wo l -
ne j A m e r y c e przeważnie własnymi wagona-
mi, a p r zyna jmnie j w osobnych, zakupio-
nych dla siebie przedziałach. 

W ten sposób „demokratyczna" zasada nie 
jest naruszona, a „porządni ludzie" nie po-
trzebują stykać się z „hołotą" . 

Podróż w t ym harmiderze trwała cały 
dzień, nazajutrz Grzymała i Mrocki doje-
chali pociągiem roboczym do miejsca, gdzie 
robiono nasyp. ' , 

K o l e j budował jakiś mil iarder, do którego 
należało już kilka linii w t y m samym stanie, 
a budował prawdz iwie po amerykańsku. Na-
si przy jac ie le znaleźli się nagle pośród w ie -
lo języcznego mrowia robotników spędzonych 
tutaj ze wszystkich k ra j ów świata. Byl i tu 
Murzyni , Chińczycy, Włosi , N iemcy, Czesi, 
Ukraińcy z Galicj i , ba, nawet Indianie, Ja-
pończycy no i garstka Polaków. 

Dalszy ciąg nastąpi 



• SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • 

XV MEMORIAŁ 
JANUSZA KUSOGlNSKIEGO 
Ostatni egzamin lekkoatletów 

przed meczem z Francją 
X V Memor ia ł Janusza Kusoeińskiego 

ma zazwyczaj d w a oblicza. P ierwsze 
to uczczenie pamięci wielkiego polskie-
go biegacza, który został w styczniu 
1940 roku bestialsko zamordowany 
przez hitlerowskich okupantów. W y r a -
zem tej pamięci o Januszu Kusociń-
skim jest bieg sztafetowy, który roz-
poczyna się przy Jego grobie na cmen-
tarzu rozstrzelanych na Palmirach, a 
kończy na Stadionie Dziesięciolecia. 
Sztafeta przenosi też płomień znicza, 
palącego się na grobie J. Kusoeińskie-
go na stadion, gdzie przez d w a dni p ło -
nie wie lki znicz, podobny do o l impi j -
skiego. 

D U Ż A PRÓBA 
Drug ie oblicze Memoria łu J. Kuso -

eińskiego jest sportowe. W roku b ie -
żącym kilka elementów sprawiło, że 
dwudniowe zawody znalazły się w cen-
trum zainteresowania polskiej opinii 
sportowej. I tak w pięciu konkuren-
cjach przeprowadzano eliminacje przed 
meczem Europa — A m e r y k a Północna, 
wobec czego w Warszaw ie z jawi ło się 
wiele czołowych lekkoatletek, a także 
lekkoatletów naszego kontynentu, któ-
rzy chcą znaleźć się w reprezentacji. 
Po drugie udział licznej reprezentacji 
Kenii, błyszczącej od gwiazd pierwszej 
Wielkości, wp łyną ł na atrakcyjność 
konkurencji biegowych. 

Po trzecie wreszcie Memor ia ł był 
ostatnim egzaminem dla reprezentacji 
Polski przed czekającymi ją meczami 
międzypaństwowymi. Wś ród tych, któ-
re są na jbardz ie j atrakcyjne ze spor-
towego punktu widzenia, na pierwszy 
plan w y s u w a się spotkanie w konku-
rencjach mężczyzn z Franc ją w P a r y -

SKŁAD REPREZENTACJI 
POLSKI NA MECZ 

Z FRANCJĄ 
Po Memoria le Kusoeińskiego ustalo-

no wstępny skład reprezentacji po l -
skich lekkoatletów na mecz z F r a n -
cją. Oczywiście w zestawieniu poda -
nym poniżej mogą nastąpić niewielkie 
zmiany, ponieważ w ciągu dwóch ty -
godni zawodnicy mogą odnieść kon -
tuzje lub mogą wydarzyć się im inne 
wypadk i losowe. Oto proponowany 
skład: 

100 m i sztafeta 4 X 100 m: Nowosz, 
Jaworski, Kiczko i Romanowski , 

200 m: Werner , Balachowski, Nowosz, 
400 m i sztafeta 4 X 400 m: Badeński, 

Werner , Balachowski, Grędziński, 
800 m: Szordykowski, Kupczyk, W a r -

dak, 
1500 m: Szordykowski, Maluśki, G ł ó w -

czewski, 
5.000 m: Baran, Piotrowski, Brehmer, 
10.000 m: Szutko, Korzec, Podolak, 
3.000 m. przeszk.: Chudecki, Cych, 

Luers, 
110 m. pł.: Kołodziejczyk, Jóźwik, 

Majchrzak, 
400 m. pł.: Weistand, Kulczycki, Se ra -

fin, Siwiec, 
Skok w z w y ż : Białogrodzki, Mac i e j ew -

ski Czernik 
Skok' w dal: Stępień, Wałkowski , K o -

kot, . 
Tyczka: Sokołowski, Dobrosz, P iąt -

kowski, , . 
Tró jskok: Adamik, Puławski , Jaskólski, 
Ku la : Gajdziński, Majchrowski , A n t -

czak, 
Dysk : Piątkowski, Begier, Gajdziński, 
Młot: Pałyszko, Gażdzik, Ciepły, 
Oszczep: Nikiciuk, Sidło, Krupiński, 

Głogowski . 

żu, a w konkurencjach kobiecych z 
Bułgar ią w Sofii oraz tydzień później 
trójmecz N R D — Z S R R — Polska w 
Lipsku. 

SZEWIŃSKA W FORMIE 
Zanim przejdziemy do oceny szans 

w ważnym meczu z Francją , przedsta-
w i m y w skrócie najważnie jsze w y d a -
rzenia Memoria łu, w którym uczestni-
czyli reprezentanci 12 k r a j ó w z czte-
rech kontynentów. P ierwszy dzień od -
bywa ł się w świetnych warunkach, 
podczas idealnej pogody. W drugim, 
zgodnie z tradycją spadł deszcz, co nie -
wątp l iw ie przyczyniło się do obniże-
nia niektórych wyników. A l e mimo to 
kilka rezultatów przeszło najśmielsze 
oczekiwania. Ich autorkami były prze -
ważnie panie. I tak Elżbieta Skowroń -
ska wynik iem 54,4 sek. ustanowiła r e -
kord Polski na 400 metrów, w dodat -
ku w y g r y w a j ą c z Kubanką Penton, 
która w Meksyku zaję ła piąte miejsce. 
I rena Szewińska dwukrotnie w p i e rw -
szym dniu pokonała świetną Kubankę 
Cobian w y g r y w a j ą c przedbieg i f inał 
100 m w doskonałym czasie 11,3. W 
drugim dniu z awodów Szewińska po-
twierdziła świetną formę w y g r y w a j ą c 
skok w dal wynik iem 6 m 56 cm 1 bieg 
na 200 m w doskonałym czasie 23,3. 
Polka biegła bardzo rozluźniona, bez 
wysi łku, co wskazu je na dobre p rzy -
gotowanie do sezonu. 

W S P A N I A Ł E PLOTKARKI 
P r a w d z i w e emocje przeżywała ponad 

dwudziestotysięczna publiczność pod -
czas biegu 100 m przez płotki kobiet. 
W pierwszym półfinale Teresa N o w a -
kowa ustanowiła rekord Europy •— 13,4. 
Już w drugim pófinale Kar in Balzer 
( N R D ) wynik iem 13,3 sek. poprawi ła 
ten rekord Europy i wy równa ł a rekord 
świata. W trzecim półf inale Teresa Suk -
niewicz również uzyskała 13,3 w y r ó w -
nując rekord Balzer. Niestety burza i 
w je j rezultacie u lewa rozmiękczyła 
bieżnię, wobec czego w f inale wyniki 
były trochę słabsze. W y g r a ł a Balzer 
przed Teresą N o w a k i Teresą Suknie-
wicz. Dotychczasowa rekordzistka E u -
ropy Heidi Rosendahl była dopiero 
szósta. 

G ł ówny bieg Memoria łu na 5000 m 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem 
Wito lda Barana , który mimo słabego 
tempa na początku uzyskał 13.56,2, w y -
przedzając Ang l ika Longl ina Stewarta, 
Kazimierza Podolaka i doskonałego re-
prezentanta Kenii, Na f ta l i Temu. 

Kenijczycy nie odnieśli w ie lu sukce-
sów, w y d a j e się, że nie osiągnęli oni 
jeszcze formy z okresu Igrzysk O l im-
pijskich. W dodatku mieli pecha i po -
pisali się... brakiem orientacji. Kiedy 
bowiem sędziowie ustawili zawodników 
na starcie biegu na 1500 metrów, K e n i j -
czycy nie spieszyli się i dopiero po 
strzale startera zaczęli gonić uciekającą 
stawkę zawodników, która miała już 
około 30 met rów przewagi . Pościg się 
udał, ale na finiszu zabrakło oczywiście 
sił i trzech Keni jczyków, a wśród nich 
Ben Jipcho nie miało szans na wa lkę 
o czołowe miejsca. Zwyciężył Henryk 
Szordykowski. 

Podczas zawodów Memor ia łowych 
wie lu zawodników europejskich uzy-
skało wynik i lepsze niż minima w y -
znaczone przez I A A F na mistrzostwa 
Europy w Atenach, zdobywa jąc tym 
samym p rawo startu w tej wie lkie j 
imprezie. 

MÓWI RED. GŁUSZEK 

X V Memoria ł Janusza Kusoeińskiego 
był jedną z imprez, organizowanych 

Irena Szewińska w biegu na 200 m 

przez P Z L A z okazj i 50-lecia istnienia 
Polskiego Zw iązku Lekkie j Atletyki. 

Po zawodach zwróciliśmy się do zna-
nego dziennikarza sportowego, specja l i -
zującego się w lekkoatletyce, red. Z y g -
munta Głuszka z prośbą o komentarz 
przed meczem z Francją . Oto co nam 
powiedział : 

„Nie znam jeszcze ostatecznego skła-
du reprezentacji Polski, a jedynie ze-
stawienie kandydatów do niej. Oczy-
wiście można niemal bez pudła prze-
widzieć, którzy zawodnicy będą repre -
zentować b a r w y Polski w Paryżu. N ie 
jestem nastrojony optymistycznie. Z a -
wody Memor ia łowe potwierdziły, że 
polska lekkoatletyka w dalszym ciągu 
przeżywa poważny kryzys. W trudnym 
meczu z Franc ją stoimy raczej na stra-
conej pozycji. W Paryżu będzie bardzo 
trudno wygrać . W konkurencjach tech-
nicznych brak nam reprezentantów, 
którzy dorównywa l iby Francuzom. M o -
w a tu g łównie o kuli, dysku, trójsko-
ku, młocie i kilku innych. W dodatku 
Francuzi są bardzo silni w biegach. I 
chociaż sytuacja w tych konkurencjach 
nie jest u nas najgorsza, niezwykle 
trudno będzie zdobywać punkty, któ-
rymi łatać można będzie straty z kon-
kurencj i technicznych. W dodatku mecz 
rozgrywany jest na zasadzie, że z każ-
de j strony występuje po trzech zawod -
ników. N ie jest to obecnie pomyślne 
dla nas, ponieważ mamy słabe rezer-
wy . W sumie więc licząc na wie lką 
ambic ję polskich lekkoatletów przewi -
du ję niewysoką porażkę w tym w a ż -
nym meczu z Franc ją " . 

Dziękujemy za tę wypowiedź, cho-
ciaż nie jest ona zbyt wesoła i z nie-
cierpliwością czekamy na wyniki . 

W . K O R Y C K I 

LA SEMAINE 
SPORTIVE 

L e X V - è m e mémorial Janusz Kuso -
ciński qui s'est déroulé au stade du 
Dix ième Anniversaire à Varsovie était 
le dernier examen des athlètes polo -
nais avant le match difficile qui les 
attend face à l 'équipe de France. Cet 
examen s'est malheureusement terminé 
par un résultat plutôt négatif. Une 
fois de plus il s'est avéré que les 
athlètes polonais sont loin d'être en 
forme, et cela est vrai tant en ce qui 
concerne les as que les jeunes m e m -
bres de l 'équipe nationale. Cela est 
d'autant plus pénible que suivant les 
nouveaux règlements, chaque équipe 
présente trois sportifs pour chaque 
discipline. Cela veut dire que chaque 
athlète a une rôle important à jouer. 
Dans les mil ieux journalistiques spor-
tifs varsoviens, on considère que le 
match France-Po logne se terminera 
par une victoire française bien que les 
sportifs polonais feront tout pour 
obtenir les meilleurs résultats pos-
sibles. L 'équipe polonaise est particuliè-
rement faible en ce qui concerne les 
disciplines techniques tels que le poids, 
le triple-saut, le disque etc. En ce qui 
concerne les courses la situation des 
Polonais est meil leure mais là aussi 
l 'équipe de France est très dangereuse. 
I l semble improbable que l 'équipe po -
lonaise soit en état d'égaliser dans les 
courses les pertes résultant des disci-
plines techniques. Tout cela fait que 
l'on prévoit à Varsovie une victoire de 
quelques points de l 'équipe de France. 

Signalons qu'à l'occasion du mé -
morial le 5000 métrés a été gagné par 
le Polonais Witold Baran et que dans 
de nombreuses disciplines les sportifs 
européens ont fa it preuve d'une forme 
intéressante. Nombreux ont été ceux 
qui par les résultats acquis se sont 
qualifiés pour les prochains champion-
nats d 'Europe ainsi que pour faire 
partie de l 'équipe européenne qui a f -
frontera l'Amiérique. 

Les footballeurs polonais ont ter -
miné la saison en I et I I divisions. L e 
champion de Pologne pour 1969 est 
l 'équipe varsovienne Legia. Les joueurs 
de la Legia sont actuellement aux 
Etats-Unis où ils disputent plusieurs 
matches amicaux. Les équipes de 
Cracovia (Cracovie) est G w a r d i a ( V a r -
sovie) sont passées de seconde en p re -
mière division tandis que leurs places 
ont été prises par R O W Rybnik et 
Śląsk Wroc ł aw . 
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Les chanteurs chez nous 

DAVID ALEXANDRE WINTER 
„Oh L A D Y M A R Y " — 

quand on l'entend chantée 
d'une vraie voix, ample, puis -
sante et pourtant retenue, 
d'un timbre chaud on pense 
au premier abord: „c'est du 
Tom Jones!"... et puis non, 
quand on écoute encore une 
fois, on se rend bien compte 
que Dav id A lexandre Winter 
n'est absolument pas Tom Jo-
nes. I l y a encore un petit 
quelque chose de plus, une 
puissance contenue, des f i -
nesses et des subtilités, un 
pathétique intense mais sob-
re, des tendresses et des pas -
sions qui ne sont pas des 
cris étranges mais l 'accord 
d'une musique et d 'une voix. 

Hollandais, il est en France 
depuis 4 mois, mais quand 
cela est nécessaire il apprend 
vite; il par le français couram-
ment. 

— Racontez-mois un peu 
votre vie David... 

— Oh, c'est simple vous 
savez, après quelques mois à 
la mine, je suis rentré com-
me coursier à Hi lversum, ra -
dio plantes vertes, vous 
connaissez? Puis je suis de -
venu assistant disc-jockey, je 
chantais d'ailleurs en même 
temps que les interprètes sur 
les disques. 

— Et, on aimait? 
L'oeil de Dav id se plisse 

un peu, il se demande com-
ment il va dire sans f o r f an -
terie que, ma foi, oui on a 
beaucoup aimé! 

— Alors? 
— J'ai pris dés cours de 

chant et de danse, j 'ai été 
engagé pour jouer M Y F A I R 
L A D Y , j 'ai aussi remporté la 
coupe d 'Europe de la chanson 
à Innsbruck, et voilà. 

I l sourit en penchant la 
tête comme gêné de ce qu'il 
vient de dine en sa faveur... 
C'est si race cette gentillesse, 
cette simplicité que je me 
demande s'il ne me fait pas 

le numéro du parfait petit 
chanteur... 

—- Dites moi David, vous 
êtes comédien n'est-ce pas? 

Apparemment, il se demande 
pourquoi cet enchaînement, 
cette question af f i rmative et 
un peu agressive. 

— „Je crois que si je n ' a -
vais pas été chanteur, j ' au -
rais été comédien, d'ailleurs 
je considère que tout le mon -
de naît comédien. Certains, 
les plus doués, en font leur 
métier, les autres de temps à 
autre". 

— Donc, vous aimez mentir 
aux gens? 

— „Mentir? NonS ...on ne 
m a jamais demandé cela 
aussi abruptement ... en tout 
cas j 'aime raconter une his-
toire que j ' invente jusqu'à ce 
que les gens pleurent, même 
s'ils se doutent que cela n'est 
pas vrai ils sont contents 
qu'on leur raconte les his-
toires qu'ils auraient aimé 
vivre" . 

-— Alors vous aimez fa ire du 
théâtre? 

— „Non " 
— Comment non? 
— „J'ai peur du théâtre, 

j 'a ime R e x Harisson, les co-
médiens musicales, mais je 
préféré le cinéma." 

—• Mais enfin, la progres -
sion, l'intensité de l'action 
vont crescendo dans une 
pièce, vous la vivez, alors 
qu 'au cinéma ce ne sont que 
des petites scènes sans a u -
cun lien! 

— „Je ne veux pas rater" . 
— Seriez-vous orgueilleux? 
— „Non, mais je voudrais 

être parfait, pour le moment 
c'est plus facile au cinéma, 
c'est tout". 

— Et si ma lgré tout, m a l -
gré vous, vous ratez quelque 
chose? 

— „Je casse tout, je suis 
triste, et je fais une chan-
son". 

— A quoi rêvez-vous d ' a r -
river? Je ne parle pas de 
réussite sociale, mais de réus-
site exclusivement pro fes -
sionnelle. 

Il réfléchit un moment l 'air 
dur. 

— „Mon langage c'est la 
musique, c'est ma façon de 
parler, j 'ai donc besoin de 
ressentir pour chanter, c'est 
pourquoi je ne pense pas pos-
sible d'interpréter deux fois 
de suite une chanson de la 
même façon ou alors, ce n'est 

que de la technique. Je veux 
que les gens me comprennent 
et partagent toutes mes émo-
tions". 

— L a voix et l'intelligente 
personnalité- de ce garçon 
sont tellement inattendues 
qu'on oublie de par ler de son 
aspect physique qui est aussi 
important pour chaque chan-
teur: il est donc, assez grand, 
très brun, très viril, inf ini -
ment élégant et distigué, en 
un mot très gentleman... et 
il a 25 ans. 

OSTATNI KASZTELAN 

Fragment zamku w Janowcu 

Kasztelan — w Polsce 
przedrozbiorowej wysoka god -
ność administracyjna, w o j -
skowa i równocześnie w ładza 
sądowa. Kasztelan m ianowa -
ny przez króla rezydował na 
„kasztelu", czyli zamku 
obronnym. Wchodzi ł z urzędu 
w skład izby senatorskiej. 
P ie rwsze zaś miejsce wśród 
wszystkich senatorów, jesz-
cze przed wo jewodami , z a j -
m o w a ł „Pan Krakowsk i " , 
czyli kasztelan rezydencji k ró -
lewskiej . N a w e t po przenie-
sieniu stolicy do W a r s z a w y 
„Pan K r a k o w s k i " utrzymał w 
senacie swo ją pozycję. 

Kasztelanowie w Polsce L u -
dowej? Przecież ostatni raz 
urzędy te były obsadzane w 
X V I I I wieku? A przecież jest 
taki jeden, i to sp rawu jący 
swą funkc ję nieprzerwanie 
od 1928 roku! Oczywiście ka -
sztelanem nazywa ją go 
wszyscy pół żartem — pół 
serio, ale nie bez uzasadnie-
nia. Zasłużył sobie na tę ho-
norową godność n iezwykłym 
poświęceniem i ofiarnością w 
ratowaniu zabytku kultury 
narodowej . 

Turyści i wczasowicze prze -
bywa j ą cy w Kazimierzu nad 
Wis łą (nazwa of ic ja lna brzmi: 
Kazimierz Dolny, czyli w do-
le Wis ły leżący, w górze rze -

jest inny Kazimierz — ki 
dzielnica K r a k o w a ) nieraz 
podziwia ją widok pięknej sy l -
wetki na wpó ł zru jnowanego 
zamku w Janowcu po dru -
giej stronie Wisły. Właśnie — 
na wpół, a mógłby być tylko 
kupą gruzów. W Polsce 
przedwrześniowej fundusze na 
konserwac ję zabytków były 
nad wyraz skromne, a potrze-
by olbrzymie. Przecież odno-
wienie W a w e l u nie zakoń-
czyło się byna jmnie j w 1939 
roku, choć rozpoczęto je jesz-

cze w X I X wieku, gdy w o j -
ska austriackie wyprowadz i ły 
się z koszar na terenie zamku 
kró lów polskich. Cóż dopiero 
mówić o obiektach, które le -
żały dosłownie w ruinie. 

Zamek w Janowcu ma 
wie lką wartość historyczną. 
Potężna to ruina dawne j re -
zydencji r odów możnow ład -
ców: F i r l e jów , Tar łów , L u b o -
mirskich. Lecz od dawna nie 
była zabezpieczona, aż wresz -
cie w roku 1928 kupił ją pan 
Leon K O Z Ł O W S K I . I wszyst-
ko co posiadał, wszelkie f u n -
dusze i całą pas ję społeczni-
ka -opiekuna zabytków w ł o -
żył w zabezpieczenie i częś-
ciową — na więce j nie było 
go stać, restaurację zabytku. 
Odbudowa ł i uporządkował 
ki lka komnat zamkowych, 
zgromadził w nich trochę za-
by tków sztuki i f r agmentów 
dekoracyjnych architektury, 
odgrzebanych z gruzów. N a 
ścianie komnaty kominkowe j 

zawiesi ł portret „Czarnej D a -
my" , która tu, wed ług legend, 
ukazu je się czasami ludziom. 

Może i naprawdę? Nikt tam 
je j nie widział . Z a zwiedzanie 
zamku pan Kozłowski pobie -
ra ł minimalną opłatę, wsze l -
kie dochoty z tego tytułu 
wk ł ada j ąc w odbudowę. 
Gdzie trzeba było, zabezpie-
czył przejścia przez ruiny 
barierkami, gdzie mógł i stać 
go było •— zawiesił piękne ku -
te w żelazie lampy. I tak 
ofiarnością i pracą własnych 
rąk dorobił się tytułu „kasz-
telana". 

Dziś pan Kozłowski , stera-
ny wiekiem, nie jest już w 
stanie w łasnym sumptem 
utrzymać zamku w Janowcu. 
Obecnie t rwa j ą poszukiwania 
„mecenasa", czyli instytucji, 
która prze jmie na siebie ko-
szty dalszej odbudowy i adap -
tacji zamku na potrzeby dnia 
dzisiejszego. (G). 

WYMIENIAMY KORESPONDENCJĘ 
M A R E K K A M I Ń S K I — W a r -

s z a w a 9, u l . B a r t n i c z a 15 m 1 — 
c h c i a ł b y m i e ć p r z y j a c i ó ł w e 
F r a n c j i i B e l g i i , d l a t e g o p r o s i 
R e d a k c j ę „ T P " o z a m i e s z c z e n i e 
j e g o adresu . C z y n i m y t o z p r z y -
j e m n o ś c i ą i z a c h ę c a m y m ł o d z i e ż 
d o n a w i ą z a n i a p r z y j a c i e l s k i e g o 
k o n t a k t u . P . M a r e k m a 20 la t , 
s tudu j e p o l i g r a f i ę na P o l i t e c h -
n i c e W a r s z a w s k i e j , a o p r ó c z t e -
g o i n t e r e s u j e s ię f o t o g r a f i ą 1 
m u z y k ą Z a p e w n i a , ż e o d p o w i e 
w , l i s t n i e z a l e ż n i e od 
cTentów' Z n i n t e r e s o w a ń k o r e s p o n -
, „ B E £ T - A — d o z n a ń 18, 

D z , „ w i ń s k a 51 _ c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z m ł o d ą osoba z 
S S f J v f ' " l e t n i e j p o c h o d z e n i a 
p o l s k i e g o , p . B e a t a m a 23 l a t a 
iest s tuden tką , s ł abo zna j ę z y k 
f r a n c u s k i i m a n a d z i e j e ż e 
p r z e z k o r e s p o n d e n c j ę p o g ł ę b i 
z n a j o m o ś ć t e g o j ę z y k a . ^ 

J A N U S Z Ł U S Z C Z E W S K I — 
W a ł b r z y c h 8, u l . N o w a a/7 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z m ł o -
d z i e żą z z a g r a n i c y . M a 20 l a t 
i Jeszcze s ię u c z y . M o ż e k o r e -
s p o n d o w a ć na t e m a t spo r tu i 
w y m i e n i a ć z n a c z k i p o c z t o w e . 

B O G U S Ł A W W Y K O S T K T E W I C Z — 
W a r s z a w a , ul . N i e m c e w i c z a 9 
m 95 — p i s ze d o r e d a k c j i . „ Z a 
p o ś r e d n i c t w e m „ T y g o d n i k a P o l -
s k i e g o " c h c i a ł b y m n a w i ą z a ć k o n -
t a k t z j a k i m ś F r a n c u z e m (s tu-
d e n t e m ) o z a i n t e r e s o w a n i a c h 11-
t e r a c k o - a r t y s t y c z n y c h . M a m 22 
la ta —• Jestem c z ł o n k i e m K o ł a 
M ł o d y c h T w ó r c ó w . U p r a w i a m 
p o e z j ę 1 p r o z ę . L u b i ę t ea t r , f i l m 
i m u z y k ę , s t u d i u j ę w W a r s z a -
w i e . K o l e g ę F r a n c u z a c h c i a ł b y m 
z a p r o s i ć w czas i e w a k a c j i d o 
P o l s k i d o Z a k o p a n e g o , g d z i e 
m i e s z k a j ą m o l r o d z i c e " . 

Kasztelan w e w łasne j osobie 

• CIEKAWE • 
S Z Y B O W I E C L E O N A R D A 
W r ę k o p i s a c h g e n i a l n e g o uczo-

n e g o i m a l a r z a e p o k i O d r o d z e n i a » 
L e o n a r d a da V inc i , zna l e z i ono 
p e w n ą i lość r y s u n k ó w , p r z eds ta -
w i a j ą c y c h r ó ż n e g o r o d z a j u apa-
r a t y l a t a j ą c e . Są to z a l e d w i e 
s c h e m a t y c z n e s zk i ce , a l e i to o -
ka za ł o s ię w y s t a r c z a j ą c e dla 
d w ó c h i n ż y n i e r ó w k a n a d y j s k i c h . 
Z b u d o w a l i on i w e d ł u g r y s u n k ó w 
L e o n a r d a s z y b o w i e c z a l u m i n i u m 
i d r e w n a . A p a r a t la ta b e z za r zu-
tu. 

W P O S Z U K I W A N I U 
M I L I O N A D O L A R O W 

A m e r y k a ń s k i e o k r ę t y i h e l i k o p -
t e r y k o n t y n u u j ą p o s z u k i w a n i a 
d w ó c h k a p s u ł g e n e r a t o r a p r ą d u 
S N A P - 1 9 , p o c h o d z ą c e g o z e sput-
n i k a m e t e o r o l o g i c z n e g o „ N i m b u s -
- B " , k t ó r e n i e d a w n o spad ł y d o 
oceanu . Z a d a n i e to p r z y p o m i n a 
p r z y s ł o w i o w e p o s z u k i w a n i e i g ł y 
w s togu s iana, j e s t j e d n a k c z e g o 
s z u k a ć : w kapsu łach z n a j d u j e się 
n a d z w y c z a j d r o g i i z o top p l u t o n -
-238. W a r t o ś ć j e g o w y n o s i p r a w i e 
m i l i o n d o l a r ó w . 

P O G O D A , T E L E W I Z J A 
I H A Z A R D 

T e l e w i z j a m ias t a San F r a n c i s k o 
( U S A ) p o s t a n o w i ł a zbadać p r z y 
p o m o c y a n k i e t y p o p u l a r n o ś ć na-
d a w a n y c h a u d y c j i . O t o c o o d p o -
w i e d z i a ł a na a n k i e t ę n i e j a k a B e t -
t y G r a h a m g ł o s u j ą c na. . . p r o g -
nozę p o g o d y : , , K a ż d e g o dn i a z a -
k ł a d a m się o do la ra , że p o g o d a 
będz i e a k u r a t p r z e c i w n a , n iż ta , 
k t ó r ą p r z e p o w i a d a j ą s y n o p t y c y . 
W u b i e g ł y m m i e s i ą cu , n a p r z y -
k ł ad , p r z y n i o s ł o m i to 27 do l a -
r ó w . . . " . 

L A S E R W R O L I D E N T Y S T Y 
P e w i e n u c z o n y a m e r y k a ń s k i j es t 

a u t o r e m sposobu w y k o r z y s t a n i a 
l a s e r ó w w s t o m a t o l o g i i d o s w e g o 
r o d z a j u „ s p a w a n i a " e m a l i i z ębo -
w e j . W ko ł a ch s t o m a t o l o g ó w a-
m e r y k a ń s k i c h w y p o w i a d a n y jes t 
p o g l ą d , i ż w c i ągu n i e d ł u g i e g o 
czasu l ase r s tan ie s ię z w y k ł y m 
n a r z ę d z i e m w p r a k t y c e k a ż d e g o 
d e n t y s t y . 

D Ł U G I E S Z Y N Y — 
L E P S Z A J A Z D A 

W S z w e c j i p o s t a n o w i o n o zasto-
s o w a ć w k o l e j n i c t w i e s z y n y o 
d ługośc i 360 m e t r ó w . T e supe r -
s z y n y p o z w o l ą p o c i ą g o m na os ią-
gan i e w i e l k i c h s z ybkośc i , a j ed -
nocześn i e — będą d u ż o t ańsze w 
e k s p l o a t a c j i . R o z p o c z ę t o j u ż bu-
d o w ę z a k ł a d ó w , k t ó r e m a j ą p r o -
d u k o w a ć o w e s z y n y . 

R A K I E T O W Y S T R A Ż A K 
W J u g o s ł a w i s k o n s t r u o w a n o ste-

r o w a n y p o c i s k r a k i e t o w y , p r z e -
z n a c z o n y s p e c j a l n i e d o gas z en i a 
p o ż a r ó w l a s ó w . W y r z u t n i a t a k i c h 
p o c i s k ó w u s t a w i a n a j es t w l es i e 
o b o k s t a c j i o b s e r w a c y j n e j . P o 
w y s t r z e l e n i u z w y r z u t n i r a k i e t a , 
n iosąca ś r o d e k p r z e c i w p o ż a r o w y , 
s t e r o w a n a j es t d r o g ą r a d i o w ą . 

R A K I T Y T O Ń 
W 1967 r o k u w A n g l i i z ano to -

w a n o da l s z y w z r o s t z a c h o r o w a ń 
na r a k a p łuc . I l o ść w y p a d k ó w 
ś m i e r t e l n y c h z w i ę k s z y ł a s ię o 
1.227 w c i ą g u r o k u i j u ż c z t e r o -
k r o t n i e p r z e w y ż s z a i lość o f i a r 
w y p a d k ó w s a m o c h o d o w y c h ! B r y -
t y j s c y sp e c j a l i ś c i są zdan ia , iź 
p o z o s t a j e t o w b e z p o ś r e d n i m 
z w i ą z k u z e z w i ę k s z e n i e m l i c z b y 
p a l a c z y . 

W Ę G I E R S K I 
E L E K T R O S A M O C H Ô D 

N a W ę g r z e c h k o n s t r u o w a n y jest 
n o w y m o d e l s a m o c h o d u o napę -
dz i e e l e k t r y c z n y m . P i e r w s z y , p r o -
t o t y p o w y e g z e m p l a r z r o z w i j a 
s z ybkość 35 km/godz. , w a ż y 250 
k g i m a t a k ą s amą ł a d o w n o ś ć . 
M a s z y n a m o ż e p r z e b y ć 140 k m 
b e z ł a d o w a n i a a k u m u l a t o r ó w . 
K o n s t r u k t o r z y t w i e r d z ą , że na-
s t ępne s a m o c h o d z i k i z t e j ser i i 
będą r o z w i j a ł y j u ż s z ybkość 50 
km/godz . 

O D R Z U T O W E B U T Y 
W o ś r o d k u b a d a w c z y m w San 

D i e g o ( U S A ) p r z e p r o w a d z o n o p r ó -
by z a i n s t a l o w a n i a n a p ę d u o d r z u -
t o w e g o w bu tach k o s m o n a u t y . P o 
opus z c z en iu k a b i n y , z n a j d u j ą c się 
w s tan ie n i e w a ż k i m w p r z e s t r z e -
ni m i ę d z y p l a n e t a r n e j , k o s m o n a u -
ta m ó g ł b y w t en sposób z m i e n i a ć 
s w o j e p o ł o ż e n i e . W y s t a r c z y o d p o -
w i e d n i skurc z p a l c a m i s tóp, b y 
u r u c h o m i ć n a p ę d o d r z u t o w y o 
s i le c i ą gu 1,8 k O . 

A U T O M A T D O C Z Y T A N I A 
W c e n t r u m s t a t y s t y c z n y m L i -

t e w s k i e j R e p u b l i k i R a d z i e c k i e j 
w y p r o d u k o w a n o u r ządzen i e , k t ó -
r e j es t z do ln e o d c z y t y w a ć t e k s t y 
z a r ó w n o d r u k o w a n e j a k i p i sane 
r ę c zn i e . U r z ą d z e n i e n a z w a n e „ R u -
ta 701" o d c z y t u j e 200 z n a k ó w w 
c i ągu s e k u n d y . I l ość p o m y ł e k 
w y n o s i n i e w i ę c e j n i ż 1 na m i -
l ion z n a k ó w . A u t o m a t s t o s o w a n y 
j es t d o o d c z y t y w a n i a l i t e r ł a c iń -
sk i ch b e z w z g l ę d u na j akość u-
ż y t e g o p a p i e r u i r o d z a j u p i sma 
o r a z c z c i o n e k . 
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DROGA PANI ANNO! 

Mam dobrego męża, jest dla 
mnie czuły, serdeczny, kocha 
mnie. Żyjemy już z sobą 
piętnoście lat, i tylko na jeden 
temat wybuchają między na-
mi kłótnie — o alkohol. Bo 
mój mąż ma słaby charakter 
i jak zacznie pić, to nie może 
skończyć. I wtedy oczywiście 
wynikają kłopoty, zaniedbu-
je pracę, obowiązki, nie wra-
ca do domu. Raz się zdarzy-
ło, że zgubił po pijanemu 
ważne papiery, innym razem 
całą pensję, kiedyś znowu 
wrócił bez marynarki. Potem, 
gdy wytrzeźwieje, jest zupeł-
nie złamany, płacze i mówi, 
że mu strasznie wstyd. Ale 
tak trwa tylko do następnej 
okazji. Nie wiem, czy mnie 
pani zrozumie, ale strasznie 
mi żal tego człowieka i nie 
wiem, w jaki sposób mogła-
bym mu pomóc. Rozmawia-
łam kilka razy z kolegami 
męża, prosiłam ich o pomoc, 
ale to nic nie daje, bo oni 
sami lubią pić i lubią jego 
towarzystwo. Bardzo proszę 
pani Anno o radę. 

KOCHAJĄCA ONA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

R o z u m i e m panią, pan i t r o -
ska w y n i k a z p ros tego f a k -
tu — kocha pan i s w e g o m ę -
ża i chce go ra tować . M y ś l ę , 
że są t ak i e szanse. T r z e b a g o 
l eczyć . T z w . l e c zen i e o d w y -
k o w e jest t e ra z ba rd zo p o p u -
larne . P o w i n n a pan i d o w i e -
dz ieć się na s w o i m t e ren i e 
g d z i e p r z y j m u j e l eka r z spe -
c ja l i s ta . P ó j ś ć do n i ego n a j -
p i e r w same j , p o r o z m a w i a ć , 
o p o w i e d z i e ć o w s z y s t k i m , p o -
radz i ć się, a następnie skłonić 
m ę ż a do udania się na bada -
nie. M y ś l ę , że chętn ie p r z y j -
m i e on pan i i n i c j a t y w ę , bo, 
j ak w y n i k a z pan i l istu, sam 
ba rd zo b o l e j e nad s w o j ą s ła-
bością. T a k i e l eczen ie o d b y -
w a się w c a ł k o w i t e j d y s k r e -
c j i . W y m a g a j ednak od pani 
śc is łego wspó łdz ia łan ia . W y -
d a j e m i się, j eś l i o c z yw i ś c i e 
r o zpor ządza pani w o l n y m cza -
sem, ż e na l e ża ł oby r o z t oc zyć 
nad m ę ż e m op i ekę w sensie 
d o s ł o w n y m , j ak nad dz i ec -
k iem. T o znaczy — podczas 
p r z e r w y o b i a d o w e j p r z y c h o -
dzić po n i e go do pracy , r ó w -
nież po p racy nie zos taw iać 
go s a m e m u sobie. S t w o r z y ć 
p e w i e n sys tem ścis łe j kon t r o -
li, spod k t ó r e j t rudno m u się 
będz i e w y m k n ą ć . Sądzę , że 
na t r z e ź w o mąż z ro zumie 
kon ieczność t ak i e go w s p ó ł -
dz ia łania , a po j ak imś czasie 
będz i e pan i szczerze w d z i ę c z -
ny. P r z e d e w s z y s t k i m j ednak 
trzeba j ak na j s z ybc i e j po ra -
dz ić się l eka r za i w y k o n y w a ć 
ściśle j e g o po lecen ia . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Weszłam w tak zwany wiek 
przejściowy. Bardzo mi jest 
trudno i ciężko. Nic mi się 
nie chce. Jestem ciągle pode-
nerwowana, zachowuję się 
nienormalnie i wszyscy na 
około to widzą. Ciągle kłócę 
się z mężem, dokuczam dzie-
ciom, a w pracy narobiłam 
sobie pełno wrogów. Najgor-
sze jednak jest to, że cho-
ciaż zdaję sobie z tego 
wszystkiego sprawę, nic nie 
mogę na to poradzić, bo to 
jest silniejsze ode mnie. My-
ślę bardzo poważnie, żeby 
rzucić pracę, żeby siedzieć w 
domu i trochę odpocząć. 

Nie muszę zarabiać, tak się 
teraz szczęśliwie składa, że 
mogę sobie pozwolić na od-
poczynek. Powiedziałam już 
0 tym mężowi, on się zgodził 
1 zdaje mi się, że jest nawet 
zadowolony, bo ma nadzieję, 
że to mi pomoże na zdrowie. 
Całe życie pracowałam, więc 
trochę się obawiam, czy ła-
two mi będzie zrezygnować z 
czynnego życia. Mam 43 lata, 
przecież to nie jest jeszcze 
starość. Czekam na pani od-
powiedź, bo postanowiłam ni-
czego sama nie decydować, 
póki mi pani nie poradzi. 

STARSZA PANI 

D R O G A P A N I ! 

M o ż e to panią zd z iw i , a le 
ja j e s t em abso lutn ie p r z e c i w -
na myś l i , b y pan i rzucała 
pracę . W ł a ś n i e teraz , w m o -
m e n c i e k i e d y tak p r z y k r o od -
c zuwa pani z m i a n y z w i ą z a n e 
z w i e k i e m p r z e j ś c i o w y m , nie 
na l e ży p o z b y w a ć się o b o w i ą z -
k ó w , k t ó r e zmusza j ą c z ł o w i e -

ka do dz ia łania . N i e chcę być 
z ł y m p ro r ok i em , a le j e s t em 
p e w n a , ż e j eś l i rzuci pan i 
pracę, stan zd row ia , a z w ł a s z -
cza stan psych i c zny u l egn i e 
s z y b k i e m u pogorszen iu . Jedna 
r zecz jest dla m n i e n i e z r o -
zumia ła — czy dotychczas n ie 
radz i ła się pan i l ekar za? S ta -
ny , j ak i e pan i p r z e ż y w a , są 
dość częste. M e d y c y n a w t e j 
dz i edz in i e r o zpo r ządza w i e l o -
m a doskona ł ym i ś rodkami , 
k t ó r e skuteczn ie ł agodzą do -
l e g l iwośc i kobie t . T r z e b a w i ę c 
p r z e d e w s z y s t k i m udać s ię do 
l ekarza . P o z a t y m p o w i n n a 
pan i starać się w y p e ł n i ć s w ó j 
w o l n y czas, p r z e b y w a ć dużo 
na pow i e t r zu , chodz ić na d łu-
g i e spacery i m i e ć sta le j a -
k ieś obow ią zk i . N a j g o r s z a bo -
w i e m jest bezczynność . T y l k o 
p r z e z w y c i ę ż a n i e d ep r es j i w 
sposób c z y n n y d a j e rezu l ta ty . 
Resz tę , c zy l i dok ładne l eczen ie 
oraz za lecen ia ogó lne da pan i 
l ekarz . P r o s z ę się do n i e go 
udać n i e zw łoczn i e . 

A N N A 

U R O J O N A C I Ą Ż A 
Tl o k l in ik i położniczej w L u -

bl inie zgłosi ła się 48-letnia ko -
bieta z p rośbą o pomoc w do -
leg l iwośc iach kobiecych, które 
towarzyszą j e j n o w e j ciąży. L e -
karze po zbadan iu orzekli , że 
ciąży nie ma. P o trzech mies ią -
cach kobieta zgłosiła się znowu , 
p o w o ł y w a ł a się na orzeczenia in-
nych lekarzy, którzy ciążą 
stwierdzili , i podawa ł a , że od 
dwóch tygodni odczuwa już r u -
chy p łodu. I znowu lekarze z 
kl iniki , choć pomog l i w do leg l i -
wościach, us i ł owa l i przekonać ją,-
że nie jest w ciąży. Bez skutku. 

P o da lszych k i lku miesiącach 
przyszła znowu, oświadcza jąc , iż 
jest już w terminie porodu , a 
wys t ępu j ą ce do leg l iwośc i są j e j 
zdaniem j e go zapowiedz ią . L e -
karze k l in ik i c ie rp l iw ie zbadal i , 
a le ty lko zewnętrznie , gdyż k o -
bieta nie zgodzi ła się na badan ie 
g inekologiczne, twierdząc , że m o -
że to s p o w o d o w a ć poronienie . 
Stan f izyczny kobiety zaczął 
j ednak na suwać n iektórym l e -
ka rzom wą tp l iwośc i ; u pac jentk i 
by ło w y r a ź n i e w idoczne p o w i ę k -
szenie b rzucha i piersi, a w m o -
czu znaleziono ho rmony t y p o w e 
d la ciąży. Dop i e ro na usi lne na -

leganie l ekarzy kobieta zgodzi ła 
się poddać dok ładn ie j s zym b a -
daniom, podczas których lekarze 
stwierdzi l i , że żadne j ciąży nie 
ma. G d y j ednak us i ł owa l i o tym 
kobietę przekonać, ta pot rakto -
w a ł a ich nieufnie. . . 

Z g o d n i e j e d n a k z i ch p o l e c e -
n i e m p r z y s z ł a na b a d a n i e k o n -
t r o l n e p o n a s t ę p n y c h 5 m i e s i ą -
cach . O k a z a ł o s ię , ż e p o z o r n e o -
b j a w y c i ą ż y j u ż zn i k ł y , c i ę ża r 
c ia ła w r ó c i ł do n o r m y , a l e k o -
b i e t a j e s z c z e n i e b y ł a c a ł k o w i -
c i e p r z e k o n a n a o t y m , ż e n i e u -
rodzi. 

S p r a w a w y j a ś n i ł a się dopiero 
w dłuższej r ozmowie z kobietą . 
Okaza ło się, że w ostatnich l a -
tach j e j na j go rę t s zym p ragn i e -
niem by ło zajść w ciążę i u ro -
dzić dziecko, od tego b o w i e m za -
leżało u t rwa l en i e j e j małżeństwa. 
N i e z w y k l e si lna sugestia zaczęła 
w p ł y w a ć na zmiany w organiz -
mie, łącznie nawet ze w z m o ż o -
n y m wydz i e l an i em h o r m o n ó w . 
O b j a w y te jeszcze ba rdz i e j u -
macnia ły ją w p rzekonan iu o 
ciąży, d o p r o w a d z a j ą c nawet do 
odczuwania r u c h ó w rzekomego 
płodu. B y ł a to j ednak ,,ciąża u -
r o j o n a " . 

KAMIENIE NERKOWE I WIRUJĄCY STOŁEK 
U r o l o d z y na ca ł ym św iec i e 

w c i ą ż poszuku ją n o w y c h sku-
t ecznych sposobów na usu-
w a n i e k a m i e n i n e r k o w y c h . 
Spec j a l i s t a f r ancusk i dr C o t -
tet w y p a d ł na o r y g i n a l n y p o -
mys ł . P r z e p r o w a d z a j ą c w y -
w i a d y z p a c j e n t a m i z a u w a -
ż y ł często z d a r z a j ą c y się f a k t 
w y d a l a n i a kam i en i m o c z o -
w y c h po d ług i e j pod ró ży k o -
l e j ą lub k o n n é j j e źdz i e . 

Skons t ruowa ł tabore t o 
s p e c j a l n e j w i b r a c j i i umiesz -

czał na n im swo i ch p a c j e n -
t ó w p o d a j ą c im duże i lości 
w ó d m ine ra lnych . W y n i k i 
okaza ł y s ię zupe łn i e dobre . 
P r z y k a m i c y m o c z a n o w e j 
50 proc. cho rych po zby ł o s ię 
bo l esnych kamien i . P r z y k a -
m i c y s z c z a w i a n o w e j —• oko ło 
35 proc . D rgan ia mechan i c zne 
b y ł y ba rdzo dob r z e znoszone 
przez chorych i n ie w y w o ł y -
w a ł y napadu ko lk i n e r k o w e j . 
W i r u j ą c y s to łek dr Co t t e t 
p r zyn i ós ł p o m o c w i e l u c i e r -
p i ą cym. (mg ) . 

Michalinka ma glos 

KLUSECZKA 
CZ Y znacie Kluseczkę? Kluseczka jest 

małą, pulchną córeczką m o j e j sąsiadki, 
pani Helenki . Helena ty l e o n ie j zawsze 
opowiada, że nie przypuszczam, aby kto-

ko lw iek o Kluseczce dotąd nie słyszał. K o g o spot-
ka, zawsze naprowadza rozmowę na swoją córecz-
kę. 

— W i e pani — powiada do mnie — ja nie na-
leżę do tych matek, które same cuda widzą w 
swoich dzieciach. O, nie. Jestem krytyczna w są-
dach. A l e muszę przyznać obiektywnie , że moja. 
Kluseczka jest n i e zwyk l e inte l igentnym dziec-
kiem. 

— W kogo się wdała? W tatę? 
— Skądże! N i e w iem, skąd do niego takie roz-

garnięte stworzenie. Ma dopiero t rzy latka i t r zy 
miesiące, i nie uw ie r zy pani, jak już potra f i mó -
wić. Wczora j , na przykład, siada do stołu i po-
wiada: K lu , klu! 

— Nadzwycza jn i e . A co t"b znaczy? 
— K lu , klu, to znaczy, że Kluseczka chce jeść. 

A ble-ble, to znaczy że j e j nie smakuje. 
— N i e z w y k ł e dziecko! 
— T o jeszcze nic. A jaka jest stanowcza! G d y 

coś się j e j nie podoba, powiada „ B u m ! " i w t e d y 
nie można się j e j sprzeciwić. Charakter ma w y -
robiony! Jeszcze jak ! I nóżkami jak tupnie, to 
wszyscy mus imy j e j ustępować. Cha, cha, cha, na 
moją teściową nawet patrzeć nie chce. Pow iada : 
, ,Baba-be" i wys taw ia języczek. Mąż mówi , że to 
mo ja szkoła, ale gdzie tam! Dziecko samo ma w y -
czucie. 

Słucham c ierp l iwie o tych n i e zwyk łych za le-
tach i talentach Kluseczki , ale wkró tce mam tego 
dosyć i staram się zmienić temat r o zmowy . P y -
tam w ięc na chybi ł- traf ił : 

— Czy mąż pani już wróc i ł z podróży? 
-— Wróc i ł wczora j . I w i e pani, co zrobiła K l u -

seczka? Wsypała mu soli do piwa. Cha, cha, cha, 
uśmiałam się. 

Zaczynam z inne j beczki. 
— Ładną ma pani torebkę. Gdz ie ją pani ku-

piła? 
— Dostałam w upominku od szwagierki . Właś -

nie ta mo ja szwagierka ma również dz i ewczynkę 
w w ieku m o j e j Kluseczki . A l e gdyby pani w idz ia -
ła różnicę między t ymi dz iećmi! N a w e t m ó j szwa-
gier powiedział , że... 

Szybko żegnam się z panią Helenką. 
— Dokąd się pani tak śpieszy? 
— M a m spotkanie z panią Durant. 
— Z panią Durant, tą z przeciwka? O, cóż to 

za niec iekawa kobieta. Ona przecież o n iczym 
innym nie potraf i rozmawiać ty lko o swoich dz ie-
ciach! 

M I C H A L I N K A 

L E T N I E 
P O P O Ł U D I E 

Ostatn ie k i lka f e l i e t o n ó w 
pośw i ę c i l i śmy m o d z i e w e e -
k e n d o w e j . N a s z e Czy t e l n i c zk i 
pozna ły gus ty P o l e k w w y d a -
niu „ d z i e n n y m " . T y m r a z e m 
c h c e m y z a p r e z e n t o w a ć t y p o -
w e sukienki na pó źne popo -
łudnie . 

Suk i enka z c i enk i e j w e ł e n -
k i w c i e m n y m ko l o r z e j e s t 
ba rdzo skromna , a le e l e ganc -
ka. K r ó j p ros ty , t ypu w o r e k , 
l e k k o rozsze r zany ku do ł ow i . 
Jedyną ozdobą nada j ącą su-
k i ence odśw i ę tny charak t e r 
j es t t zw . h a f t ang ie lsk i . 

D ruga z p r e z e n t o w a n y c h 
suk ienek j es t b a r d z i e j w y r a -
f i n o w a n a . Us zy t a t ak ż e z 
c i enk i e j w e ł n y , biała a lbo 
ba rd zo jasna, w y k o ń c z o n a 
jest k o l o r o w ą k r a j k ą . S u k i e n -
ka ma bardzo g ł ębok i deko l t , 
z t y łu dochodzący do p o ł o w y 
p l e ców . K r ó j spódniczk i — 
„ p o r t f e l o w y " . K r ó t k i ż a k i e -
cik zap i ę ty na j e d e n du -
ży guz ik uzupełn ia t ę o r y g i -
nalną k reac j ę . 
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WARTO, ABY RODZICE WZIĘLI 

TĘ SPRAWĘ DO SERCA 

PANIE REDAKTORZE! 

Wreszcie nadeszło lato. Jak w pio-
sence śpiewanej przez zespół „Śląsk", 
„słoneczko wyszło i śmieje się". Po 
świecie „tyrają" sobie muszki, motylki 
i inne stworzonka. Każdego dnia po 
południu siadam z wnuczkiem na ła-
weczce na podwórku i albo przyglą-
damy się trusiom, albo ja mu czytam 
bajkę o sierotce Dorotce: „Jestem sie-
rotka Dorotka. Ugotuję zupę z bani i 
kluseczki smaczne na niej. Jeść dam 
kotom, psom, no i pozamiatam derm", 
itd. Sąsiadeczka znowu paraduje po 
ogródeczku bielutka jak lilijka, to zna-
czy w samej tylko haleczce. Cieplutko, 
milutko, fajniutko. Słowem — lato. 

(Proszę mi wybaczyć, że tak dzisiaj 
zdrabniam wszystkie wyrazy jak dziec-
ko — to niechybnie wpływ wnuka. 
Kto z kim przestaje, takim się staje — 
wiadomo). 

Cieplutko, milutko, fajniutko, toteż 
ludzie o niczym innym już teraz nie 
gadają, jak tylko o wakacjach. Każdy 
unosi się nad urokiem okolicy, w któ-
rej zamierza spędzić wakacje. Jedni 
wysławiają Lazurowe Wybrzeże, dru-
dzy Alpy, inni jeszcze Bretanię albo 
bezmiar lasów sosnowych departamen-
tu Landes — jak w „Powrocie taty": 
„Ten sobie mówi, a ten sobie mówi, 
Pełno radości i krzyku". Oczywiście 
tematem tych przedumkacyjnych roz-
mów jest również Polska, bo podobnie 
jak w latach ubiegłych wielu ludzi wy-
biera się na umkacje do starego Kraju, 
a poza tym do Polski pojedzie tego 
lata także i sporo dzieci, i młodzieży z 
naszej kolonii. 

Dzisiejszy swój „List" chciałbym po-
święcić właśnie tym dzieciom i mło-
dym ludziom, którzy spędzą wakacje 
w Polsce. Może ktoś powiedzieć, że to 
nie moja sprawa, moje córki to już 
kobiety zamężne i dzieciate, a wnuk 
to jeszcze całkiem mały berbeć, więc 
o co chodzi i po co ja tutaj wścibiam 
swój nosio. Hm. To prawda, że nie 
mam już dzieci, które mógłbym wy-
słać na wakacje do Polski, ale prze-
cież jeszcze parę lat temu moje córki 
jeździły na obozy młodzieżowe do 
Kraju, więc mam w tych spraioach 
niejakie doświadczenie. Pamiętam, jak 
to było, kiedyśmy wysłali je do Polski 
po raz pierwszy. O niczym innym nie 
mogliśmy wtedy z żoną myśleć, jak 
tylko o tym, czy im — córkom — ta 
Polska, o której tyleśmy im naopo-
wiadali, się spodoba, czy przypadnie 
im ona do serca, czy — że się tak wy-
rażę — potrafią się z nią zaprzyjaźnić? 
Pamiętam, z jaką radością czytaliśmy 
ich pełne zachwytu listy; jak cieszyły 
nas upominki, jakimi obdarowali je 
krewni; z jakim wzruszeniem słucha-
liśmy wierszyków i piosenek, jakich 
nauczono je na kolonii letniej. Pamię-
tam to wszystko dokładnie i twierdzę, 
że kolonie i obozy letnie w Polsce są 
wielką, oszałamiającą przygodą nie 
tylko dla dziecka, ale także i dla ro-
dziców, ba, nawet i dla dzieci, i dla 
babusi. No nie? Sami powiedzcie, czy 
tak nie jest? 

A oto co chciałem powiedzieć w 
sprawie wyjazdu naszych dzieci i 

FILMY POLSKIE 
ZA GRANICĄ 

W obchodach 25-lecia P o l s k i e j Rzeczypo-
spol i te j L u d o w e j o r gan i zowanych na ca-
ł ym świecie , poważny udział b ierze po l -
ska k inematogra f i a . Dziesiątki r óżnorod -
nych imprez f i l m o w y c h — p r z e g l ą d ó w i 
k r a j a c h * ~ odbędą się w br . w l icznych 

w , P a r y ż u zorgan izowany zostanie w e 
w r ze śn iu tydzień f i l m ó w polskich, który 
da okaz j ę obe j rzen ia w kinie „ B o n a p a r t e " 
zestawu f i l m ó w z rea l i zowanych w osta-
tnich latach. Podobne imprezy zostały i n> 
urządzone l a b rozpoczną się w n a W i ł -
szym czasie w Ponta l ie r , Besancon. L i l i e 
1 szeregu innych miast F ranc j i . W Ang l i i 
p r zeg l ądy f i l m o w e odbędą się w Manche -
sterze, L ive rpoo lu , Lancasterze i Shef ie ld 
Szkocko -Po l sk ie T o w a r z y s t w o KulturaVn," 
wystąp i ło z i n i c j a tywą urządzenia w O l a ś g o w 

" r - f = s t ,wa lu f i l m u polskiego, na 
" y ć wyśw ie t l onych s iedem' f i l -

m ó w f a b u l a r n y c h oraz szereg k ró tkome -
t rażówek . Tydz ień f i l m ó w polskich od™!-
dzie się w l istopadzie w Rzymie . W a r t o 
podkreś l ić , ze w szeregu miast W ł o c h u -
rządzane są obecnie, na jczęśc ie j z in ic ja -
t y w y m i e j s c o w y c h w ł adz l u b instytucj i 
ku l tu ra lnych , różnorodne polskie imprezy 
f i lmowe . W Brukse l i , obok p remie ry f i l -
m u „Wszys tko na sp rzedaż " , p rzewidz iany 
jest p rzeg ląd r e t rospektywny polskich f i l -
m ó w , o b e j m u j ą c y , .Popiół i d i ament " , 
„ K a n a ł " , E r o i kę " , „ P a s a ż e r k ę " , „ P o c i ą g " , 
„ M a t k ę Joannę od A n i o ł ó w " i „ N ó ż w 
w o d z i e " . P r e m i e r a f i lmu „Wszys tko na 
sp r zedaż " odbędzie się także w Szwa jca r i i . 
P rezentac j a polskich f i l m ó w odbędzie się 
także w Kopenhadze , Sztokholmie, Os lo i 
He ls inkach. P i e rwszy p rzeg l ąd polskich f i l -
ftiów m a być urządzony w Hiszpanii . 

wnuków na kolonie letnie i obozy do 
Polski: parę tygodni temu „Tygodnik" 
wydrukował artykulik zatytułowany 
,,JSIasze dzieci to też Polonia". Może 
pamiętacie? Stało tam m. in. tak: „Na-
wet gdy wybieramy się z wizytą do 
krewnych, dajemy dzieciom wskazów-
ki, jak mają postępować, by wizyta 
była radością dla obu stron. Teraz na-
sze dzieci będą ambasadorami Polonii 
w Kraju. Zadbajmy o to, by swą po -
s t awą godnie nas reprezentowały". 
Święte słowa, prawda? Tylko jak na 
mój gust, to wszystko to jest zbyt 
oględnie powiedziane, dlatego też po-
stanowiłem do tych świętych słów coś 
niecoś dorzucić i nazwać rzeczy po 
imieniu. 

Sprawa wygląda tak: wśród wyjeż-
dżających na obozy do Kraju chłop-
ców i dziewcząt są tacy i takie, któ-
rzy zachoumją się paskudnie. Nie słu-
chają wychowawców, regulamin obo-
zowy mają za nic, na złość nie chcą 
mówić po polsku ani też uczyć się pol-
skich piosenek, wydaje im się, że po-
nieważ przyjechali z Francji, to są 
czymś lepszym od krajowych koleża-
nek i kolegów, w ogóle sprawują się 
tak, jakby voychowano ich tam, gdzie, 
jak to się mówi, drzwi się ryjami 
otwiera. Wszyscy dobrze o tym wie-
dzą, ale nikt o tym mówić ani pisać 
nie chce, bo to nie wypada. Nawet 
własna moja żona, której zwierzyłem 
się wczoraj z zamiaru poruszenia tego 
„wstydliwego" tematu, poradziła mi, 
żebym o tym nie pisał, bo są to rzeczy 
kłopotliwe i żenujące. Ale ja postano-
wiłem rąbać prawdę, i już. Może się 
za sprawą tego „Listu" coś zmieni. 
Oby. 

Powie ktoś: Którzy i które to są, co 
to tak broją i wystawiają na szwank 
dobre imię francuskiej Polonii? Dawać 

ich sam, sprać takiej czy takiemu — 
tak serdecznie, po ojcowsku — poślad-
ki, i zaraz wszystko wróci do normy! 
Nie bądźmy znowu tacy w gorącej wo-
dzie kąpani. Zastanówmy się trochę. 
Ja tam tych dzieci — bo przecież są 
to jeszcze dzieci — nie winię. Piętnaś-
cie, szesnaście czy siedemnaście lat — 
to jest tak zwany głupi wiek. W tym 
wieku ma się pstro w głowie, jest się 
przemądrzałym i patrzy się z góry na 
cały świat. Ja tu winię starych, ro-
dziców. Uważam, że zachowanie się 
dziecka w Polsce i w ogóle poza do-
mem zależy od postawy rodziców, od 
atmosfery, jaka panuje w rodzicielskim 
domu. Jeśli się dziecko do podróży do 
Polski przygotuje, jeśli wytłumaczy 
mu się, że, jak to powiada przysłowie, 
jak cię widzą, tak cię piszą, to postę-
powanie jego z pewnością nie przynie-
sie nam ujmy. ' 

Od postawy rodziców zależy róumież 
wrażliwość dziecka na Polskę. Dziecko, 
któremu rodzice opowiadają w domu 
o Polsce, które wie, co to jest Wawel, 
z kim się wojska króla Jagiełły zmie-
rzyły pod Grumoaldem, jak po po-
wstaniu hitlerowcy zniszczyli Warsza-
wę, itd. — takie dziecko wchłonie 
nieporównanie więcej Polski, więcej 
wiedzy o Polsce aniżeli dziecko jadące 
do naszego starego Kraju bez żadnej 
o nim wiedzy. 

Do wakacji jest jeszcze trochę czasu. 
Na to, aby dzieci przygotować, nie jest 
jeszcze za późno. A naprawdę warto, 
aby rodzice wzięli tę sprawę do serca. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
z Nordu 

„SAMSON" W RESISTANCE 
Z KOPALNI DELLOYE 

W 1943 r. „ S a m s o n " w s t ą p i ł w s z e -
r eg i ruchu oporu. Dz i ęk i p o m o c y k o -
l e g ó w - g ó r n i k ó w ze s w o j e j „ p i ą t k i " 
m i a ł dostęp i moż l iwośc i o r g a n i z o w a -
nia t a m akc j i s abo ta żowych . 

— N a s z e a k c j e s abo t a żowe — o p o -
w i a d a dziś F ranc i s z ek M o r e n c , ó w 
„ S a m s o n " , po l e ga ł y m . in. na z d o b y -
w a n i u b ron i od N i e m c ó w , a następnie 
uszkadzan iu i w y s a d z a n i u l in i i w y s o -
k i e go napięc ia . N a co dz i eń rob i l i śmy 
wszys tko , co m o g ł o ut rudnić ż y c i e i 
s ys t ematyczną pracę okupan tom. T r z e -
ba b y ł o m . in. z a r ó w n o w kopa ln iach 
Guesna in , j a k i M a s n y c zy A b s c o n l i -
k w i d o w a ć n i em i eck i ch k o n f i d e n t ó w , 
un i emoż l iw i ć h i t l e r o w c o m ich w e r b u -
nek, z d o b y w a ć dla ludnośc i f r a n c u s k i e j 
ka r t k i ż y w n o ś c i o w e , o r g a n i z o w a ć zb i e -
ran ie i n f o r m a c j i o ruchu n i emieck i ch 
j ednos tek w o j s k o w y c h i tp. W i e l e b y ł o 
tak ich zadań. 

W ca ł e j Europ i e N i e m c y zmusza l i 
g ó r n i k ó w do p racy n ie t y l ko w dni p o -
wszedn i e . I o to pa r t y zanc i z g r u p y 
„ S a m s o n a " pos tanow i l i k t ó r e j ś n i ed z i e -
l i n i e dopuścić r o b o t n i k ó w do p racy . 
Obs t aw i l i d r og i w i o d ą c e do kopa ln i , 
po c z y m groźbą lub prośbą — n i e p o -
z w a l a l i j echać do kopa ln i . W i ększość 
bez spec j a lnych o p o r ó w p o d d a w a ł a się 
„ p r z e m o c y " . K i l k a t ys i ęcy ton w ę g l a 
n i e posz ło d la N i e m c ó w . 

— W czasie t e j a k c j i b y l i ś m y o d p o -
w i e d n i o z amaskowan i , b y nas k o l e d z y 
n i e rozpozna l i . Jak ie by ł o m o j e zasko -
czenie , gdy ' mus i a ł em groz i ć bronią 
w ł a s n e m u o jcu , k t ó r y j echa ł r o w e r e m 
do p ra cy . N i e rozpozna ł mnie . P o t e m 
r e l a c j o n o w a ł w d o m u całe to p r z e ż y -
cie, tw i e rdząc , że s ię abso lutn ie n ie ba ł 
„ t y c h s z c z en i aków " . „ G d y b y zacho -
w y w a l i się n ies tosownie , on by im p o -
kaza ł gd z i e rak i z i m u j ą " . 

„ S a m s o n " do końca p racy konsp i ra -
c y j n e j n ie u j a w n i ł się p r zed r od z i ca -
mi . N a w e t w ó w c z a s , g d y w p i w n i c y 
z o r g a n i z o w a ł ca ły skład amun ic j i . P o d 
stertą w ę g l a w spe c j a l n e j sk r z ynce 
g r o m a d z i ł broń. R o z d a w a ł ją k o l e g o m 
z „ p i ą t k i " p r z ed każdą akc ją . 

— D o t rudn i e j s z ych akc j i na l e ża ły 
„ r o z m o w y " ze s z tygarami , n a d g o r l i w -
cam i w pracy , k t ó r z y s t raszy l i w s y p a -
n i em pr zed N i e m c a m i . K i e d y j eden ze 
s z t y g a r ó w z o r i en t owa ł się, co m u g r o -
zi, p r z ekona ł się, ż e n ie w a r t o b y ć 
„ n a d g o r l i w c e m " . Z ł agodn ia ł i pod k o -

n iec w o j n y m o ż n a z n i m by ł o zupe ł -
n i e dob r z e p r a c o w a ć . 

P o w k r o c z e n i u w o j s k a l i anck ich ca -
ła „ p i ą t k a " ws tąp i ł a do po l sk i e j j e d -
nostk i w o j s k o w e j f o r m o w a n e j p r z y 
A r m i i F r a n c u s k i e j na t e ren i e Guesna in 
i L e w a r d e , k t ó ra nas tępn ie wes z ł a w 
skład 29 i 19 Z P P . 

J a k po t o c z y ł y się da lsze l osy „ S a m -
sona"? 

W r a z z t y s i ącami po l sk ich ż o łn i e r z y 
F ranc i s z ek M o r e n c w r ó c i ł do K r a j u . 
J e g o rodz i ce i b ra t zosta l i w e F r a n c j i , 
gd z i e m i e s z k a j ą do dz iś — w M a s n y . 
O n zaś, po skończen iu w W a r s z a w i e 
w y ż s z y c h s tud i ów w S zko l e G ł ó w n e j 
S łużby Z a g r a n i c z n e j , od 20 la t j es t p o l -
sk im p r a c o w n i k i e m konsu l a rnym. B y ł 
już w w i e l u k r a j a c h europe j sk i ch i 
po zaeurope j sk i ch . Szczegó ln i e b l i sk i e 
są m u s p r a w y ś rodow isk po l on i j ny ch . 

( K . K . ) 

DZIECI 
Z POLSKI 

PAMIĘTAJĄ 
O DZIECIACH 

POLONII 
Uczn iowie j edne j ze szkół 

podstawowych w Warszawie 
pasjonowal i się zbieraniem i 
wymianą ko lo rowych zd jęć 
o tematyce geogra f iczne j . 
N a j p i e r w wymien ia l i zdjęcia 
między sobą, późnie j nawią-
zywa l i korespondencję i w y -
mianę z kolegami z zagrani-
cy. K i e d y przekonali się, że 
barwne zdjęcia z Polski ma-
ją ogromne powodzenie, 
postanowil i dotychczasowe 
hobby przekształcić w poży -
teczniejszą in ic ja tywę . 

Tak powsta ły 24 a lbumy 
poświęcone nie ty lko k ra j -
obrazowi Polski , ale mów ią -
ce o życ iu w K ra ju . Czego 
nie przedstawi l i w swych 
pracach f o tog ra f i cy — uzu-
pełni ły same dzieci. P r ze z 
w i e l e tygodni ma lowa ły bar-
w n e scenki z życia szkolne-
go, g r y i zabawy, zajęcia w 
kółkach zainteresowań, w 
pracowniach technicznych, a 
także własne domy, osiedla. 
A to, czego nie zdołała 
przedstawić nawet własna 
twórczość plastyczna w a r -
szawskich dzieci, znalazło się 
w listach. A l b u m y są bo-
w i e m przeznaczone dla dzie-
ci Poloni i , które K r a j znają 
często t y lko z opowiadań 
rodziców, czasem nawet t y l -
ko dziadków. Wspomnienia 
starszych, choć serdeczne, są 
przecież coraz bledsze i co-
raz bardz ie j odległe od dnia 
dzis ie jszego — warszawskie 
dzieci pragnę ły s w y m ró-
wieśn ikom pokazać, jak dziś 
wyg l ąda Polska. 

W p ierwszych dniach 
czerwca de legac ja uczniow-
ska przekazała swe podarun-
ki T owa r z y s twu Łączności z 
Polonią. Tą drogą a lbumy 
wraz z l istami traf ią do dzie-
ci polskich w e Francj i , W . 
Brytani i , N R F i Kanadzie . 

(h) 

§§ MECENAS RADZI 

Pan S. J. A R G E N T E U I L - 9 5 

Mój dobry znajomy pobiera rentą od 60 roku życia i słyszał, że 
dostanie rentą pełną, gdy skończy lat 70. 

Sprawa przedstawia się inaczej , gdyż jak wiadomo, ażeby uzyskać 
pensję starości, wys ta r c zy mieć ukończonych 60 lat. Ten, kto w y -
stąpi o rentę po 60 roku życia, nie może osiągnąć tak ie j r enty jak 
ten, k t ó r y to zrobi po 65 roku życia. P o 60 roku życia przys ługu je 
bow iem pensja starości równa jąca się wysokości 20% przeciętnego 
zarobku z dziesięciu ostatnich lat poprzedza jących datę zaprzestania 
pracy. Natomiast za każdy rok po 60 roku życia dochodzi dodatko-
w o 4!%, c zy l i 1% od t rymestru, a zatem w 63 roku życ ia pensja sta-
rości będzie się równała 40%. — Wobec tego, że pański zna j omy 
przeszedł na emery turę w 60 roku życia, po dojściu do 65 lat, pensja 
j ego zostanie z rewa loryzowana przez zastosowanie odpowiednich 
współczynników, ale procent j e j zostanie bez zimiany. 
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RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA 

M i i i issjTïîtn 
E C H A Ś W I Ę T A M A T K I _ 

O D Z N A C Z E N I A 

W roku b ieżącym Min is te r -
stwo do S p r a w Rodz innych 
odznaczyło l iczne zasłużone 
matk i meda lami Rodz iny 
Francuskie j . I tak o t r z yma ł y 
je m.in. w Maz ingarbe : p. 
Władys ława Roga la , p. He l e -
na W a l k o w i a k - K u s z (medale 
b rązowe ) ; St. Va l l i e r : p. 
M i e r zw ińska (medal srebrny ) 
i p. Kon ieczna (medal brązo -
w y ) ; F lorange : p. Monika 
P io t rowska-Dugas t (medal 
b r ą zowy ) ; Harnes: p. Elżbie-
ta C o r m o n t - W o j t k o w i a k (me-
dal b rązowy ) ; Roos t -Waren -
din: p. Rosińska (meda l b rą -
zowy ) ; \ o eux - l e s -M ines : p. 
Andréa St rzyka lska-Rat te l 
(medal z łoty ) ; Marchiennes: 
p. Ste fania F lament z domu 
K w i a t k o w s k a (meda l z łoty) ; 
B i l l y -Mont i gny : p. Teresa 
Czarnecka-Kukuła , p. S te fa -
nia Coro l l e r -Leszczyńska ( m e -
dale złote). 

Z Ł O T E G O D Y 

M É R I C O U R T . Z okaz j i Ś w i ę -
ta Ma tk i tute jszy zarząd 
m ie j sk i w y d a ł p r zy j ę c i e dla 
małżeństw, k tóre w tym roku 
obchodzą s w o j e złote gody 
małżeńskie . Są n imi m.in. 
małżeństwa: p. Zo f i a Sza f rań-
ska — p. Józef Karaśk i ew icz 
i p. Stanis ława Poślechnik — 
p. A l eksander F i l ipowiak . Ju-
bi laci spędzi l i j ako górnicy 
dłuższe lata pod ziemią, pod-
czas gdy jubi la tk i w y c h o w y -
w a ł y w z o r o w o dzieci, co 
podkreś l i ł m e r miasta w swo-
im przemówien iu . Pańs two 
Karaśk i ew i c zow i e ma ją już 
pięc ioro prawnucząt , a pań-
stwo F i l i pow iakow i e 17 w n u -
ków. K w i a t y i upominki za-
kończy ły tę miłą uroczystość, 
która odbyła się w reprezen-
t acy jne j sali merostwa. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 

TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w ca łe j Franc j i 

2 3 , q u a i d e l a T o u r n e l l e 

P A R I S (5 e) 
T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

L O O S - e n - G O H E L L E . W ra -
mach tegorocznego Świę ta 
Ma tk i odby ło się na tu te j -
s zym meros tw ie symbol iczne 
odnowien ie ś lubów zawar tych 
przed 25 laty. W roku b ieżą-
c y m srebrne gody obchodzi l i 
państwo Staros ta -Miko ła j czak 
i pańs two Jay o t - K o b w o ł o w -
ski. W czasie uroczystości 
w y d a n e j z te j okaz j i przez 
zarząd mie jsk i , p r z y g r y w a ł a 
orkiestra mie jska . W imieniu 
miasta p r zemawia ł do jub i la -
tów m e r p. Lec le rcq . 

D Y P L O M Y 
S A M A R Y T A Ń S K I E 

L O I S O N - s o u s - L E N S . Ostat -
nio zakończy ł się kurs sa-
marytańsk i w Noye l l es . W 
w y n i k u egzaminów d y p l o m y 
o t r zyma l i : p. Miche l K a r o l -
czyk, p. Mon ika Banaś, p. 
Claudine Kaczmarek , p. C la i -
re Ko lanczyk . D y p l o m y w r ę -
czył p. Nol le t , odpowiedz ia lny 
za społeczną opiekę sanitar-
ną pó łnocne j Franc j i . 

M O Y E U V R E - G R A N D E . Kurs 
samarytański Francuskiego 
Cze rwonego K r z y ża pomyś l -
nie ukończyl i p. A l a in A n t -
czak i Domin ique Ewange l i s -
ta. 

Z Ż Y C I A R Ó Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

S A L L A U M I N E S . Tute j s ze 
brac two k u r k o w e p rowadz i 
n ieusta jący konkurs strze la-
nia. W chwi l i obecnej w ta-
beli p rowadz i p. Kaz im i e r z 
W y z g a ł (494 pkt.), drugie 
mie jsce z a j m u j e p. Józef 
Dombrowsk i (492 pkt.), t rze-
cie mie jsce p. Jule (492 pkt. ) 
i c zwar t e p. Józe f ina Wo ln i e -
wicz (486 pkt.). 

B U L L Y - l e s - M I N E S . Z oka-
z j i wa lnego zebrania „ A m i c a -
le des Eco les " dyp lom hono-
r o w y stowarzyszenia za dłu-
goletnią pracę o t r zymał p. 
Jan Białek. 
A 1 X - N O U L E T T E . Przesz ło 140 
mi łośn ików w ę d k i stanęło do 
z a w o d ó w o tytuł na j lepszego 
wędkarza , zorgan izowanych 
przez „ L a Tru i te A i xo i s e " . 
Drug ie mie jsce za ją ł p. Jan 
N o w a k z Noye l l es -sous-Lens , 
a c zwar t e — p. Marce l i K i c in 
z Sissonne. 

M A C O N . Na j l eps i w ę d k a -
rze Burgundi i wa l c zy l i o t y -
tytuły mistrzów. Do konkursu 
stanęło ponad 200 uczestni-
ków. P . Wiśn i ewsk i z Dor lay 
za ją ł mie jsce 16, p. A n t o -
n iewicz z Montceau — 22, 
p. Fa f a ra z Dor lay — 29, 
p. Cichocki z Gones — 31, 
p. Brzozowsk i z Montceau — 
36, p. Kac zmarek z L e 
Creusot — 39, p. Kocha -
nek z Montceau — 47. 

N O E U X - l e s - M I N E S . T u t e j -
sze „Cerc i e La ï que Noeuxo i s " 
zorganizowało ostatnio tra-
d y c y j n e strzelanie t owarzys -
kie W kategor i i sen iorów 
zwyc ięży ł p. Błaszczyk przed 
p Wió rk i em. W kategor i i ka -
detów p. Robakowsk i za ją ł 
drugie miejsce, a w kategor i i 
m in imów p. Mazurek c z w a r -

Grupa młodych ar tystów 
dokonała w P a r y ż u próby 
s tworzen ia w idow i ska łączą-
cego e lementy dźwięku, gestu 
i r zeźby elektrokinetycznej . . 
W grupie t e j znalazł się Con-
stantin Xenak i s •— malarz i 
rzeźbiarz greck i ; oraz t rzy P o l -
k i : pp. Joanna Bruzdowicz , 
Elżbieta Sikora i El la Jarosze-
wicz . 

P i e rwsza z nich, Joanna 
Bruzdowicz — stypendystka 
Rządu Francuskiego, uczenni-
ca Nad i i Boulanger i O l i v i e ra 
Messiaena, praktykantka G r u -
py Poszuk iwań Muzycznych 
w O f f i c e de la Rad io et de 
la Té l év i s ion Française, jest 
kompozy torką . Elżbieta S iko-
ra, inżynier dźwięku, o d b y w a 
p rak tykę w t e j same j grup ie 

te pi iejsce, p. T . Błaszczyk — 
10, p. J. Mazurek -— 14, i p. 
F. Błaszczyk — 15. 

B É T H U N E . W konkursie 
strze lania „ A m i c a l e M i che l e t " 
w kategor i i kade tów p. F ran-
ciszek Ostrowsk i za ją ł drugie 
mie jsce . 
L E S G A U T H E R E T S . M ie j s co -
w i mandol iniści , s t owar zy -
szeni w „L 'O i seau Er rant " 
obradowa l i nad sprawozda-
niami zarządu, k tó remu pr ze -
wodn i c z y p. Za remba . P o w y -
rażeniu uznania zarządowi , 
pos tanowiono zorganizować 
jeszcze przed w a k a c j a m i du-
ży koncert . 
E S S A R T S . M i e j s cow i młodz i 
buliści zyskal i ostatnio ba r -
dzo doświadczonego trenera 
w osobie p. An ton i ego M a -
łeckiego, zwanego potocznie 
„ A n t k i e m " . L i c zne grono 
młodych adep tów tego spor-
tu towarzysk i ego korzysta 
chętnie z dobrych rad p. M a -
łeckiego, k tóry sp rawu j e o -
statnio f unkc j e wiceprezesa i 
k i e rown ika technicznego sek-
cj i . 
H A R N E S . W ostatnim kon-
kursie bul is tycznym s towa-
rzyszenia „Ste B a r b e " p. M i -
chał Sosnowski za ją ł trzecie 
mie jsce . 

O R T F . Wspó lną ich pracą, do-
konaną dz ięk i pa t ronatowi i 
ż poparc iem Serv ice de R e -
cherches Musicales O R T F , a 
w szczególności pp. P i e r r e 
Schae f f e ra i François Bay le , 
jest t ło muzyk i e lektroakus-
tyczne j . U t w ó r ten s tworzony 
został przez autorki j ako do-
pełnienie w i z j i e l ementów 
rzeźbiarskich w ruchu oraz 
pantomimy . 

W idow i sko , do k tó rego tło 
muzyczne s twor zy ł y obie P o l -
ki, o d b y w a się na ki lku płasz-
czyznach. Ruch ko l o r owych 
e l ementów geometrycznych, 
k tórego e f e k t y zw ie lokro tn ia ją 
odpowiedn io porozs tawiane na 
scenie lustra, s tanowi już 
swego rodza ju samodz ie lny 
spektakl . Jednakże autorzy 
postanowi l i dodać do niego 
jeszcze pantomimę. Jest ona 
dz ie łem El l i Jaroszewicz , 
pro fesora szkoły przy Operze 
P a r y s k i e j i organizatorki 
p r y w a t n e j szkoły pantomimy 
w Paryżu . Grupa pięciu ucz-
n iów t e j szkoły — Francuzów 

i cudzoz i emców — w y k o n y -
wała , w łączności z resztą te -
go oryg ina lnego w idowiska , 
pantomimę, k t ó r e j zamierze-
n iem było jak na jw i ększe 
zbl iżenie się do naturalnego, 
organicznego ruchu ciała ludz-
kiego. 

Spektak l ten, za ty tu łowany 
„Ek-Stas is " , w y s t a w i a n o d w u -
krotnie w Paryżu, w Domu 
Młodz i e ży i Ku l tu r y X I I I 
okręgu stolicy. P on i eważ od -
b y w a ł się z użyc iem t łumione-
go światła, zd jęc ia f o t og ra -
f i c zne nie mogą oddać jego 
e f ek t ów . 

P o p i e rwszym spektaklu od-
była się dyskusja, w k tó re j 
wz ię ła udział publiczność, au-
torzy i aktorzy. Zaga i ł ją d y -
rektor Ośrodka Ku l tu r y P o l -
sk ie j na Sorbonie pro f . F r y -
bes, k tó ry pa t ronowa ł temu 
c i ekawemu przeds ięwz ięc iu 
artystycznemu. 

Zdjęc ie : 
Władysław S Ł A W N Y 
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H O T E L 
O P E R A -

LAFAYETTE 
C A T E G O R I E * *A 

R E S T A U R A N T 
D y r e k c f a : Zenon LUBIŃSKI 

80 , rue Lafayette-PARIS 9.è m e 
M é t r o : C A D E T lub P O I S S O N N I E R E 
T é l e f o n ; 7 7 0 - 4 3 - 4 3 824 -41 -50 

(Face Square M0NTH0L0N) 
Mówi się po francusku oraz po polsku, angiel-
sku, niemiecku, hiszpańsku, rosyjsku i włosku 
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NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powiększyły się-
Ostatnio urodzili się: 

St. Va l l i e r : Pa t r i ck Zuchowski , Dav id A n -
drze jczak. St. Et ienne: Yann i ck Juchocki 
(Lyon ) , Dav i d Kor tu lewskP . Mon t i gny - l e s -
M e t z : Lauren t Plaskacz. M e t z : Ma r i e - P i e r r e 
Ocepek. St. Mar i e -aux -Chenes : Cathy K o -
nieczny. Douai : A l e x a n d r e Piczulski , F r y d e -
r yk Juskowiak, An ton i Sza jkowsk i , Wa le r ia 
F lorczak, Pascal Smolarek, E v e l y n e Frasz -
czak, Ste fan Grze lak, Ryszard K is iorek . 
Bar l in : Dav id Kub iak . Sa ins-en-Gohe l l e : 
Sy l v i a Grabarska. Maz ingarbe : Nad ine G i e r -
czak. Bu l l y - l es -Mines : Mon ika Janiszewska. 
Labuiss ière : A la in K l imczak . Auche l : W i r g i -
nia Roszak, Wa l e r i a Zawi ła , Karo l ina P a w e l -
ska, Isabe l le Marc iszak. L i é v in : Jean-Marc 
Kasprzak . A v i o n : A n d r z e j Marczak . Loos -en -
Gohe l l e : Ka r inę Ku l ik . Noye l l es -sous-Lens : 
M a r c P ie t raszk iewicz . F le rs -en-Escreb ieux : 
F i l ip Ka le ta , W incen ty Zakrzewsk i , Nicolas 
Chmie larczyk , Caro le W y w r ó t . W ing l es : W a l -
ter Micha lak . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo po-
ciechy z najmłodszych! 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół małżeń-

stwa zawarli ostatnio: 
Wing l e s : Mar ia K o c z w a r a i J . -P. Żywock i , 

Ne l l y Dembińska i W ł a d y s ł a w K i rchner . 
D i v i on : N i co l e B ia łkowska i Emmanue l 
P ierre , Janina Malec i Jean Leg ru . Montceau-
les-Mines : Christ iane Wachow iak i Georges 
Śp iewak . La l la ing : Maur ice t te Sulman i 
P i e r r e K l imczak . 

Nowożeńcom życzymy dużo pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

Z Ż A Ł O B N E J KARTY 

Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 
od nas: 

Divion: Guil laume Smyła, lat 67, Jó-
zef Mixa, lat 60, Stanisław Ronda, 
lat 78, Ludwik Sipura, lat 68. Wingles: 
Józefa Tomaszewska z domu Król . 
Bully-les-Mines: Eve lyne Broda, lat 18. 
Douai: Maria Sakowska z domu Pat-
lak, lat 73, Stanisław Borycki, lat 73, 
Wincenty Makulus, lat 77. Lens: Bro-
nisław Lesiak, lat 70, Zof ia Górecka z 
domu Smol, lat 47, Antoni Rusinek, 
lat 69, Kaz imierz Lamparski, lat 62, 
Franciszek Pławiński, lat 59. Mazin-
garbe: Władysława Nowak, zam. Dyma-
ła, lat 73. St. Val l ier : Władysław Fer-
dyń, lat 81. Bruay-en-Artois : Wacław 
Nawrocki . Calonne Ricouart: Ludwika 
Achtabowska z domu Ruster. Carvin: 
Jan Gburek. Harnes: Antoni Duleński. 
Montceau-les-Mines: Stanisław Kuś. 
L e Creusot: Marian Witkowski, lat 71. 
Hénin-Liétard: Antoni Podgórski, lat 
75. L e Chambon-Feugerolles: Elżbieta 
Szwajkowska z domu Wawrzyniak, 
lat 72. St. Etienne: Piotr Jaroniak, 
lat 60. 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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L O G O G R Y F 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 22 w y r a -

zy 7 - l i t e f o w e o p o d a n y c h n i -
ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć Je 
p o z i o m o do o d p o w i e d n i c h k r a -
tek r y s u n k u , m a j ą c na u w a -
dze , ż e w s z y s t k i e p o c z ą t k o w e 
l i t e r y są j e d n a k o w e . L i t e r y , 
k t ó r e s ię z n a j d ą w k r a t k a c h 

z k ó ł k a m i , c z y t a n e p i o n o w o 
d a d z ą has ło z a d a n i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) o k a z a ł e d r z w i d w u s k r z y -
d ł o w e , 2) c o d z i e n n a m o d l i t w a , 
3) s y l w e t k a , p o w i e r z c h o w n o ś ć , 
p r e z e n c j a , 4 ) r u c h o m a z a s ł o -
na d o m o w a , 5 ) s ze f r z ą d u , 
6) m i e j s c e , s t a n o w i s k o s y -
t u a c j a , 7 ) p u c h o w y m a t e r a c , 
8) T o w a r z y s t w o Ł ą c z n o ś c i z 
W y c h o d ź s t w e m , 9) w y r ó b , 

R O Z W I Ą Z A N I E S Z Y F R O G R A M U Z N - R T J 24 

D o k r a j u t e go , g d z i e k r u s z y n ę c h l e b a 
P o d n o s z ą z z i e m i 
P r z e z u s z a n o w a n i e d l a d a r ó w nieba. . . 
T ę s k n o m i , Pan ie . . . 

( C y p r i a n K a m i l N o r w i d ) 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y : tuz in , w r z ą t e k , z d j ę c i e , b r ó d , sen, 
w ę g i e l , d o b o s z e , h o n o r , nuda , z i m n o , s z yna , Zasada , ape l , 
e g o i z m , K i e p u r a , p n i a k . 

w y t w ó r , 10) l e g e n d a , 11) p o -
s a d z k a u ł o ż ona z d r e w n i a -
n y c h k l e p e k , 12) d w i e ć w i a r -
tk i , 13) o s z c z e r s t w o , 14) w i e l -
k i las o d w i e c z n y , 15) o ś m i e -
s z a j ą c e n a ś l a d o w n i c t w o , 16) 
o b u w i e b e z c h o l e w e k , 17) 
m a z g a j , b e k s a , 18) d z i e l e n i e 
na częśc i , 19) p o w o d z i o w e 
w e z b r a n i e w ó d , 20) u p o m i -
n e k , 21) m i e j s c e d o w a l k i 
s z e r m i e r c z e j , 22) z ł o ś l i w y d o -
c i n e k , p r z y m ó w k a . 

K O Ł O W K A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a -

z ó w 4 - l i t e r o w y c h o p o d a n y c h 
n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
d o o k o ł a l i c z b w k ó ł k a c h . P o -
c z ą t e k i k i e r u n e k w p i s y w a -
n i a w s k a z u j ą s t r z a ł k i . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W . 
1) o c h r o n n e n a k r y c i e g ł o w y , 
2) n o c n y p t a k d r a p i e ż n y o 
w i e l k i c h o c zach , 3) w e w n ę t r z -
ny m e c h a n i z m z e g a r k a , 4) 
m i e j s c e p o s t o j u s t a t k ó w o c z e -
k u j ą c y c h n a vt fe jście do p o r -
tu , 5 ) d w a d z i e ś c i a c z t e r y g o -
d z i n y , 6) w o d a w s t a n i e l o t -
n y m , 7 ) u j e m n a c e cha c h a -
r a k t e r u , 8) w i e l k i e g o r ą c o , 
s k w a r , 9) w i e l k i o b s z a r b e z -
l e ś n y i n i e u p r a w n y , p o k r y t y 
t r a w ą , 10) d o w c i p , k p i n k a , 
i g r a s z k a , 11) o f i c j a l n e p i s m o 
d y p l o m a t y c z n e , 12) d w a n a ś c i e 
t u z i n ó w , 13) oś la n i e u s t ę p l i -
w o ś ć , 14) h a r a c z d la p o r y w a -
c z y dz i ec i . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d -
, ay lać p o d a d r e s e m r e d a k c j i 
' w c i ą g u d w ó c h t y g o d n i od d a -
t y u k a z a n i a s ię n u m e r u , z d o -
p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w -
k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l -
n i k ó w , k t ó r z y n a d e ś l ą b e z -
b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o s t aną 
r o z l o s o w a n e 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Tygodnik Polski 
LA SEMAINE POLONAISE 

23, r u e T a i t b o u t . P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C .C .P . 92.20.76 ' P a r i s 

34/7 rue Chausteur-Lodelinsart 
M m e Ol, Kuc 

C.C .P . 66.69.45 B e l g i q u e 

Cena prenumeraty: 
kwarta lnie : 7 p . — 70 p r . u . 
półrocznie: IX F. — 120 Fr. B. 
rocznie: 20 p . — 210 Fr . B. 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K I B i e n a i m é 

IMPRIMERIE 
Zakłady Graficzne „Tamka" , 
Zakl. nr 1, Varsovie. Tamka 3. 

W BORACH TUCHOLSKICH 
„ZAJAZD MA ROZDROŻU" 

W z d ł u ż n a j b a r d z i e j u c z ę s z -
c z a n y c h s z l a k ó w t u r y s t y c z -
n y c h w w o j e w ó d z t w i e b y d -
g o s k i m z n a j d u j e s ię k i l k a -
naśc i e z a j a z d ó w . W „ Z a j e ź -
d z i e na r o z d r o ż u " , o d n o w i o -
n y m i p r o w a d z o n y m p r z e z 
m i e j s c o w ą g m i n n ą s p ó ł d z i e l -
n i ę , z n a j d u j e s ię e s t e t y c z n i e 
u r z ą d z o n y l o k a l g a s t r o n o m i c z -
n y z sa lą d a n s i n g o w ą o r a z 
h o t e l i k na k i l k a n a ś c i e m i e j s c . 
N a r o z l e g ł y m z i e l o n y m t e r e -
n i e , o k a l a j ą c y m t u r y s t y c z n ą 
g o s p o d ę , p o s t a w i o n o m u s z l ę 
k o n c e r t o w ą o r a z o g r ó d e k p o d 
p a r a s o l e m . T u r y ś c i l i c z n i e j 
o d w i e d z a ć b ę d ą Ż a l n o , g d y ż 
d o t y c h c z a s w i e l u z n ich n i e 

m a j ą c z a p e w n i o n e g o n o c l e g u 
i w y ż y w i e n i a r e z y g n o w a ł o z 
w y p o c z y n k u w t y m p i ę k n y m 
z a k ą t k u t u c h o l s k i e g o p o w i a t u . 

P R E M I E R E C H A I N E 
G 

T E L E - M I D I 13.00. T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T — à la f in du 
p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.15 (sauf l e d imanche ) 
„ L E C O M T E Y O R S T E R A B I E N L ' H O N N E U R " — 12.30 (sauf l e d i -
manche ) 
„ U N E F E M M E A A I M E R " — 13.15 (sauf v e n d r e d i et d imanche ) 
E T E M A G A Z I N E — 19.00 et 19.40 la suite (sauf l e d imanche ) 

D I M A N C H E 6 J U I L L E T . 
9.10. T é l é - M a t i n . 

12.02. L a séquence du spec ta teur . 
13.40. Cava l i e r seul. 
14.30. , , L ' am i pub l i c nr 1 " — W a l t D isney — une émiss ion de 

P . T che rn i a 
15.30. T é l é - D i m a n c h e . 
19.30. , ,M inouche " . 
20.30. E u r o v i s i o n : T o u r de France . 
20.50. . ,V i va V i l l a " — un f i l m de Jack C o n w a y . 
22.25. Voca t i ons — une émiss ion du Se r v i c e de la Reche rche . 

— une émiss ion d 'Henr i P o l a d e 

L U N D I 7 J U I L L E T . 
16.30. T o u r de France . 
18.30. M a g a z i n e f é m i n i n . 
20.30. T o u r de F rance . 
20.40. ,.L<es v o y a g e s de Ja imie M a c P h e e t e r s " . 
21.30. P s y c h o l o g i e — „ A d o l e s c e n c e " 2-éme pa r t i e : „ l e s chemins de la 

v i e " . 
M A R D I 8 J U I L L E T . 
13.30. Je voudra i s savo i r . 
15.30. T o u r de France . 
18.30. Qua t r e saisons. 
20.30. T o u r de F rance . 
20.40. En va t r e âme et consc ience . 
22.10. D e m a i n c o m m e n c e au j ourd 'hu i , 

nr. 1. 
M E R C R E D I 9 J U I L L E T . 
16.30. T o u r de F rance . 
18.30. L i r e et c o m p r e n d r e . 
20.30. T o u r de F rance . 
20.40. P i s t e aux é to i l es . 
21.40. A t e l i e r 70. 
22.25. M i c r o s et caméras . 
J E U D I 10 J U I L L E T . 
16.00. T o u r de F rance . 
18.30. L a sequence du j eune specta teur . 
20.30. T o u r de France . 
20.40. P a n o r a m a . 
21.40. „ Q u e f a i r a i t donc F a b e r ? " 2 ep isode . 
22.40. A t h l e t i s m e . 
V E N D R E ! 11 J U I L L E T . 
13.15. „ N a p o l e o n t e l q u ' e n l u i - m ê m e " . 
16.00. T o u r de F rance . 
18.30. F r a n c e Vacances . 
20.30. T o u r de F rance . 
20.40. A u théâ t r e ce so i r : „ U n amour 

Roussin. 
S A M E D I 12 J U I L L E T . 
17.00. T o u r de F rance . 
18.30. A c c o r d s d ' a c co rdéon . 
20.40. M a t c h cont re l a v i e a r . 2 „ C e t t e v i l l e est a v e n d r e " 
21.30. L a v i e des a n i m a u x . 
21.45. Chansons et champions . 
22.45. .Tous les t ra ins du m o n d e " réa l . J. S i rk is . 

qui ne finit p a s " d ' A n d r é 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — cou leur , ( C N ) — cou leur et no i r et b lanc , émiss ions sans au-
cune m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en no i r et b lanc . 
C O L O R I X — E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S (C) — 18.55. 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S E T C O U R T M A I T R A G E — 19.15. 
T E L E - S O I R - C O U L E U R (C ) — 19.35. 
T E L E - S P O R T S (C ) — 19.55. 
D I M A N C H E 6 J U I L L E T . 

15.30. (C ) P i q u e - N i q u e . „ . 
17.30. (C) „ T r i p o l i " — un f i l m de W i l l P r i c e . 
19.05. (C) L ' a m o u r de l ' a r t . 
20.00. (C ) L e c h e v a l de f e r . 
20.50. (C ) Casse-Noisette, Bal let de Tchaikowsky. 
21.50. (C ) R e n d e z - v o u s à W a r d e n , émiss ion de L i l l e . 
L U N D I 7 J U I L L E T . 

- „Mousso l in i " . 
,Le b r i gand b i e n - a i m é " 

20.00. (C ) Mons i eur C inéma . 
20.30. Dans la série perspectives 
21.20. (C ) Fes t i va l de W e s t e r n : 

de T e n r y K i n g . 
23.00. (C ) Coda . 
M A R D I 8 J U I L L E T . 
20.00. (C ) , , D ' I b e r v i l l e " nr 3. 
20.30. (C) Régie 4 — une émiss ion de l ' ac tua l i té t é l év i sée . 
22.00. Cycle de Jean Cocteau: „ L a bel le et la b â t e " — (Jean Marais , 

M i c h e l A u c l a i r ) . 
23.30. (C ) Coda . 
M E R C R E D I 9 J U I L L E T . 
20.00 (C) Soir d 'Aventures nr 3 „Por tuga l pays de Conquérants" . 
20.30. (C) Les dossiers de l ' écran: 

„ R e n d e z - v o u s d e j u i l l e t " — u n f i l m de Jacques Becke r . 
(C ) Déba t . 

23.35. (C ) Coda . 

J E U D I 10 J U I L L E T . 
20.00. 
20.30. 
21.30. 
21.55. 
22.25. 

(C) L e mot le plus long. 
(C) Mus ic -A lbum. 
(C) „ A r c a n a " — la connaissance de la musique. 
Concert. 
(C) Coda. 

Montreux 
,Dieu noir 

V E N D R E D I 11 J U I L L E T . 
20.00. Ho l l ywood Panorama : „Natha l ie W o o d " 
20.30. (C ) Vacances en Suisse — „Rose d 'or de 
21.30. Cycle du „Cinéma N o v o " „Brési l ien: „ 

b l o n d " — un f i lm de G lauber Rocha. 
23.15. (C ) Coda. 

S A M E D I 12 J U I L L E T . 
20.00. (C) Rendez-vous de l 'aventure. 
20.30. (C) .,Le Surv ivant " de J. F. Noël , réal. L «u i s Grospierre. 
21.50. (C) Manitas de Plata. 
22.40. (C) Coda. 

1969". 
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LENG PICARD ET C-ie 
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P e w n e g o dnia przyszedł rozkaz, że wszys tk i e w o j s k a m a j ą się zgromadz ić 
w oboz ie między Fr ider icą a Ribe , na zachodnim wyb r z e żu Jutlandi i . P i e r w -
sze z nich pan Pasek na z ywa ł F ryderyzan t , drugie — Rypen . W f o r t ecy F r i -
dericą u t r z y m y w a l i się Szwedz i . Rozkazy przed w y m a r s z e m podkreślały , aby 
wszys tk ie pułki stanęły w n o w y m obozie w ciągu j ednego dnia. Do t yc zy ł o to 
Polskich, jak i innych w o j s k sojuszniczych, k tóre mia ły a takować f o r t e cę F r i -
dericą. Po lacy wysypa l i się w c iągu ki lku godz in j ak z r ękawa , jak przysta ło 
na dobrego żołnierza, ale cesarcy ściągali przez półtora tygodnia . Jedno w o j -
sko stanęło o mi l ę od drugiego. Cesarskimi dowodz i ł gen. Montecuccol i , do-
w ó d z t w e m wyżs z y od pana Czarnieck iego . M ia ł on do Po laka pretensje , gdyż 
wszyscy o f i c e row i e kró la duńskiego zwraca l i się po rozkazy do Czarnieckiego, 
bo takie mie l i polecenie od swego króla. Po za t ym wo l e l i mieć do czynienia ze 
s ł awnym w o j o w n i k i e m , j ak im by ł pan Czarniecki , k tóry dał się im już poznać. 

N i e by ło to ła twe. Dziś Fr ider i cą jest ob iektem zaby tkowym, ale w t edy , ho, 
ho ! „ Pomien i ona fo r t eca F r y d e r y z a n t styka się z Oceanem w k ierunku Fioni i 
— uświadamia nas w t e j spraw ie pan Pasek. — Insze zaś takie kąty ma Dania 
jeszcze dwa : He l s ing fo r i K ronborg , k tóre p r aw i e naprzec iwko siebie stoją 
i n ikt na świecie, choćby z na jpotężn ie jszą f lo tą nie może przechodzić na 
Ocean z morza Ba ł t yck i ego bez zezwo len ia króla duńskiego. Ten K r o n b o r g 
z a fundowa ł Fr ider icus Daniae r e x nie w i e m już który , bo tam u nich F r y d e -
r y k ó w by ło ki lku. K a z a ł wrzuc ić w morską głębokość okrutną kamien i w i e -
lość, z k tó rych uczyni ł w g łębi fundamenta i dopiero na t ym wyn iós ł w a -
r own i ę jedną z na jw i ęks zych na morzu, k tóra opiera się wsze lk i e j nawałności . 
T a m między t ym i f o r t ecami każdy naw i gu j ą cy musi się kłaniać i prosić o po -
zwo l en i e przepłynięc ia , i płacić cło ustanowione, albo opłatę po r t ową " . Tak 
w i ę c wo j ska polskie mia ły zdobyć Fr ider icę , opanowaną przez S z w e d ó w . 

Od s łowa do s łowa, od sprzeczki do sprzeczki , aż się oba j w o d z o w i e pok łó -
cili. N a co pan Czarn ieck i : „ N i e trzeba się tu swarzyć ani gniewać o tę pre-
zentację, którą może między nami rozstrzygnąć żelazo. Tyś żołnierz, ja żoł-
nierz. Tyś generał i jam generał. Sprawimy się jutro". I posłał pan w o j e w o d a 
do cesarskiego wodza swo j ego cz łowieka z w e z w a n i e m na po j edynek . B y ł n im 
Micha ł Skrowaszewsk i , porucznik pułku Leszczyńskiego . A l e cesarski genera ł 
nie chciał w y j e c h a ć naprzec iw Czarnieck iemu. Te ż wys ła ł do n iego o f i cera 
i coś w l iście Czarn ieck iemu napisał. Ten, gdy przeczytał , aż podskoczył , z ro -
zumiał , że genera ł przybędz ie . Zd z iw i ł się też bardzo, że Montecuccol i nie 
p r zyby ł osobiście, a j edyn i e wys ł a ł de legac ję . I tak się wszys tko rozeszło. 
W i e l k i e lektor, F r y d e r y k Wi lhe lm, k tó ry by ł w t e d y o trzy m i l e od polskich 
wo j sk , powiedz ia ł po tem Montecucco l iemu, że dobrze zrobił , iż na placu prze -
c iw Czarn ieck iemu nie stanął, gdyż musiałby potem przec iw e l ek torowi stanąć. 

Skończy ły się w obozie po lsk im wczasowania . Cała uwaga została teraz z w r ó -
cona na Fr ider icę . Żo łn ie rze podbiega l i do w a ł ó w , strzelal i , w y w a b i a l i S z w e -
d ó w z wnęt r za . „ I by l i tacy głupi — i n f o r m u j e Pasek — że się dal i łowić . A l e 
po tem zaniechal i w y p a d ó w . Dop iero w nocy usypali nasi szańce tak bl isko 
fo r tecy , że i z muszkietu a n ie t y l ko z dział donosiło. N a drugą noc jeszcze j e 
umocni l i i a rmaty sprowadz i l i , a wszys tko bardzo cichusieńko. I od razu 
w t e d y przed świ tan iem nawiedz i l i nasi S zwedów , dragonia Te tw ina , i to tak 
blisko, że p r aw i e muszk ie tami sięgal i do j edne j w i e ży . S zwedz i ich odparl i , 
a le w idać było, że tracą serce do wa lk i . W y p a d l i oni jeszcze tego dnia po po-
łudniu, ale ich potężnie nasi w y t r z y m a l i . W o j s k o z obozu też szybko z p o m o -
cą p r zec iw nim pośpieszyło. Uc iek l i nazad zos tawiwszy trupa k i lkadz ies iąt " . 
Po lacy l iczy l i , że im jeszcze p r z y j d z i e f o r t ecę długo oblegać i że trzeba będzie 
n ie jedną stratę ponieść, a tymczasem następna noc przyniosła niespodziankę. 

Historia przedstawiona w naszej po-
wieści r ysunkowe j jest jak na jbardz ie j 
autentyczna. Oparto ją na Pamię tn i -
kach Jana Chryzostoma Paska oraz in-
nych współczesnych relacjach z w o j n y 
ze Szwedami w X V I I w i eku a także 
na badaniach historyków. 

Dziś: FRIDERICĄ 
W POLSKICH 

RĘKACH 

15 
Rysował 

Wł. Dybczyński 

Co by ło dale j , opowiada nam pan Pasek : „ T r z ec i e go dnia Pan Bóg skarał M o n -
tekukulego — jak m ó w i ł o generale . — Z działa go postrzelono. N a w e t go sa -
ma kula nie uderzyła, ale drzazga z okręgu od kuli wyc i ę ta i ob iedwie podcięła 
mu łydki . Chciał się czymś popisać, bo jeszcze nic nie sprawi ł , a przez d w i e 
z imy chleb z jadał . Chciał czegoś bez nas dokazać. Obsadzi ł tedy okrę ty ho-
lenderskie i inne, kupieckie, k tóre posprowadzał , swo imi ludźmi i w j e c h a ł m i ę -
dzy F ion ię i F ryde ryzan t . Jak go Szwedz i poczę l i obracać i z tej, i t e j s tro-
ny, wróc i ł na brzeg z w ie lką k o n f u z y j ą i nadwie ruszonymi łydkami . Znać, że 
rozkazy boskie takie by ły , aby tę sławną fo r tecę (Fr ider icę ) , jak tamtą pro -
w i n c j ę (Fionię) , nie szpada niemiecka, ale polska z a w o j o w a ł a szabla. Chciał 
pewn i e Pan Bóg nagrodz ić naszemu narodowi o w e w i e l k i e straty, k tóreśmy 
za j ego dopuszczeniem od narodu szwedzk i ego w naszej o j c zyźn i e ponieś l i " . 
N i e b a w e m chorągw ie polskie musiały się p r zys zykować do ataku na w a r o w n i ę 

By ł a to noc z poniedz ia łku na w to r ek 26/27 m a j a 1659. Szwedz i spodz iewal i 
się genera lnego ataku Po l aków . K o ł o północy uczyni l i na wałach hałas, j akby 
sami mie l i nacierać, a od strony morza za ładowal i na statki co się dało i całą 
za łogę i odpłynę l i na Fionię . Rano Po lacy dz iwu ją się, czemu sąs iedztwo ta-
k i e ciche. A l e szybko się spostrzegl i , wyskoczy l i na wa ły , do w c z o r a j jeszcze 
szwedzkie , i da le j że w y w i j a ć cho rągw iami i wo łać : „ V i v a t rex Dan iae ! " — 
„N i e ch ż y j e kró l Dan i i ! " Pan w o j e w o d a zaraz w y d a ł rozkaz, aby ludzie T e t w i -
na otoczyl i w a r o w n i ę i zabroni ł doń wchodz ić . Mog l i przecież Szwedz i p r z y -
go tować niespodziankę. Zan im do tego doszło, już z innych chorągwi dopadl i 
do środka, by się ob łowić łupami. N i e w i e l e znaleź l i : trochę jarzyn, resztę w y -
w ie ź l i Szwedz i . Pan Czarniecki mia ł rac ję . Szwedz i p r zygo towa l i miny . Un i e -
szkod l iw iono je, a le i tak się dwa budynk i spali ły, ty le że w ludziach żad-
nych strat nie było. W Fr ider icą znalazła się bez wa lk i w rękach Po l aków . 

(0 następnym numerze: R O Z K A Z DO POWROTU 



, 3 E ] V I T 0 C E R E I V O " 
SERGE ROULLET (realizator filmu 

„Le Mur") ukończył swój drugi dłu-
gi metraż „BENITO CERENO" ou 
L'HUMILIATION. Temat scenariusza 

oparty jest na powieści Hermana Melville. 
Film kręcony był w pobliżu malutkej wyspy 
tropikalnej u wybrzeży brazylijskich, w nie-
zwykle trudnych warunkach. Historię f i l -
mu można ująć jednym zdaniem realizato-
ra; „Niewolnictwo nie zostało jeszcze znie-
sione całkowicie, problem Murzynów istnieje 
jeszcze w 1969 roku". 

Akcja „Benita Cereno" dzieje się w 1799 
roku. Statek hiszpański „Santo Domingo" 
transportuje czarnych do Peru. Nagle w y -
bucha bunt niewolników. Załoga statku 
zaskoczona w głębokim śnie zostaje zma-
sakrowana. Pozostaje przy życiu tylko 

7 marynarzy i kapitan statku Benito Ce-
reno, których szef buntu Atimbo uważa za 
niezbędnych do zrealizowania pociroz. po-
wrotnej do Afryki. Pewnego dnia , Santo 
Domingo" dopływa do pozornie be' ludnej 
wyspy, do której już przybił uprzednio sta-
tek amerykański. Kapitan statku odgaduje 
że sytuacja na ..Santo Domingo" jest nie-
jasna i dość szybko odkrywa iej powń-^ 
Decyduje się przywrócić porządek ł karze 
buntowników zostawiając kilku tylko żywy h, 
ale zakuwa ich na nowo w lańcuch\ W 
Limie odbywa się proces przywódcy buntu 
Atimbo. Nie ratuje jednak to BTNITA CE-
RENO umierającego z wycieńczenia • po-
wodu nieludzkich warunków i upokorzenia 
w jakim żył przez okres kiedy był kapita-
nem-niewolnikiem byłych niewolników. 

? H 

L'ACTION de „BENITO CÈRENO" se déroule en 111%. 
Un navire espagnol le „Santó 'Domingo" 'transporte 
des noirs'au Pérou, via la Cap Horn. Soudain , les 
esclaves se rnutinent. L'équipage, surpris dans son 

sommeil, est massacré, sauf sept, dont le capitaine Benito 
• Cereno, que le chef des révoltés, Atimbo, a décidé de gar-

der en vie pour qu'il les aide à ramener le navire en 
Afrique. Alexandro Arabda, le propriétaire de la cargaison 
d'esclaves, est jugß par un tribunal et exécute: les esclaves 
sont désormais des hommes libres. Un jour le „Santo Do-
mingo" aborde une ile supposée déserte pour s'y ravitailler 
en eau, mais, etc... Dans une baie, un navire américain 
y est déjà ancré. Le capitaine de ce. navire, intrigué par le 
„Santo Domingo" décide de se rendre à son bord. Il trouve. 
Benito Cereno dans un état pitoyable. On lui explique que 
l'équipage a été décimé par le scorbut, seulein.ent les plus 
solides ont survécu, c'est qui explique un si maigre équi-
page... Mais le capitaine américain Amaso Delano, devine 
que qeulque chose d'étrange s'est déroulé sur ce navire... 
Il essaie de comprendre... mais ce -n'est pas facile... Bru-
talement, la vérité se manifeste. Delano n'hesite pas. 
L'ordre sera établi sur mer, quitte d tuer tour les noirs, 
et même quelques espagnoles. Les quelques esclaves sur-
vivants reprennent leurs chaînes... Le procès d'Atimbo 
a lieu 'à Lima... M'ais Benito Cereno, trop longtemps hu-
milié, brisé par ces événements, n'est pas en etat de com-
paraitre... Tandis que l'américain réclame pour lui la moitié 
du .navire, Benito Cereno, exténué sur un lit d'hôpital, 
s'enfonce dans la mort... 

^ Ce film est, dans un sens, proche d'un film d aventu-
res, mais il approfondit avec force et _ tension des thèmes 
complexes, éclaire l'envers de toute chose et l'ambiguiié 
de nos actes, car si l'-action est située dan», le temps, les 
caractères et les réactions des personnages sont de 
toujours. ' • 


